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Decyzja XXV Plenum KC PZPR

29 czerwca br. rozpocznie obrady
X Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Polska delegacja
zakończyła wizytę w RFN

Przyznanie Polsce kredytu w wysokości
100 min marek

Skierowanie do dyskusji tez Komitetu Centralnego PZPR na X Zjazd Partii

WARSZAWA (PAP). W pią­
tek, 14 bm.. zakończyło lię w

Warszawie dwudniowe XXV

plenarne posiedzenie Komitetu
Centralnego Polskiej Zjedno-
noczonej Partii Robotniczej. W
toku obrad, którym przewod­
niczył I sekretarz KC PZPR
Wojciech Jaruzelski, rozpatrzo­
no projekt tez zjazdowych, o-

ceniono dotychczasowy prze­
bieg kampanii zjazdowej oraz

realizacje zaleceń IX Zjazdu
w zakresie polityki kadrowej

partii. Komitet Centralny przy­
jął uchwały w sprawie skie­
rowania do partyjnej i ogólno­
społecznej dyskusji tez na X

Zjazd oraz w sprawie zwoła­
nia Zjazdu, który rozpocznie
sie 29 czerwca br. w Warsza­
wie.

W drugim dniu obrad kon­
tynuowano dyskusją.

Jako pierwszy w drugim
dniu obrad plenum głos w dy­
skusji zabrał Jan Kołodziej­
czak — zastępca członka KC,

naczelny dyrektor Wielkopol­
skich Zakładów Teletechnicz­
nych „Telkom-Teletra" w Poz­
naniu, który przedstawił swo­
je uwagi do projektu tez zjaz­
dowych. Wskazał na potrzebę
zaakcentowania w tym doku,
mencie problemów gospodar­
czych, określenia sposobów
zwiększenia efektywności na­
szej gospodarki. Omówił też w

kontekście zasad funkcjonowa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

BONN (PAP). W piątek za­
kończyła wizytę w RFN dele­
gacja PRL pod przewodnic­
twem wiceprezesa Rady Mi
nistrów Zbigniewa Szałajdy,
która przebywała tu w związ­
ku x posiedzeniem VI sesji

Jednym z wyników sesji jest
decyzja w sprawie przyznania
Polsce poręki rządowej na

kredyt inwestycyjny w wyso­
kości 100 min marek.

W trakcie pobytu delegacji

Przemówienie Wojciecha Jaruzelskiego
W socjalizmie każdy ideowy obywatel, porządny człowiek, dobry

fachowiec i skuteczny organizator powinien mieć poczucie
równych szans

(SKRÓT)
X Zjazd naszej partii odbędzie się w cza-

X ale niezwykłym. Świat znalazł się w zwrot­
nym punkcie. Współczesność pulsuje wzmo­
żonym, a zarazem niespokojnym rytmem.
Z jednej strony — ogromne wręcz niewy­
obrażalne możliwości. Z drugiej — straszli­
we zagrożenia. Socjalizm zwrócony całą swą
istotą ku pokojowi, postępowi społecznemu,
rozwojowi człowieka demonstruje z nową
silą swą młodość i żywotność, kreatywną
moc i zdolność osiągania nowych rubieży.

Potwierdza swą zgodność z prawami rozwo­
ju społecznego, moralną wyższość nad ustro­
jem zdominowanym przez drapieżne mecha­
nizmy wielkiego kapitału. Polska znajduje
się w tym ożywczym nurcie socjalizmu skie­
rowanym ofensywnie w przyszłość, prze­
zwyciężającym różnorodne bariery, także
własne słabości. Chodzi o to, byśmy tę
przynależność silnie potwierdzali rezultata­
mi zbiorowej pracy. By nie godzić się i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Uchwała KC PZPR w sprawie
daty zwołania i porządku

obrad X Zjazdu PZPR
Komitet Centralny PZPR postanawia awołać X Zjazd

Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, który rozpocz-
sle clę w dniu 29 czerwca 1988 r. w Warszawie z nastę­
pującym ramowym porządkiem obrad:

L Referat Komitetu Centralnego PZPR o zadaniach

partu w socjalistycznym rozwoju Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej.

2. Referat Rady Ministrów PRL w sprawie założeń

społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w latach 1986—
1990 I do roku 1995.

3. Sprawozdanie i działalności Komitetu Centralnego
PZPR.

4. Sprawozdanie Centralnej Komisji Rewizyjnej.
5. Sprawozdanie Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej.
& Dyskusja.
7. Przyjęcie „Programu PZPR".
8. Przyjęcie uchwał.
9. Przyjęcie zmian i uzupełnień w statucie PZPR.
10. Wybory centralnych władz 1 organów kontrolnych

PZPR.

KOMITET CENTRALNY PZPR

Warszawa, marzec 1986 r.

Rządowej Komisji Mieszanej
PRL—RFN do Spraw Współ­
pracy Gospodarczej, Przemy­
słowej i Technicznej.

W czasie pobytu nad Renem
wicepremier przyjęty został
przez kanclerza RFN Helmuta
Kohla, spotkał się z federal­
nym ministrem spraw zagra­
nicznych Hansem Dietrichem
Genscherem oraz przeprowa­
dził rozmowy z czołowymi
przedstawicielami zachodnio-
niemieckich kół przemysło­
wych.

doprowadzono do zawarcia
szeregu porozumień o współ­
pracy i kooperacji przemysło­
wej, m. in. porozumienia ta­
kie zawarte zostały przez cen ,

trale handlu zagranicznego
,.Stalexport” i „Centrozap” z

koncernem Kruppa, przez cen­
tralę handlu zagranicznego
„Ciech” z koncernem che­
micznym BASF oraz centralą
handlu zagranicznego „Poh
mex-Cekop” z koncernem
Kloecknera.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przedstawiciele Sejmu

przebywali

w Czechosłowacji
PRAGA (PAP). W pią­

tek zakończyła oficjalną
wizytę w Czechosłowacji
delegacja Sejmu z marszał­
kiem Romanem Malinow­
skim na czele. W trakcie
czterodniowego pobytu de­
legacja została przyjęta
przez prezydenta Republi­
ki, sekretarza generalnego
KC KPCz Gustava Husa-
ka oraz przeprowadziła ro­
bocze rozmowy z kierów •

nictwem Zgromadzenia Fe­
deralnego i jego przewód
niczącym Alóisem Indrą
Polscy parlamentarzyści go­
ścili również w ściśle
współpracujących z Polską
wielkich zakładach obuw­
niczych „Svit” w Gottwal-
dovie oraz w tamtejszym
kombinacie rolno-spożyw­
czym.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Konferencja prasowa w MSZ ZSRR

Radzieckie stanowisko w sprawie
zaprzestania prób jądrowych

Fot. OTTO LINK

Po aresztowaniu podejrzanego o zamordowanie

MOSKWA (PAP). W związku z jednostron­
nym moratorium na wybuchy jądrowe ogło­
szonym przez stronę radziecką, dwukrotnie
wymienialiśmy określony termin jego dzia­
łania, ani w jednym, ani w drugim jednak
wypadku nie nastąpiła pozytywna reakcja
Stanów Zjednoczonych — powiedział wice­
minister spraw zagranicznych ZSRR Wik­
tor Komplektow, występując w piątek w cen­
trum prasowym Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych ZSRR na konferencji w sprawie
zaprzestania prób jądrowych.

Niedokonywanie eksplozji nuklearnych
przez stosunkowo długi okres Już sprawiło.

że Związek Radziecki poniósł pewne koszty,
zarówno, w wymiarze militarnym, jak gos­
podarczym. W tej sytuacji — podkreślił wi­
ceminister — nie. możemy przedłużać mora­
torium w nieskończoność, niezależnie od te­
go, jak będą zachowywać się Stany Zjedno­
czone.

Dlatego obecnie dalszy los moratorium za­
leży od USA, od tego, czy rząd amerykański
zdolny jest przejawiać polityczną wolę. Na­
sze stanowisko jest całkowicie jasne — jes­
teśmy za nieprzeprowadzaniem eksplozji nu-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Olofa Palmego

Policja nabrała wody w usta
Pogróżki pod adresem W. Brandta

II Zjazd WZSM w Krakowie

Coraz dłuższa droga
do mieszkania

Delegacja kobiet

kampczańskich w Krakowie
(Inf. wl.) Od kilku dni w

Polsce przebywa delegacja ko­
biet kampuczańskich, które
przyjechały na zaproszenie
Polskiego Komitetu Współ­
działania Organizacji 1 Środo­
wisk Kobiecych.

Wczoraj Mean Sam An —

przewodnicząca Rewolucyjne­
go Związku Kobiet Kampuczy,
członkini KC Ludowo-Rewo-
lucyjnej Partii Kampuczy,
deputowana do Zgromadzenia
Narodowego i Ros Serey —

członkini Rewolucyjnego
Związku Kobiet Kampuczy
zostały przyjęte przez sekreta­
rza Komitetu Krakowskiego
PZPR Władysława Kaczmar­

ka. Władysław Kaczmarek za­
poznał gości z historią miasta,
omówił znaczenie Krakowa i
województwa dla kraju,
przedstawił niektóre koncep­
cje rozwoju społeczno-gospo­
darczego oraz scharakteryzo­
wał przygotowania do X Zja­
zdu PZPR. Mean Sam An
podziękowała za zaproszenie i
umożliwienie delegacji zwie­
dzenia ziemi krakowskiej.

W spotkaniu uczestniczyły
również Małgorzata Niewia­
domska z KC PZPR oraz

Jadwiga Nowakowska —

członkini Egzekutywy KK

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2}

SZTOKHOLM (PAP). Po­
szukiwania mordercy szwedz­
kiego premiera weszły w no­
wą fatzę z chwilą aresztowa­
nia pierwszej osoby, którą o-

ficjalnie podejnzewa się o

współudział w morderstwie.
Prasa szwedzka zastanawiała
się w piątek, kogo ma w rękiu
szwedzka policja: płotkę czy
rekina. Ofcoltasrao&ś wskazu­
ją, że nie jest to osobnik bez­
pośrednio uczestniczący w za­
machu, lecz może być człon­
kiem konspiracyjnego zwiąfc-
ku, który zorganizował mor­
derstwo. Aresztowanie to kie­
ruje tak-że poszukiwania
sprawcy na nowe tory: w kie­
runku miejscowych fanatycz­
nych organizacji.

Zatrzymany jest członkiem
jednego z ugrupowań religij­
nych — nie ujawnionego z na­
zwy, które działa obok Koś­
cioła szwedzkiego 1 ma wobec

niego charakter dysydenck-i.
Jest on nawiedzony, jak o-

świadczył jeden z jego adwo­
katów, nienawiścią do komu­
nizmu i uważa, że działalność
Palmego sprzyjała szerzeniu
komunizmu w świeoie. Jaik
wynika ze ściśle dozowanych
informacji, zatrzymany został
głównie dzięki tego rodzaju
dowodom. Dotychczas nie wy­
kazano jego bezpośredniego
udziału w przestępstwie poza
okolicznością przebywania w

czasie zamachu w centrum
Sztokholmu i brakiem przeko­
nuj ącego a®bŁ Może to być
jednak ważny ślad. Charakte­
rystyczne jest, że policja, któ­
ra organizowała dotychczas
codzienne konferencje praso­
we, 13 bm. odwołała takie
spotkanie z dziennikarzami,
chociaż tym razem miała
wiele eto powiedzenia. Komu­
nikat • aresztowaniu wydany

został przez prokuraturę w sy­
tuacji, kiedy włączenie do
sprawy adwokatów musiało
doprowadzić do przecieków.

Prokurator ma obecnie pięć
dini na przedstawienie kon­
kretnych zarzutów. Dotych­
czasowy nakaz aresztowania
opiera się bowiem na przypu­
szczeniach 1 ma na celu uła­
twienie prowadzonego przez
policję śledztwa.

Działalność tzw. wolnymi
kościołów była dotychczas po­
wodem wielu konfliktów, głó­
wnie z powodu stosowania
przez te sekty drastycznych
metod, zniewalania dzieci
metodami, które żywo przy­
pominały pranie mózgów. Ro­
dzice, jeśli sami nie byli po­
wiązani s tymi ugrupowania­
mi, domagali się od rządu
bardziej radykalnych działań
w celu ukrócenia tego pro-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

(Inf. wł.) Podsumowaniem
pierwszego okresu działalno­
ści Wojewódzkiego Związku
Spółdzielni Mieszkaniowych w

nowym, niejako modelowym
kształcie, a także dyskusji nad
programem pracy na bieżącą
pięciolatkę poświęcona była
wczorajsza, pierwsza tura II
Zjazdu Delegatów WZSM w

Krakowie.
Na obrady przybyli m. in.:

sekretarz KK PZPR Józef

Szczurowski i wiceprezydent
m. Krakowa Janusz Jakubow­
ski. Obecny był także wicepre­
zes CZSBM — Ryszard Jaj-
szczyk.

— Dzisiejszy zjazd odbywa
się w sytuacji szczególnej —

powiedział prezes Łucjan Le­
śniak. Z przykrością należy
stwierdzić, że ogólna atmosfe­
ra wytworzona wokół spół-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Przepisy sobie, a życie sobie.:.

Przeciwdziałanie spekulacjom
cenowym przedsiębiorstw

WARSZAWA (PAP). Prak- podnoszone są koszty wytwa-

Córka P. Sellersa
w gangu

przemytniczym
WASZYNGTON (PAP). A-

genci urzędu do walki z prze­
mytem narkotyków poszukują
23-letniej córki zmarłego w

1980 roku aktora Petera Sel­
lersa, Victorii, postawionej w

stan oskarżenia wraz z jej
przyjacielem Reedem Walla-
cem i czterema innymi osob­
nikami przez wielką ławę
przysięgłych w New Jersey.
Cała szóstka należała do gan­
gu przemytniczego sprowadza­
jącego narkotyki z Kolumbii
do Stanów Zjednoczonych.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Z prac

na Wiejskiej

Zimowe ostatki

Są jeszcze wolne

miejsca wczasowe
(Inf. wł.) Wprawdzie sezon

zimowy powoli dobiega końca,
ale w biurach turystycznych
nie został on jeszcze zamknię­
ty. Centrum Informacji Tu­
rystycznej w Krakowie dyspo­
nuje jeszcze skierowaniami na

drugą połowę marca i począ­
tek kwietnia do takich miejs­
cowości jak Jaworzyna Łęże,
Piwniczna, Muszyna czy Że­
giestów. Bliższych informacji
można zasięgnąć w Centrum
przy ul. Pawiej 8. teł. 22-60-91
lub 22-04-71.

Jaworzyna Łęże to miejs­
cowość położona 25 km od
Bielska-Białej, a nowoczesny
ośrodek jest własnością Kura­
torium Oświaty j Wychowa­
nia. Ośrodek dysponuje
własnym mikrobusem. Istnie­
je możliwość korzystania z

basenu - znajdującego się poza
ośrodkiem. Turnusy trwają
od 22.03—4.04 oraz od 14.04—
27.04, a cena jednego skiero­
wania wynosi 16.300 sł.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Dziś w sobotę oczekuje na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Ewa SWIĘS

z Działu Partyjnego i od godz. 14 do 18 red. Tadeusz STEC z Działu Ekonomicznego.
W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 10 do 14 red.

Halina KLAJA z Działu Terenowego i od 14 do 18 red. Olgierd JĘDRZEJCZYK —

publicysta „Gazety Krakowskiej”.

WARSZAWA (PAP). 14 bm. odbyło się wspólne posiedzenie
Komisji Odpowiedzialności Konstytucyjnej Sejmu, Trybunału
Konstytucyjnego i Trybunału Stanu. Omówiono związki in­
stytucjonalne i problemy wspólne obu trybunałów, wiążące
się z czuwaniem nad praworządnością w działalności prawo­
twórczej oraz doskonaleniem mechanizmu odpowiedzialności
osób zajmujących najwyższe stanowiska w aparacie państwa.

Pierwszy dzień Memoriału

Czecha i Marusarzówny

Zwycięstwa zagranicznych rywali
Czy padnie rekord Wielkiej Krokwi?

(Telefonem z Zakopanego)
Wiosenną aurą (temperatu­

rą blisko 10 stopni) powitało
Zakopane uczestników 41.
Memoriału Bronisława Cze­
cha i Heleny Marusarzówny
w konkurencjach klasycz­
nych. Na starcie stanęło o-

statecznie 6 ekip zagranicz­
nych x: Bułgarii, Czechosło­
wacji, NRD, Węgier, ZSRR,
niemal w ostatniej chwili
dolecieli skoczkowie ze Sta­
nów Zjednoczonych. Startuje
też cała czołówka polska z

wyjątkiem chorego Józefa
Łuszczka i kontuzjowanego
kombinatora norweskiego Ta­
deusza Bafii (przechodzi wła­
śnie kompleksowe badania
lekarskie).

W pierwszym dniu roze­
grano dwie konkurencje bie­
gowe. Bardzo interesujący
przebieg miał wyścig kobiet
na 10 km, w którym zwycię­
żyła Moring (NRD), która w

swoim kraju jest klasyfiko­
wana na czwartej pozycji.
Miłą niespodziankę sprawiła
Małgorzata Ruchała, która
zajęła trzecią pozycję i prze­
grała tylko z Moring o 6 sek.,
a z Czechosłowaczką Radlovą
o 3 sek. Z innych naszych
zawodniczek Michalina Ma-
ciuszek była siódma, * mi­
strzyni Polski Katarzyn# Po­
pielach ósma.

W biegu mężczyzn na 80
km zdecydowane zwycięstwo
odniósł czołowy biegacz z

Czechosłowacji Stefan Li-
choń, który wyprzedził swoje­
go kolegę Korunkę aż o po­
nad 2,5 min. Na 3. pozycji
przybiegł Zbigniew Lis, ale
strata do zwycięży była
znaczna, blisko 3 min. Z po­
zostałych Polaków Piotr
Marcisz był 6, Jan Buroń 8,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

tyka wykazuje, że kalkulacje
cen nie zawsze są przeprowa­
dzane zgodnie z obowiązują­
cymi zasadami, a tymczasem
zasady te są wyraźnie okreś­
lane; Jeśli chodzi o ceny re­
gulowane. obowiązują te sa­
me przepisy co w roku u-

biegłym. Wzrost jest zatem

możliwy tylko wówczas, gdy

rzania niezależne od produ­
centa, lecz nie więcej niż o

10 proc. Bardziej skompliko­
wana jest natomiast sprawa
cen umownych. W br. objęte
nimi towary podzielono na 4
grupy, mając na względzie
przede wszystkim zabezpie­
czenie interesów społecznych
(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Nowy Targ

Pożegnanie
konsula

generalnego CSRS
(Inf. wł.) Wczoraj w No­

wym Targu odbyło się spo­
tkanie konsula generalnego
CSRS w Katowicach Jana.
Kromki z władzami polity­
czno-administracyjnymi o-

raz aktywem społeczno-po­
litycznym miasta. Rozmowa

dotyczyła wielu najistot­
niejszych problemów obu

zaprzyjaźnionych krajów.
Konsul Jan Kromka —po

pięcioletniej kadencji —

wraca do Czechosłowacji.
Za dotychczasową, owocną

współpracę Miejska Rada
Narodowa stolicy Podhala u-

honorowała go Złotą Odzna­
ką „Za. zasługi dla miasta

Nowego Targu”. Aktu de­
koracji dokonał przewodni­
czący MRN Jan Nowlnow-
skl. Obecni byli m. in. I se­
kretarz KM PZPR Stefan
Skrzekut i naczelnik mia­
sta Stanisław Ślimak.

(ak)

ZSRR

Pijaństwo przyczyną

usunięcia
z szeregów KPZR
MOSKWA (PAP). Dzien­

nik „Prawda” poinformo­
wał w piątek o usunięciu z

szeregów KPZR sekretarzy
Sol-Ileckiego Komitetu
Rejonowego Partii w ob
wodzie orenbu-rgskim W.
Pronkina j N. Saprykina,
przewodniczącego Rejono­
wego Komitetu Wykonaw­
czego W. Karawajewa o-

raz kilku innych działaczy,
za to, źe po zakończeniu
rejonowej konferencji par­
tyjnej zorganizowali pijac­
ką libację. Pozostałych u-

czestników suto zakrapia­
nej kolacji pociągnięto do
surowej odpowiedzialności
partyjne'.

„Prawda” podała ponad­
to, iż weryfikacja przepro­
wadzona przez Komitet
Kontroli Partyjnej priy
KC KPZR wykazała, że w

rejonie Sol-Ileckim przeja­
wiano pobłażliwość i wyro­
zumiałość wobec komuni

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Fot. W. KLAG

Otwarto wystawę XXII Rzeźba Roku

152 prace 57 autorów
(Inf wł.) Wczoraj w Pawilo- rów. Ogólnopolskie jury pod

nie Wystawowym BWA w przewodnictwem Jana Berdy-
Krakowie z udziałem sekreta- szaka z Poznania przyznało
rza KK PZPR Jana Ozepiela i następujące nagrody: I nagro-
dyrektora Wydziału Kultury i dy ministra kultury i sztuki
Sztuki UMK Stefana Naw- (po 50- tysięcy zł) przypadły w

rota otwarto wystawę XXD udziale Leszkowi Kaczmar-
Rzeźba Roku. Etonono- czykowi za „Okres ochron-
wane >ą 152 prace 57 auto (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Polska delegacja [Radzieckie stanowisko w sprawie
zakończyła wizytę w RFN zaprzestania prób jądrowych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
W wywiadzie udzielonym

dziennikowi „Bonner Rund­
schau” wicepremier Zbigniew
Szalaj da pozytywnie ocenił
wyniki przeprowadzonych roz­
mów stwierdzając iż podziela
opinię federalnego ministra
gospodarki Martina Bengman-
na, który powiedział, to moż­
na je uznać jako ,sygnał po­
prawy stosunków między obu
Krajami”.

Nadzieje’ wiązać można rów­
nież z tym, co na temat sto­
sunków polsko - zachodnio-
niemieckich mieli do powie­
dzenia kanclerz ( federalny
minister spraw zagranicznych.,

Podkreślając, iż pozytywne
tendencje w Republice Fede­
ralnej Niemiec spotkają się
zawsze z uznaniem w Polsce
Z. Szałajda zaznaczył jedno­
cześnie, źe „historia narodu

polskiego wymaga energlczne-
8o i konsekwentnego reagowa­
nia na określone prądy poli­
tyczne w RFN”.

Z bolesnej historii naszego
narodu wyciągnęliśmy wnio­
sek, iż nie możemy bagatelizo­
wać tego rodzaju prądów —

powiedział wicepremier w od­
powiedzi na jedno z pytań do­
tyczące polskich reakcji na

próby ponownego podgrzewa­
nia kwestii polskiej granicy
zachodniej w RFN.

Z. Szałajda wyraził przeko­
nanie, że intensyfikacja sto­
sunków gospodarczych może
stanowić dobrą przesłankę dla
lepszego wykorzystania wszy­
stkich możliwości stworzonych
przez układ o podstawach nor­
malizacji stosunków RFN—
PRL z. 1970 roku, którego
fundamentem jest uznanie su­
werenności granicznej.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

klearnych, za pełnym i ostatecznym rozwią­
zaniem sprawy zakazu prób jądrowych.

W odpowiedzi na apel przywódców państw
„delhijskiej szóstki” — Argentyny, Grecji,
Indii, Meksyku, Szwecji 1 Tanzanii — skie­
rowany do ZSRR 1 USA, by zaniechały prób
nuklearnych do następnego spotkania na

szczycie, Związek Radziecki oświadcza, że
nie będzie przeprowadzać eksplozji jądro­
wych także po 31 marca — do pierwszego
wybuchu nuklearnego w USA. Krok ten —

powiedział wiceminister W. Komplektow —

ponownie demonstruje odpowiedzialny sto­
sunek Związku Radzieckiego wobec sprawy
zakazu prób nuklearnych. Kolej na rząd
amerykański,' do którego przede wszystkim
skierowany jest apel o przyłączenie się do
moratorium.

Zaniechanie prób oznacza zaprzestanie do­
skonalenia broni jądrowej, rozpoczęcie prak­

tycznego działania na rzecz jej pełnej 1 pow­
szechnej likwidacji. Niedokonywanie eksplo­
zji nuklearnych, które praktycznie proponu­
jemy rozpocząć od wspólnego radziecko-ame-
rykańskiego moratorium, rozpatrujemy w

kontekście radykalnego rozwiązania proble­
mu zaprzestania prób z bronią jądrową. ZSRR
przywiązuje wielkie znaczenie do sformuło­
wania uzgodnień w sprawie pełnego 1 osta­
tecznego rozwiązania tego problemu w sensie
prawa międzynarodowego i proponuje przy­
stąpienie do opracowywania odpowiedniego
układu na zasadach dwu-, trój- czy wielo­
stronnych. bez wiązania, tej sprawy z jakimi­
kolwiek innymi.

Szczególne znaczenie ma zapewnienie od­
powiedniej kontroli przestrzegania uzgodnień
o zaprzestaniu prób z bronią jądrową. Zwią­
zek Radziecki opowiada się zdecydowanie
za taką, najbardziej przy tym surową, kon­
trolą.

Z dalekopisu
Policj a nabrała wody w usta

LOT „SOJUZA T-15”

(a) Statek kosmiczny „So-
juz T-15”, pilotowany przez
Leonida Kizima 1 Władimira
Sotowiowa, do godz. 12 cza­
su moskiewskiego w piątek
wykonał 14 okrążeń wokół
Ziemi.

Zgodnie z programem lotu,
kosmonauci , przeprowadzili
rutynowe czynności mające
na celu sprawdzenie herme­
tyczności poszczególnych po­
mieszczeń statku oraz skon­
trolowanie systemów pokła­
dowych, a także skorygowali
orbitę, po jakiej porusza się
statek.

W piątek załoga kontynuo­
wała przygotowania do po­
łączenia statku ze stacją
naukową „Mitr”, która 20
uh. miesiąca wprowadzona
została na orbitę okołoziem-
ską.

EGZEKUCJA

W zakładzie karnym w

Huntsyille w stanie Teksas

przez zaaplikowanie zastrzy­
ku z trucizną stracono 29-
letniego Charlesa Bassa, ska­
zanego na śmierć w 1979 ro­
ku za zamordowanie policjan­
ta w Houston. Do zabójstwa
doszło w czasie próby zatrzy­
mania przestępcy przez funk­
cjonariusza policji w związ­
ku ze śledztwem prowadzo­
nym w sprawie pewnej kra­
dzieży.

Bass jest 52. przestępcą
straconym w Stanach Zjed­

noczonych od 1978 roku, kie­
dy to przywrócono najwyż­
szy wymiar kary jako zgod­
ny z konstytucją. Zbrodniarz
uznał, że zasłużył na swój
los. W 8 minut po zastrzyku
nastąpił zgon.

LEK PRZECIW AIDS

Jak donosi raport opubli­
kowany w czwartkowym
wydaniu medycznego pisma
,Lancet”, w amerykańskiej
filii brytyjskiej spółki far­
maceutycznej Borrougbs
Wellcome CO wyproduko­
wano pigułki, które prawdo­
podobnie hamują rozwój wi­
rusa AIDS. Lek podawany
był przez 6 tygodni 19 cho­
rym na AIDS obywatelom
amerykańskim, przy czym z

całą pewnością stwierdzano,
iż stosowanie pigułek nie

przynosi żadnych skutków

ubocznych.

FILMY Z JEANEM
GĄBINEM w TVP

Projekcja utworu „Jak
bezpańskie psy” reż. Jeana

Delannoya rozpoczęła 14 bm

kolejny przegląd filmowy w

II programie TV: po serii

autorskiej — cykl aktorski z

udziałem jednego z najwięk­
szych artystów francuskiego
kina Jeana Gabina. Zoba­
czymy 9 filmów spośród bli­
sko stu, w jakich wystąpił
ten aktor. Najbliższymi po­
zycjami będą „Małpa w zi­
mie” oraz „Paryski włóczę­
ga”. . .

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

cedenu. Radykalna, antykomu­
nistyczna retoryka tych orga­
nizacji uchodziła natomiast
dotychczas uwadze. Byłoby
zaskoczeniem, gdyby fanatyzm
religijny dał o sobie znać aż w

tak drastycznej formie we w

pełni zlaicyzowanym kraju, za

jaki uchodzi Szwecja.
Jeśli wierzyć opartym na

przeciekach z policji donie­
sieniom gazet popołudniowych
zatrzymany w areszcie męż­
czyzna rozpoznany został
przez świadków, jaiko osoba,
która widziana była tragicz­
nego wieczora w kinie Grand
na projekcji filmu . „Bracia
Mozart” a następnie w pobli­
żu państwa Palmę powracają­
cych do domu ulicą Svaavae-

gen. Podejrzany wybrany zo­
stał w trakcie konfrontacji
przez świadków z grona osób
pokazanych im przez policję.
Wediug zatrzymanego znaj­
dował się on rzeczywiście w

centrum Sztokholmu w celu
— jak podał — szukania roz­
rywki. Nie potrafił jednakże,
przekonująco tego udowod­
nić.

BONN (PAP). Jak poinfor­
mowało Ministerstwo Spraw
Wewnętrznych RFN, tzw. Eu­
ropejski Związek Narodowo-
socjalistyczny, który wziął na

siebie odpowiedzialność za

zamordowanie premiera Szwe­
cji Olofa Palmego. wystąpił
także z bezpośrednimi pogróż­
kami pod adresem wybitnego

polityka zachodnioniem.iec-
kiiego, przewodniczącego SPD
i przewodniczącego Międzyna­
rodówki Socjalistycznej Willy
Brandta. Według przedstawi­
ciela togo ministerstwa, w

liście skierowanym przez
członków tej organizacji do
Szwedzkiej Agencji Telegra­
ficznej stwierdza się, że „Na­
stępną ofiarą będzie Willy
Brandt”.

Pracownicy służb bezpie­
czeństwa RFN dysponują in­
formacjami. zgodnie z który­
mi członkowie tego ultrapra-
wicowego ugrupowania już
w 1972 roku grozili zamordo­
waniem W. Brandta w związ­
ku z uhonorowaniem go Po­
kojową Nagrodą Nobla .

— o-

świadczył przedstawiciel mi­
nisterstwa.

Przedstawiciele Sejmu

przebywali
w Czechosłowacji

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
W ostatnim dniu pobytu

marszałka Romana Mali­
nowskiego oraz . towarzy­
szące mu osoby przyjął
premier rządu CSRS, czło­
nek Prezydium KC KPCz
Lubomir Sztrougal. Omó­
wiono możliwości dalszej
realizacji w praktyce usta?
leń, wynikających z ostat­
nich spotkań Wojciecha Ja­
ruzelskiego z Gustavem
Husaklem oraz z wielolet­
nich umów gospodarczych,
naukowych i kulturalnych
między obu krajami. Te­
matem rozmowy była rów-

S nież inspiratorska rola obu
parlamentów w działaniach
na rzecz dalszego zbliżenia
naszych bratnich krajów.

W godzinach popołudnio­
wych ambasador PRL An­
drzej Jedynak wydał w

pomieszczeniach ambasady
cocktail, na który przybił
przewodniczący Zgroma­
dzenia Federalnego CSRS
Aiois Indra i inne osobi­
stości Roman Malinowski
spotkał się również z gruną
dziennikarzy polskich i cze­
chosłowackich.

Delegacja kobiet

kampuczańskich w Krakowie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) przewodnicząca Zarządu Kra-
PZPR, przewodnicząca Korni- kowskiego Ligi Kobiet Pol-
sji Kobiet KK PZPR. skich Joanna Sendor przeka-

Przed południem delegatki zała gościom pozdrowienia od
były gośćmi aktywistek Koła krakowianek oraz życzenia
Gospodyń Wiejskich w Gdo- trwałego pokoju i sił w reali-
wie. (gp) zacji programu partii uchwa-

# lonego na V Zjeździe Ludo-
Wczoraj wieczorem przeby- wo-Rewolucyjnej Partii Kam-

wające w Krakowie działaczki puczy. Krakowskie działaczki
z Kampuczy spotkały się z zapoznały kobiety z Kampu-
działaczkami ruchu kobiecego czy z pracą Ligi Kobiet Pol-
województwa. W imieniu wszy- skich i Krakowskiego Korni*
stkich kobiecych organizacji tętu Spółdzielczyń.

Zwycięstwa zagranicznych rywali

BIURO PROJEKTÓW
I KOMPLETACJI DOSTAW

PRZEMYSŁU WYROBÓW METALOWYCH

„BIPROWUMET”
Kraków, ni. Krowoderskich Zuchów 2

zatrudni pilnie
na korzystnych warunkach placowych

Spotkanie wojewody tarnowskiego
z ordynariuszem diecezji tarnowskiej
(Inf. wł.) Wczoraj w Urzę­

dzie Wojewódzkim w Tarno­
wie odbyło się spotkanie wo­
jewody tarnowskiego Stani­
sława Nowaka i ordynariu­
szem diecezji tarnowskiej ks.
biskupem dr. Jerzym Ablewi-
czem.

W trakcie spotkania omó­
wiono aktualne problemy
społeczno-gospodarczego roz­
woju województwa, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem za­
gadnień będących przedmio­

tem wspólnego zainteresowa­
nia administracji państwowej
i kościelnej.

Wskazano na potrzebę zes­
polenia wysiłków wszystkich
środowisk w przezwyciężaniu
negatywnych zjawisk wystę­
pujących w życiu społecznym
takich jalk: alkoholizm, niiepo-
szanowanie prawa, brak dba­
łości o mienie i estetykę oto­
czenia.

Przedmiotem rozmów były
też sprawy związane z budo­

wnictwem sakralnym i koś­
cielnym na terenie wojewódz­
twa. Uzgodniono plan przed­
sięwzięć inwestycyjnych w

tym zakresie na łata 1906—
1990.

Biskup ordynariusz poinfor­
mował także wojewodę o

przygotowaniach i programie
obchodów 200. rocznicy u-

tworzenia diecezji tarnows­
kiej, która przypada w bieżą­
cym roku.

W spotkaniu uczestniczyli
ks. prałat Kazimierz Kos, oraz

dyrektor Wydziału do Spraw
Wyznań Urzędlu Wojewódz­
kiego Franciszek Styczeń.

(mir)

Spotkanie członków

zespołu Komisji
Zjazdowej ds.

Opracowania
Programu PZPR

WARSZAWA (PAP). 14
£ bm. w KC PZPR odbyło
| się spotkanie członków ze-

i społu Komisji Zjazdowej■ds. Opracowania Programu
5 PZPR, uczestniczących w

obradach XXV Plenum. O-
mówiono tryb pracy zespo­
łu oraz założenia planu
centralnych przedsięwzięć
związanych z dyskusją nad
projektem programu PZPR

Obradom przewodniczył
członek Biura Polityczne­
go. sekretarz KC PZPR
Józef Czyrek.

Czy padnie rekord
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
a .na trasie wycofał się nasz

czołowy biegacz Stanisław
Bury.

Kombinatorzy norwescy ry­
walizowali na Średniej Kro­
kwi. Konkurs stał na niezłym
poziomie, a wygrał dobrej
klasy zawodnik z NRD Blech-
schmidt przed juniorem z

Czechosłowacji —. Pustejov-
skim j naszym Stanisławem
Ustupskim, który w biegu bę­
dzie miał do odrobienia aż
1.42 min. do prowadzącego za­
wodnika z NRD.

Wczoraj odbył się też ofi­
cjalny trening na Wielkiej

Wielkiej Krokwi?
Krokwi. Bardzo dobrą formą
sygnalizuje Piotr Fijas, któ­
ry w jednym ze skoków miał
aż120m,tylkoo3mmniej
od rekordu skoczni należące­
go do. Czechosłowaika Malca,
który także przyjechał do Za­
kopanego. Wczoraj dobrze
skakał także Kowal, najdłuż­
szy skok 1 Freitag a

NRD — 108 m. Jeśli dopiszą
warunki, kto wie czy nie do­
czekamy się rekordu Wielkiej
Krokwi. W każdym razie war­
to w sobotę i niedzielę przyjść
na oba memoriałowe konkur­
sy, które rozpoczynają się o

godz. 11. (ANS)

Na inaugurację II ligi

Wisła podejmuje Górnika Knurów
a Igloopol - Hutnika

Przeciwdziałanie spekulacjom

następujących pracowników:
st. projektantów, projektantów i asystentów
branży:
— budowlanej
— elektrycznej
— instal. wod..-4can. i exk, wwtyŁ
— mechaników

z wykształceniem wyższym oanas średnim

ekonomistę
& kreślarza

Informacji udziela Dział Kadr Kraków, ul. Krowo­
derskich Zuchów 2, pokój 418, tel. 33-20-44, wewn. 319.

K-2426

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
oraz stopień .zrównoważenia ,

podaży i popytu na . te arty- >.,
kuły. W przypadku wyrobów
należących ,do grupy I obo- telnęj kalkulacji naruszają nierzetelni producenci prze­
wiązuje zakaz wzrostu cen, obowiązująceprzepisy, A kazali do budżetu państwa
chyba że spełnione są wa- jednak... tzw. kwoty nienależne oraz

runki analogiczne do cen rę- W lutym br. inspektorzy kary dodatkowe w wysoko-
gulowanych; wzrost cen w izbskarbowych przeprowa- ści ok. 119 min zł, zaś 45
grupie drugiej został ograni- dzili kontrole ustalania i min zł zwrócili poszkodowa-
czony przez określenie mak- kalkulowania cen w blisko nym odbiorcom. Ponadto do-
symalnego wskaźnika wzros- 100 jednostkach gospodar- konano obniżki cen 250 wy-
tu, zaś w grupie trzeciej — czych. Badaniom poddano ce- robów, a skutki finansowe
przez obowiązek wcześniej- ny 2,2 tys. wyrobów, kwe- tej operacji w skali roku
szego informowania izb skar- stionując prawidłowość ich wyniosą 65 min zł. Wydano
bowych o zamierzonej zmia- określenia w 470 przypad- także 44 decyzje nakładające
nie; grupa czwarta — to to- kach. na przedsiębiorstwa obowią-
wary, wobec których nie sto- Najwięcej nieprawidłowości zek rozliczenia z budżetem
suje sie administracyjnych 'o- stwierdzono w grupie cen u- kwot nienależnych i kar do-

graniczeń w kształtowaniu mownych objętych w br. za- datkowych w wysokości Wi-
cen. kazem wzrostu. Ok. 1/3 na- sko 3,5 min zł '

za wprowa-
Te zasady znane są produ- ruszeń obowiązujących prze- dzenie do obrotu towarów o

centom, mają więc oni świa- pisów dotyczyła cen reguło- zaniżonej jakości, bez odpo-
domość, że dokonując nierze- wanych. W wyniku kontroli wiedniej zmiany ich ceny.

Pijaństwo przyczyną

usunięcia
z szeregów KPZR

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
stów nie przestrzegających
norm statutu KPZR, do­
szło do poważnego narusze­
nia ustawodawstwa i pra­
worządności. Nie daje się
też zdecydowanej partyj­
nej oceny faktom niego­
spodarności ©■raz naduży­
wania stanowisk służbo­
wych przez osoby piastują­
ce funkcje kierownicze.

Komitet Kontroli Par­
tyjnej przy KC KPZR za­
żądał nasilenia walki o

umocnienie dyscypliny par­
tyjnej i służbowej, surowe­
go rozliczania członków

partii naruszających wy­
mogi statutowe i normy
moralności komunistycznej
oraz zdecydowanego elimi­
nowania faktów niegod­
nego zachowania i naduży­
wania uprawnień przez o-

soby na kierowniczych sta­
nowiskach.

W 2 tygodnie po ekstraklasie

startuje II liga piłkarska. Nas

szczególnie interesuje grupa II, w

której grają 4 zespoły z nasze­
go regionu- Wisła Kraków, Hut­
nik Kraków, Igloopol Dębica i
Unia Tarnów. W ostatnich
dniach zamieściliśmy informacjo
o przygotowaniach całej czwórki
do nowego sezonu, zmianach ka­
drowych, planach i zamierze­
niach.

Przypamnijmy dzisiaj tabelę
gr. II:

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.
9.

10.

Poioniia Byt. 15 23 25-12
WISŁA 15 22 21—12
Broń 15 20 17—11)
HUTNIK 15 17 20—10
Stal St Wola 15 16 20—19
IGLOOPOL 15 16 12-12
Górnik K. . 15 15 20—16’
Włókniarz Pab. 15 14 14—15

Jagiellonia 15 14 13—14
Start Łódź 15 14 17—22

i PKP ODDZIAŁ NAPRAW MASZYN TOROWYCH
z siedzibą w Nowej Hucie Ruszczy

ZATRUDNI natychmiast
na dogodnych warunkach

KIEROWCÓW
z kat. prawa jazdy MC” i „D”

Oddział zapewnia:
— korzystnie warunki płacowe
— ulgowe przejazdy środkami PKP
— deputat opałowy
— ekwiwalent za umundurowanie
— bezpłatną opiekę lekarską
— wazasy pracownicze i rodzinne
— kolonie dla dzieal

Szczegółowych informacji o warunkach pewy 1 pła­
cy udziela oraz, zgłoszenia przyjmuje PKP Oddział Na­
praw Maszyn Torowych w Krakowie-Nowej Hucie
Ruszczy, tel. 22-70-22, wewn. 43-94.

K-21B8

©3

PUSTAKI skawińskie, komplet
stolarki 1 Inne wraz z atrakcyj­
nym projektem domku jednoro­
dzinnego zatwierdzonym w woje­
wództwie tarnowskim — sprze­
dam. Tel. 11 -46-35.

KIEROWCĘ, i kat. C przyjmę do
spółki. Oferty 10738 „Parsa” Kra­
ków, Wlślna 3. g-10738
NOWY WAP — sprzedam. Kra­
ków, Boh. Wietnamu 4/35. g-11005

Córka P. Sellersa

Coraz dłuższa droga
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
dzielczości mieszkaniowej nie
sprzyja rzeczowemu spojrzeniu
na nasz dotychczasowy doro­
bek, a także na ogromne tru­
dności, jakie przeżywamy.
Niełatwo więc w takiej atmo­
sferze mówić o perspektywie
rozwojowej naszego ruchu.
Niejednokrotnie spotykamy się
bowiem z niechęcią do naszych
poczynań i zamierzeń.

Sytuacja jest skomplikowa­
na, wydłużająca się kolejka po
mieszkania a także rosnące
czynsze sprawiają, że spół­
dzielczość jest. pod nieustan­
nym obstrzałem zarówno tych,
którzy mieszkania już mają,
jak 1 tych, którzy na nie do­
piero czekają. Wprawdzie o-

statnie kontrole wykazały pe­
wne nieprawidłowości tak w

kolejności przydziału miesz­
kań, jak i w ustalaniu wyso­
kości czynszu, to jednak nie
zmienia to faktu, że krakow­
scy budowlani (o czym wczo­

raj pisaliśmy) nie przekazali
do użytku tak w styczniu jak
i w lutym ani jednego miesz­
kania. Natomiast koszty ostat­
niej podwyżki cen wody w

pełnym wymiarze dotyczyły'

tylko spółdzielczości, bowiem
reszta albo korzysta z dotacji,
albo — jak właściciele pry­
watnych domków — płaci gro­
sze. Dosłownie, bodaj 84 gr za

metr sześć. Gdyby podwyżkę
rozłożono na wszystkich kon­
sumentów jej skutki finanso­
we byłyby o połowę niższe.

Wiele nadziei wiązano z ru­
chem tzw. małych spółdzielni
mieszkaniowych, miała to być
oferta dla tych, którzy nie
chcą czekać z założonymi rę­
kami. Dosłownie włos się jeży
na Słowie, kiedy czyta się głos
złożony do protokołu przez
jednego z prezesów takiej
spółdzielni. Najpierw przy­
dzielono im lokalizację w o-

grodzie zakładu dla nieule­
czalnie chorych, potem pró­

bowano w zamian (bo spół­
dzielnia poniosła już pewr.e
koszty, a ta lokalizacja wa­
runkowała jej rejestrację), ja­
ko zadośćuczynienie, oferować
miejsce pod dom w okoli­
cach cmentarza Rakowickie­
go, pod warunkiem oczywiś­
cie wyprowadzenia z tego te­
renu zakładu kamieniarskiego.
Co gorsze, nikt nie zastana­
wiał się, dlaczego spółdziel­
nia odstępuje od kolejnych
propozycji Nikt nie próbował
usuwać przyczyn ich niereal­
ności, oferuje się je niczym
zgrane karty następnym nai­
wnym.

To tylko kilka zdań repor­
terskiej relacji, rzuconych w

telegraficznym skrócie.
Druga tura zjazdu będzie

miała miejsce 10 czerwca br,
zaś w międzyczasie odbędą się
walne zgromadzenia zrzeszo­
nych w WZSM spółdzielni
Pozwoli to na wszechstronne
opracowanie wniosków 1 pro­
pozycji, z którymi krakowska
spółdzielczość mieszkaniowa
przystąpi do zjazdu krajowe­
go. (jb)

w gangu

przemytniczym
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Gang działał głównie w Los
Angeles, gdzie nadchodziły
przesyłki z kokainą wartości
ok. 3 milionów dolarów ty­
godniowo, a następnie zajmo­
wał się rozprowadzaniem nar­
kotyków po całym kraju.
Wpadka nastąpiła w styczniu
w związku ze znalezieniem w

motelu w New Jersey, gdzie
przebywali przemytnicy, 3 kg
kokainy.

Victorla jest córką Sellersa
i jego drugiej żony, szwedz­
kiej aktorki Britt Ekland. Ek-
land była też żoną znanego
rockowego piosenkarza Roda
Stewarta.

W ostatnim numerze pisma
„Playboy” ukazały się zdjęcia
Victorii w stroju Ewy.

Rewizja przeprowadzona w

mieszkaniach oskarżonych w

Los Angeles i ich samocho­
dach doprowadziła do wykry­
cia sporej ilości broni.

Zimowe ostatki Otwarto wystawę XXII Rzeźba Roku

CIĄGNIK własnej konstrukcji —

sprzedam.. Zygmunt Tota, Poręba
Spytkowska 230, pta 32-800 Brze­
sko, woj. tarnowskie. g-10973

FIATA I26p, stan bardzo dobry
— sprzedam .Tel. 73-25-35 (16-18).

g-10818

GARSONIERY lub dwóch pokot z

kuchnią, na kilka mlesiący — po­
szukuję. Tel. 37-81-46. g-11017
MIESZKANIE własnościowe: dwa
pokoje z kuchnią, os. Barskie II
— sprzedam. Nowy Sącz, telefon
252-60. g-10866

ZRZESZENIE Właścicieli Nieru­
chomości w Krakowie, ul. Szew­
ska 57 — poszukuje pomieszczenia
magazynowego o powierzchni 200
mi, na terenie miasta Krakowa.
Wiadomość: tel. 22-03-71, 32-73-87.

g-10498

KOMOROWSKA - Pęcak Gruzja,
zam. Plsary 102 — zgubiła prawo
jazdy, wydane przez Wydział Ko­
munikacji w Zabierzowie, g-10909

POMIDORY — roasadę (odmiana
Vllset, 1000 szt.) — sprzedam od
zaraz. Tadeusz Stojek, Komorni­
ki 86, Raciechowice tel. 83. g-10660

STOLARZA — zatrudni pracownia
stolarska Marian Sleboda,1 Wa-
wrzeńczyce 432, tel. 52. Zapewniam
mieszkanie 1 wyżywienie.
Południowa 8/29.

ZATRUDNIĘ cukiernika oraz po­
moc do cuklerniL Krzeszowice, ul.
Gminna 15a, tel. 214-08 . g-10571

3-10808
Te-81701983

„MALUCHA”, 1976, z silnikiem
— pilnie gprzedrtn. Dębica,

Są jeszcze wolne

miejsca wczasowe

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Można również jeszcze wy­

poczywać w Dolinie Popradu.
Wolne miejsca w kwaterach
prywatnych są w Muszynie,
Piwnicznej i w Żegiestowie.
Wyżywienie w tych miejsco­
wościach przewidziane jest w

restauracjach łub stołówkach
prywatny dh. Cena Skierowa­
nia wynosi od 13500 do 15000
zł, a turnus rozpoczyna sóę
4.04 i kończy się 17.04. Ponad­
to centrum nadal organizuje
pobyty w Zaokpanem w kwa­
terach prywatnych. Terminy
są dowolne, a noclegi za sie­
dem dni kosztują 3500 zł.

Wolnymi miejscami wczaso­
wymi dysponują również kra­
kowskie zakłady pracy. RSW

„Prasa-Kslążka-Ruch” ma wo­
lne miejsca w pensjonacie w

Krynicy na turnus w dniach
22.03—4.04. Cena 16.580 zł.
Informacji udziela Dział So­
cjalny al. Pokoju 5, tel.
11-21-11 w. 63. Wolnymi miej­
scami w Krynicy w dniach
18.03—31.03 dyapowuije rów­
nież Urząd Miasta w Krako­
wie teł. 22-24-44 w. 354. Ce­
na 15000 zł.

Krakowskie zakłady „Sto­
mil” oferują wolne miejsca
wczasowe w Zakopanem w

willi „Tamaris”. Turnus w

okresie 22.03—1.04, a cena

skierowania 16000 zŁ Infor­
macji można zasięgnąć pod
numerem tetefonu 21-18-65.

(JK)

152 prace 57 autorów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. »

ny" i Arturowi Tajberowl za

„Impresion soleil levant”. Na­
grodę U prezydenta miasta
Krakowa (60 tysięcy zł) otrzy­
mała Grażyna Borowik za pra­
cę „Mała piramida”, a nagro­
dę III Pracowni Sztuk Plasty­
cznych Aleksandra Dotnańska-
Bortowska za pracę „Pancer­
ny” (30 tysięcy zł). IV nagro­
dą dyrektora Wydziału Kul­
tury i Sztuki UMK (10 tysię­
cy zł) uhonorowano Krzyszto­
fa Nitscha za „Schody”. Przy­
znano również cztery wyróż­
nienia dla Stefana Borzęckie­
go, Józefa. Marka. Krzysztofa
Kędzierskiego i Romana Ku-

i rzawskieso (również nagroda
(rektora ASP w Krakowie za

I pracę „Quo vadis”).

Formuła tej liczącej się w

śre-dowLsiku plastycznym im­
prezy nie uległa zmianie. Bio-
rą w niej udział artyści profe­
sjonaliści wypowiadający się
językiem przestrzennym, a

więc nie tylko rzeźbiarze, ale
i malarze, graficy, architekci
wnętrz i inni. Wystawie towa­
rzyszy plebiscyt publiczności,
a głosujący mają szansę na

wylosowanie pracy rzeźbiar­
skiej artysty, na którego gło­
sowali. Wydział Kultury i
Sztuki UMK przeznaczył 300
tysięcy zł na zakupy prac,
przede wszystkim nagrodzo­
nych. Tegorocznej wystawie
rzeźby towarzyszyć będzie
sympozjum na temat pozycji
rzeźby we współczesnej sztuce.

tor)

Polska — Japonia 5:1
W rozegranym w Tychach

pierwszym z dwóch spotkań
hokejowych Polska pokonała
Japonię 5:1 (0:0, 2:1, 3:0).

Bramki: Kwasigroch — 2
(31 i 45 min.), Christ — 28
min., Ogiński — 41 min., Py­
tel (43 min.), oraz dla Japonii
Unio w 26 mim.

W kilku wierszach
® 3 kwietnia w finale o

Puchar Europy koszykarzy
zmierzą się w „Sport Csarnok”
w Budapeszcie, obrońca tro­
feum Cibona Zagrzeb i Zal-
giris Kowno. Wiele wskazy­
wało, że rywalem drużyny
D. Petrovica będzie ubiegło­
roczny finalista madrycki Re­
al. Grał bowiem w ostatniej
serii rozgrywek grupowych
u siebie z Żalgirisem. Mis­
trzowie ZSRR zagrali jednak
nadspodziewanie dobrze, wy­
grywając, po bardzo zaciętej
grze 98:95 (50:51).

0 Z mieszanymi uczuciami
potraktował porażkę z repre­
zentacją RFN (0:2) trener re­
prezentacji Brazylii, Tele San-

tana. Liczył się z ewentualnym
niepowodzeniem, brał pod u-

wagę nie tylko umiejętności
rywali, ale m. in. fakt, że Bra-
zylijczycy wystąpili we Frank­
furcie dwa dni po przylocie
do Europy, grali w zupełnie
innej, o wiele chłodniejszej
temperaturze, niż panuje w

Brazylii. Santana jest zadowo­
lony z występu debiutantów
— Mullera, Sidneya i Didy,
choć twierdzi, że Muller ma­
jący szczególne predyspozycje
do strzelania bramek — nie
wykorzystał szansy pełnego
zaprezentowania swych umie­
jętności. Bardziej zaniepoko­
jony jest inną sprawą — jed­
nostronnym sposobem gry
swojej drużyny. „Mam za du­
żo piłkarzy, preferujących ten
sam typ gry. Jakże oni lubią
grać tylko w ataku” — po­
wiedział Santana. Ma on jed­
nak nadzieję, że w-meczu z

Węgrami piłkarze brazylijscy
zaprezentują się lepiej.

Spotkanie przyjaźni
(j) Nowy Sącz nawiązał stałą

współpracę sportową i kultural­
ną z Kamienką w CSRS. Ostat­
nio na zaproszenie nowosąde­
czan przebywali w tym mieście

pracownicy jednego z zakładów
w Kamieńce 1 wzięli oni udział
w siatkarskim turnieju rekrea­
cyjnym z okazji wyzwolenia
Nowego Sącza. Turniej zorgani­
zował ZZ ZSMP Sądeckich Za­
kładów Elektro-Węglowyćh o-

raz ZW ZSMP i Wydział Kultu­
ry Fizycznej, Sportu i Turystyki
Urzędu Miejskiego.

W turnieju kobiecym Wygrały
zawodniczki z Kamienki koło

Starej Lubomi, a wśród męż­
czyzn TKKF.

11.
12.
13.
14.
15.
16.

15
15
15
15
15 10
159

13
13
13
11

19-22
10—14
11—18
14—20
10—17
16—28

Olimpia Elbląg
Korona

Resoyia
Błękitni
Ursus
UNIA TARNÓW

W niedzielę o godz. 12 w Kra­
kowie Wisła podejmuje Górnika
z Knurowa (wygrała z nim w I
r. 1:0), Igloopol gra u siebie (nie­
dziela, godz. 11) z Hutnikiem (w
Krakowie było 0:2), Unia jedzie'
do Łodzi na mecz ze Startem

(pierwszy mecz 1:2). Pozostała
mecze- Jagiellonia — Ursus, Re-
sovia — Broń, Stal — Olimpia,
Polonia — Błękitni, Korona —

Włókniarz.
22 kolejka ekstraklasy: Gór­

nik W. — Lech, Śląsk — Motor,
ŁKS —Zagłębie S., Katowice —

Lechia, Bałtyk — Górnik Z.,
Stal — Widzew, Zagłębie L. —

Legia, Ruch — Pogoń, (as)

Schuster wraca?

Tematem nr 1 w piłkar­
skiej prasie RFN jest w osta­
tnich dniach sprawa ewentu­
alnego powrotu do reprezen­
tacji piłkarza CF Barcelona.
Bernda Schustera. „Czasa­
mi trzeba zapomnieć o tym
co mówiło się wcześniej, nie
pamiętać urazów i pretensji”
— powiedział ostatnio Schu­
ster. Właśnie ta deklaracja
wywołała optymizm wśród za-

chodnioniemieckich kibiców,
kterzy wciąż liczą, iż w Me­
ksyku Schuster zagra w na­
rodowej jedenastce. Optymizm
ten podzielają trener Becken-
bauer oraz szef Zachodnionie-
mieckiej Federacji Piłkarskiej
Neuberger. „Zawsze byłem
przekonany, że Schuster może

być nam bardzo potrzebny w

Meksyku. Nie widzę powodu
dla którego współpraca piłka­
rza z trenerem Beokenbaue-
rem miałaby napotkać jakie­
kolwiek przeszkody.”

Beckenbauer nie ukrywa, 14
chciałby widzieć w zespole
piłkarza Barcelony. „Ale de­
cyzja musi być podjęta szyb­
ko. daję Schusterowi 4 tygod­
nie db namysłu. Po tym ter­
minie definitywnie straci miej­
sce w reprezentacji.”

Kalendarzyk sportowy
AZS — AZS Katowice, n

liga kobiet w koszykówce (so.
bota) godz. 15 hala przy uh
Piastowskiej 26.

Wisła — Górnik Knurów
(niedziela) piika nożna II li­
ga, stadion Wisły, godz. 12.

Wyścig przełajowy w ko­
larstwie, ul. Majora, godz. 10.30.

S. Czopek w finale

Bardzo dobrze spisuje «ię
w halowych mistrzostwach
w tenisie . zawodniczka Nad-
wiśląnu S. Czopek. W ćwierć­
finale pokonała Mróz (SKT
Sopot) 6:3, 6:3, a w półfinale
Żaboklicką (Legia) 6:2, 6:2. W

dzisiejszym finale zmierzy
się z Nowak (MKT Łódź). W
ćwierćfinale Śłęczek (Nad-
wiślan) uległa Dziekońskiej
(Piast Gl.) 5:7, 3:6.

Wśród mężczyzn zdecydo­
wanie zmierza do tytułu
mistrzowskiego Rogowski
(Górnik Byt.), który kolejno
pokonał swego kolegę

’ klu­
bowego Kaczyńskiego 6:4,
6:2, a w półfinale Maliszew­
skiego (KKT) 7:5, 6:3. Sporą
niespodzianką była przegra­
na w półfmaie Bieńkowskie­
go (SKT) z Lewandowskim
(MKT) 3:6, 3:6.

Półfinałowe spotkonia męż­
czyzn stały na dobrym po­
ziomie. Dzisiaj finały.

(a)
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W 65. ROCZNICĘ UCHWALENIA KONSTYTUCJI MARCOWEJ

Refleksja historyków 1 politologów bardzo
'

surowo traktująca Konstytucję kwietniową,
niejako w konsekwencji ugruntowała w

naszej świadomości demokratyczny i postępo­
wy charakter Konstytucji marcowej. Raz ze

względu na wzajemne porównania, dwa przez
sentyment dla pierwszej Konstytucji odrodzo­
nego państwa polskiego. Czy ocena to sprawied­
liwa, wyważona? Warto chyba poświęcić tro­
chę czasu na refleksję dziś, w 65. rocznicę uchwa­
lonej 17 marca 1921 roku Konstytucji.

Była wyrazem zarówno emocji i nadziei zwią­
zanej z odzyskaną państwowością, wyrazem
podziałów pomiędzy licznymi wówczas partia­
mi i ugrupowaniami politycznymi, a także tru­
dów 1 niepokojów, które targały młodym orga­
nizmem państwowym. A i to nie wszystkie ten­
dencje, które odbiły się na treści Konstytucji
marcowej.

I wojna światowa trwała wprawdzie aż czte­
ry lata, ale jej wynik był dla wielu zaskocze­
niem. Porażka wszystkich trzech zaborców spo­
wodowała konieczność zmiany koncepcji poli­
tycznych. Wcześniejsi lojaliści mogli postawić
na koncepcje w pełni niepodległościowe. Ci,
którzy stali dotąd po różnych stronach frontu
postawieni zostali przed wynikającą z racji sta­
nu koniecznością porozumienia i wypracowa­
nia wspólnego modelu ustrojowego. A okres
faktycznej dwuwładzy (Dmowski w Paryżu —

Piłsudski w Warszawie) wcale temu nie sprzy­
jał. Wielki ten polityczny duet osadzony był w

o wiele bardziej skomplikowanej (nie dwuko-
lorowej) mozaice politycznej. Nawet wybory do
parlamentu, przeprowadzone 26 lutego 1919 r.,

były co najmniej „dziwne”. Kraj nie miał prze­
cież ustalonych granic więc dla delegatów nie­
których ziem mandaty po prostu rezerwowano.

W takim niepełnym u progu 1919 roku składzie,
co naturalne debaty nad Konstytucją odłożono

uchwalając tymczasem tzw. Małą Konstytucją

Pierwsza ustawa zasadnicza
w odrodzonej Polsce

20 lutego I oddając w ręce Piłsudskiego urząd
Naczelnika Państwa do czasu „ustawowego
uchwalenia tej treści konstytucji, która określi
zasadnicze przepisy organizacji naczelnych władz
w Państwie Polskim". Mała Konstytucja szyb­
ko zresztą uległa pewnym zmianom — wzmoc­
nieniu władzy wykonawczej — z racji fatalnej
sytuacji na froncie w lipcu 1920. Ale wówczas
dyskutowano już poważnie nad projektem Kon­
stytucji właściwej — 8 lipca odbyła się pierw­
sza debata poselska.

Układ sił i opcji politycznych w trakcie dys­
kusji nad kształtem ustawy zasadniczej był w

zasadzie odzwierciedleniem składu Sejmu Usta­
wodawczego. Prawicę reprezentował najliczniej­

szy Związek Ludowo-Narodowy (późniejsze
Stronnictwo Narodowe). — 30 proc, posłów.
Centrum, to z kolei chrześcijańska demokracja,
Polskie Stronnictwo Ludowe „Piast” oraz ugru­
powanie, które w późniejszym okresie przyjęło
nazwę Stronnictwo Pracy. Lewicę stanowiły
Polska Partia Socjalistyczna, Stronnictwo Lu­
dowe „Wyzwolenie” (najliczniejsze w Sejmie po
endecji) oraz Radykalne Stronnictwo Chłopskie.
Dodatkowo działały też 1 miały swych przed­
stawicieli w parlamencie partie mniejszości na­

rodowych: Ukraińców, Białorusinów, Niemców
i Żydów.

Nie ma tu miejsca na szczegółowe przedsta­
wianie dyskusji a nawet ostrych konfliktów do­
tyczących przyszłej Konstytucji, ale o ich in­
tensywności świadczy najlepiej to, iż pod obra­
dy wzięto wszystkie przedłożone projekty i po­
święcono im w sumie 34 plenarne posiedzenia
(nie licząc oczywiście prac i spotkań Komisji
Konstytucyjnej pod przewodnictwem Edwarda
Dubanowicza). A pamiętać trzeba, iż był to czas
— z uwagi na toczącą się wojnę — najmniej
sprzyjający spokojnej dyskusji na forum pub­
licznym. Projekty najczęściej były opracowy­
wane w gronie kilku osób. Większość z nich

wzorowana była na konstytucjonalizmie zachod­
nioeuropejskim. Tylko gdzieniegdzie starano
się wrócić do pewnych polskich tradycji i ory­
ginalności, lecz czyniono to praktycznie tylko
symbolicznie. Nie licząc projektów osób prywat­
nych, samych tylko konkretnych propozycji
kształtu ustawy zasadniczej ze strony partii
politycznych i rządu było 7.

Za najbardziej postępowy historycy uznają
projekt przedłożony przez Związek Polskich
Posłów Socjalistycznych. Przyjmowano w nim

zasadę trójpodziału władz, jednoizbowości Sej­
mu, powołanie oddzielnej reprezentacji (Izba
Pracy) dla strzeżenia interesów świata pracy,
wraz ze sformułowaniem: „praca jako podsta­
wa Rzeczypospolitej pozostaje pod jej szczegól­
ną ochroną”. Proponowano też rozdział Kościo­
ła od państwa. Również w sferze wolności
i praw obywatelskich propozycja była bardzo
demokratyczna. Warto też zaznaczyć, że projekt
ZPPS zakładał, iż na ustanowienie stabilnych
form ustrojowych i instytucji politycznych jest
jeszcze za wcześnie. Państwo dopiero się formu­
je — okres tworzenia nowej struktury pań­
stwowej i branego przez PPS pod uwagę prze­
kształcenia stosunków społeczno-ekonomicznych

nie wymaga Konstytucji pełnej, obliczonej na

dłuższy czas. Z projektu tego w tekście przy­
szłej Konstytucji marcowej zostało niewiele —

m. in. postulat zapewnienia rozwoju wszystkich
sił materialnych dla dobra całej odradzającej
się ludzkości, równości wszystkich obywateli,
a także „pracy poszanowanie, należne prawa
i szczególną opiekę państwa”.

Całkowicie odmienny charakter miał projekt
obozu Narodowej Demokracji. Gwarantował nie­
naruszalność własności prywatnej, uprzywile­
jowane stanowisko Kościoła rzymskokatolickie­
go i dość archaiczną formę podziału na Sejm
Rzeczypospolitej, sejmy ziemskie i sejmiki —

wyraźnie widoczna analogia do form demokra­
cji Rzeczypospolitej szlacheckiej. Rządy prezy­
denckie proponowano zbliżone do modelu ame­
rykańskiego. Część śladów tych propozycji znaj-
dziemy w przyszłej Konstytucji.

Celowo przypominamy te krańcowo różne
koncepcje by ukazać jak w rzeczy samej Kon­
stytucja marcowa była aktem kompromisowym.
Mimo to, jak wiemy z późniejszych wydarzeń,
Konstytucja ta wielu wydawała się zbyt demo­
kratyczna — świadczy o tym fakt częstego jej
łamania, a wreszcie w kwietniu 1935 roku
wygaśnięcie mocy obowiązującej w dniu wej­
ścia w życie Konstytucji kwietniowej. Znacze­
nie Konstytucji marcowej zostało w naszych
oczach mocno podkreślone i w jakimś sensie
wyeksponowane w Manifeście Polskiego Komi­
tetu Wyzwolenia Narodowego. M. in. stąd tak
pozytywna jej ocena. Historycy prawa od lat
toczą spory, lecz nie nam je rozstrzygać. Pa­
miętać trzeba przede wszystkim o tym, że mło­
de państwo już po dwóch latach istnienia wy­
pracowało zwarty ustrojowy model — to rzecz

najważniejsza.
(OP)

— Panie Dyrektorze, objął Pan rządy nad kolejnym zespo­
łem teatralnym. Proszą przypomnieć, który to z kolei?

— Czwarty albo piąty. Zależy jaik liczyć — czy Teatr
Dramatyczny i Teatr Rzeczypospolitej to jedna czy dwie
sceny.

— W każdym razie dla teatralnego Krakowa rzeczą najważ­
niejszą w tym dyrektorowaniu jest to, iż po kilkuletniej przer­
wie powrócił Pan do naszego miasta. A że Kraków plotką iy-
je, wszyscy z zapałem komentują Pana powrót. Jak Pan sam

traktuje tą sytuacją?
— To złożony problem. Na pozór powinna towarzyszyć

mu radość. Tamte moje lata w Krakowie to nie były chy­
ba złe lata. Ale czy wraca się do tej samej rzeki? Nie wra­
ca się. Coś się wydarzyło od tamtego czasu. I w nas. i w

mieście. To już, siłą rzeczy, nieco inne miasto. Również
i my jesteśmy inni. Stąd lepiej nie patrzeć w przeszłość,
ale w przyszłość. Dla minie to nowy trud, nowe zadania,
nowa kwadratura koła. Jest to naprawdę trudne wejście.
Jedni zbyt wiele oczekują, inni zbyt wiele mają mi za złe.
W ich oczach odpowiadam jednoosobowo — i odpowiadam
bez reszty — za ich własne błędy, złudzenia, naiwność my­
ślenia i postępowania, a także za wszystkie właściwości
czasu, w którym żyjemy, a który i mnie doskwiera. Jest w

tym coś z mitu gromadzącego łatwo cudze emocje. Ale i coś
z gry. Z potrzeby przeciwstawiania się schematom. Jest
w tym również — jest przede wszystkim — imperatyw
realizowania własnych przemyśleń i wyobrażeń. Nie tylko
zresztą o teatrze. Także o społeczeństwie. O szansach i obo­
wiązkach współczesności. A może również — kto wie? —•

może o godności? Jestem realistą. Dla mnie emocje te,
nadzeie czy potępienia to siły 1 wektory, które trzeba
Używać w ostrożnym żeglowaniu. Liczy się bowiem suma

TEATR JEST
okoliczności. Trzeba zacząć więc raczej od spokojnych ra­
chunków i wnikliwych podsumowań, by ocenić szansę
i, nierozdzielnie z nią związane — ryzyko.

W rachunku tym ogromną 1 pozytywną rolę odgrywa
miasto. Jego młodzież. Jego publicznść. Jego tradycja.
Wszystko, czym Kraków żyje, czym jest — i czym być mo­
że. Wszystko zależy więc od rzetelności oferty. Od tego,
czym teatr chce być i czemu służyć. Wołałbym w tej chwi­
li uniknąć pytań o skonkretyzowanie tych zapowiedzi, nie
dlatego, że nie wiem, jak oferta taka powinna wyglądać,
ale dlatego, że nie cenię obietnic składanych w nadmiarze
na początku drogi. Na obietnicach nam nie zbywa. Obiet­
nic wkoło w bród. Gorzej z realizacją. A poza tymi wa­
lorami, o których już wspomniałem, mam do dyspozycji
wspaniałą tradycję naszego teatru. Chłonny, ożywiający
się zespół. A nade wszystko publiczność, która — wierzę
w to głęboko — chce mieć na co dzień zasługujący na za­
ufanie teatr. Swój teatr. Nie unikający w pracy nicze­
go, czego oczekuje się od sceny — od spektaklu muzycznego
po refleksję odnoszącą się do podstawowych potrzeb i roz­
czarowań wszystkich.

Może więc nie będzie tak źle? Może z tego ogromnego ka­
pitału da się wymodelować coś godziwego i zasługującego
na uwagę? Może geniusz teatru, tak życzliwy w przeszłości
dla naszej sceny, powróci i zamieszka w nim na trwałe?

W tej sprawie sporo już zrobiono, a wartości, które prze­
jąłem po Mikołaju Grabowskim, ułatwią, sądzę, to za­
danie. Sporo młodzieży, ambitny repertuar, który utrzymu­
je się nadal na afiszu, a nade wszystko świadomość miasta,
że po latach ugorowania coś ruszyło się jednak na tej sce­
nie i jeszcze rok, może dwa, a pojawić się może prawdzi­
we ożywienie. Tych, którzy się w tym zasłużyli, namawiam
nadal. by zakasali rękawy i wzięli się wspólnie do wspól­
nego dzieła. Jest to nadal ich (nasz?) obowiązek i nadal
ich (nasza?) szansa. Bo cokolwiek zdarzyło się nie tak, jak
powinno, lub nie tak, jakbyśmy oczekiwali — możliwości
pozostały i szanować je należy. Rad będę, jeśli uda się po­
łączyć siły, chociaż coraz mniej jest szans, by ocalić wszy­
stko, co ocalić należało i co ocalić można było bez trudu
i... bez ryzyka. Płaci się w ten sposób za rozdzielające nas

podziały. Za obustronne nieporozumienia. Za uproszczenia
i brak jasności i za niedobór potrzebnej czasem determina­
cji. Należy jednak baczyć, by ceną tych zapóźnień nie stał

się teatr, co najwyżej nasza w nim wygoda...
—. W czasach Pana wielkich poprzedników przy pl. Sw. Du­

cha scena ta miała zawsze taki ożywiający charakter — o ja­
kim Pan mówił — z jednej strony wielkością tradycji naro­
dowej sceny, z drugiej nowatorskimi pociągnięciami. Teatr

Słowackiego zawsze pielęgnował wartości kreacyjne w stosun­
ku do mieszkańców tego miasta. Czy nowy dyrektor zamierza
zachować tę linię?

— Czy zamierza? Pan chyba żartuje? Nowy dyrektor
musi kontynuować tę linię, bo taka jest właściwość i na­
tura tego teatru. Niezależnie od tego, że chce — właśnie
musi. To sprawa słuchu, ale 1 sprawa właściwości, funkcji
i tradycji sceny. Nie tylko w mieście — również w kraju...
By! to bowiem zawsze i pozostanie teatr wielkiego reper­
tuaru. Teatr- Wyspiańskiego. Mickiewicza, Słowackiego,
Szekspira. Gombrowicza — a równocześnie bardziej relak­
sowego nurtu. Teatr, w którym spotykałaby się harmonij­
nie młodzież i tradycja, przeszłość i teraźniejszość. A jest
jeszcze dobrze przez Grabowskiego prowadzona „Miniatu­
ra”: mała scena naszego teatru To idealne miejsce dla
większej swobody repertuarowej i formalnej — i miejsce
dla młodych. Chciałbym, by na obu tych scenach stało się
ciasno od inicjatyw, prób i ambicji. By jedna obsada spy­
chała ze sceny drugą obsadę, nie mogąc doczekać się swo­
jej kolejki i dnia premiery. Jut dzisiaj zespół przygotowy­
wanego właśnie „Amadeusza” (próby rozpoczęły się 19
lutego) czeka z niecierpliwością na premierę „Legionu” *.
Obsada .Romancy” (debiut Jacka Chmielnika!) czeka z nie­
cierpliwością na bliską już premierę „Szklanej menażerii”
Williamsa, mając za sobą (i na głowie) obsadę muzycznej i
śpiewanej „Opowieści o życiu, pokusie i upadku Franciszka
Villóna” bo i ona została już ustalona i niecierpliwie czeka.
A w kolejce są jeszcze „Ożenek”, „Garderobiany”. Na dużej
scenie natomiast — za „Amadeuszem” — będzie jeszcze jed­
na atrakcyjna pozycja (tytuł niech zostanie na razie tajem­
nicą). Przygotowujemy się również do „Zaczarowanego koła”
mojego bądź co bądź poprzednika na dyrekcyjnym stolcu,
Pana Młodego z „Wesela” Wyspiańskiego, Lucjana Rydla. A
wcześniej jeszcze: wznowienie niewygranego i chyba niedoce­
nionego „Irydiona” w reżyserii Mikołaja _ Grabowskiego —

pozycji przystającej jak ulał do ambitnej wizji naszego tea­
tru. Wszystko tu się zazębia i uzupełnia, pachnie rodziną a

nawet nepotyzmem, tyle że z tej zażyłości i z tych powiązań
dymy szły niegdyś po całej literaturze...

*) Od redakcjlt rozmowę a J. P. Gawlikiem autor przeprowa­
dził na parę godzin przed premierę •Łegionn” (S IH M tj.

Może to jest metoda? Może tak właśnie trzeba? Bo skoro
praca jest źródłem wartości — tylko przez pracę wydobyć się
można z impasu. Nie lekceważą talentu, zdolności, teatralne­

go 1’esprit, ale wiem równocześnie, że bez pracy intensyw­
niejszej i pełniejszej niż dookoła nie tylko nie ma sukcesów,
ale może nie być również teatru. Praca jest jedną z tajemnic
sceny i jeśli potrafimy zmobilizować się do niej tak, jak sce­
na tego wymaga — talenty znajdą się na pewno. Co mówię:
znajdą! One są w zespole! Są w teatrze 1 wokół teatru, trzeba
tylko osiągnąć pewien stan i temperaturę, w jakiej wartość
zaczyna przyciągać wartość, ambicja amicję.

Marzy mi się teatr pokolenia — bo w teatrze polskim do­
konuje się wyraźnie zmiana warty — ale zanim uda się go
osiągnąć, tj. zanim uda się pozyskać zaufanie tych, którzy go
tworzą (bo rozwaga łączyć się powinna z nadzieją) chdałbym
stworzyć dla wszystkich teatr równej szansy i maksymalnie
uczciwych kryteriów promocji. Wśród wielu uwarunkowań i
właściwości sceny jej wewnętrzna czystość 1 rzetelność sto­
sunków między partnerami ma znaczenie podstawowe. Jest

jednym z najważniejszych warunków tworzenia teatru —

zwłaszcza tam, gdzie dookolny relatywizm i niedosyt warto­
ści moralnych ożywia w nas tęsknotę za czystością i wyjątko­
wością naszego własnego dzieła i przestrzeni duchowej. A po­
mijam przy tym takie kluczowe problemy teatru jak intencje
i środki wyrazu, jak świadomość historii, bo bez jednej i dru­
giej teatr obejść się nie może. Pomijam też wszystko, co łą­
czy się z działaniem środowiska, tak udręczonego złudzenia­
mi i meandrami lat, że zatracającego często świadomość rze­
czy.

— Proszą wybaczyć uszczypliwość, ale „Legionem" wszy­
stkich tych postulatów Pan nie spełni. Zresztą dlaczego aku­
rat Wyspiański?

— Wszystkich nie — ale może niektóre? Dlaczego Wy­
spiański? Ależ to najprostsze: a kto inny w Krakowie i na

tej scenie? Na scenie, która — warto to pamiętać — była

Rozmowa
z JANEM PAWŁEM GAWLIKIEM,

dyrektorem Teatru

im. Juliusza Słowackiego

Fot. Jacek Wcisło

zawsze i była naprawdę Jego sceną? Kto inny jak nie On,
autor „Wesela” i autor „Wyzwolenia”, jeden z największych,
najbardziej niespokojnych duchów Krakowa, twórca naj­
większej miary i największej goryczy, który po osiemdzie­
sięciu i stu latach nie tylko nie blednie na firmamencie lite­
ratury i myśli polskiej, ale nadal rośnie i ujawnia
swoją nieprzemijającą aktualność? Bo „Legion”, bar­
dzo na pozór manieryczny 1 młodopolski w swoim języku i o-

brazowaniu, okrutnie jest — niebezpiecznie wręcz — aktual­
ny i uniwersalny zarazem. A jest on opowieścią o rozczaro­
waniu. Pamfletem na fałszywe mity i fałszywych przywód­
ców, przejmującą polemiką Wyspiańskiego z najbliższą mu,
romantyczną tradycją 1 jej złudzeniami, z narodowym fraze­
sem i duchowym guślarstwem, z wiarą w Wielkie i Najwięk­
sze słowa, które, nadużywane, pozostają słowami i nie znaczą
nic — albo niewiele. A równocześnie jest to dzięki interpre­
tacji bardzo zdolnego reżysera Andrzeja Marii Marczewskiego
opowieść o nostalgii. Nostalgii za wolnością —wolnością jako
mitem i wolnością jako nadzieją, nostalgii za niedościgłym
wśród kolejnych niedopełnień, złudzeń i rozczarowań, przez
co ten trudny i nader hermetyczny utwór — ta premiera jest
szóstą zaledwie realizacją „Legionu” w historii — wypełnia
się serdeczną i komunikatywną treścią. Materią naszej współ­
czesności i naszego żyoia. Wypełnia nadzieją i rozczarowa­
niem, wiarą w niemożliwe i goryczą tego, co nieuniknione.
W sumie jeszcze jedna diagnoza. Jeszcze jedno ostrzeżenie.
Nostalgiczne, bardzo teatralne (ze wspaniałą muzyką Lucjana
Kaszyckiego), nasze... A pan pyta po co „Legion”? Dlaczego
Wyspiański?

— Jest Pan człowiekiem obytym z teatrem i z dyrektorowa­
niem. Proszą powiedzieć, czy dyrektorem teatru staje sią czło­
wiek w momencie otrzymania nominacji, w dniu pierwszej
premiery, czy może w innym trudniejszym do określenia mo­
mencie,

— Wstyd przyznać: mieszka we mnie anarchista, Anarchi­
sta ten nie ma szczególnego kultu ani do formalnych upraw­
nień, ani do oficjalnych tytułów. Nawet najwyższe nie są
gwarancją skuteczności. A tylko skuteczność liczy się na­
prawdę. Tak więc w najlepszym razie, dyrektorem staje się
człowiek po roku lub nawet po dwóch latach, a i to wów­
czas, gdy ma się jakie takie doświadczenie i wie się to i owo

o naturze teatru. Jest to zawód — a może coś więcej — ale
materia, w której poruszamy się prowadząc sceny, jest zło­
żona i wrażliwa, nie może więc być mowy o rutynie. Ta bo­
wiem oznacza kostnienie i obumieranie scen. Rodzaj paraliżu,
a więc coś, co z natury jest zaprzeczeniem teatru. Wszystko
zależy tu od człowieka i od zespołu, od czasów i od ambicji.
To miasto zna wielkich dyrektorów — by przypomnieć cho­
ciażby Koźmlana, Pawlikowskiego, Kotarbińskiego. Trzciń­
skiego, Kotlarczyka, Dąbrowskiego, Krzemińskiego, Jaremę,
Krasowskich (w Nowej Hucie!) czy Httbnera. Ale zna rów­
nież, zna zbyt często, ludzi przypadkowych, o których po
dwóch, trzech latach nikt nie pamięta. A nam w dodatku —

by uodpornić nas na niewdzięczność historii — przydano o-

statnio tytularnej chwały. Każdy dyrektor teatru jest więc
obecnie „Dyrektorem Naczelnym”, każdy kierownik artysty­
czny „Dyrektorem Artystycznym”! A taki Koźmian był przez
całe życie prostym dyrektorem, a teraz, proszę, pisze się o

nim monografie...
— Debiutantem jest Pan w Krakowie niecodziennym. Wszak

jest Pan już w Krakowie dyrektorem „starym". Publiczność
teatralną natomiast z pewnością nurtuje pytanie, kto do na­
szego miasta zawitał: Gawlik-stary czy może Gawlik-nowy?

— Nowy, oczywiście. Pytanie tylko — czy lepszy? Przybyło
doświadczeń, przybyło lat. Co Istotniejsze: temperament wie­
ku dojrzałego czy rozwaga czasu, gdy wiek taki przecież

jednak mija? A przy zbieraniu doświadczeń obrywa się
zwykle nielicho od losu. Czy wzbogaca nas to, czy zubaża?
Czy przysparza mądrości, czy produkuje zawiść? Nie jest to
wcale takie proste, więc 1 odpowiedzi niezbyt są jasne. Gdzie
bowiem — na przykład — kończy się konsekwencja a zaczy­
na upór? Odkąd pytanie e rzetelność i czystość rąk i nie­
chęć do matactw — zwłaszcza w imię wysokich 1 szlachet­
nych haseł — zmienia się w nas w nietolerancję 1 zawsze po­
dejrzany perfekcjonizm? Sam jestem ciekaw i przyglądam
się sobie wcale uważnie. A jako realista bardziej cenię sobie
fakty niż słowa. Stąd też zachęcam innych raczej do ogląda­
nia zdarzeń niż do narkotyzowania się słowami, zwłaszcza
gdy dawane są na wyrost lub obiecują coś, czego obiecywać
się nie powinno.

— Mimo wszystko krakowianie z uwagą porównywać będą
zarówno Gawlika dawnego (krakowskiego) z obecnym jak
i śledzić rozwój wydarzeń na scenach dwóch teatrów. Słowac­
kiego i Starego. I to tego dzisiaj, i tego sprzed laty — za Pa­
na dyrekcji. To chyba naturalne?

— To trudny dla mnie układ odniesienia. Pracowałem
wówczas ze Swinarskim, Jarockim, Wajdą, Grzegorzewskim,
Korzeniowskim, Mincem, Markuszewskim, Maciejowskim,
Lupą, Prusem, Próchnicką, Koniecznym, Radwanem, Kra­
kowskim, Wiśniakiem, Skarżyńskimi — i dobrze nam się
pracowało. Cokolwiek dziś opowiada się o tej współpracy
szukając usprawiedliwień — i nie zawsze rzetelnych motywa­
cji późniejszych wydarzeń — taką ona była w swojej istocie.
Do dziś uchodzić może za wzór dobrze rozumianego partner­
stwa. Teatr jest bowiem sztuką zbiorową 1 każdy określić w

nim winien swoje miejsce. Ale to były inne czasy. Inne wy­
obrażenia i inne nadzieje. Cezura lat osiemdziesiątych prze­
orała głęboko naszą świadomość i spolaryzowała postawy.
Nie ma już tamtych czasów. Nie ma tamtego teatru. Nie ma

też, niestety, tamtych ludzi. Nawet jeśli żyją — są już in­
ni. Jedni na plus, inni na minus, ale inni. Co więc
możemy porównywać? Do czego się odnosić? Czym mierzyć?
Jeśli nie porównuje się — co świetnie rozumiem — Starego
Teatru lat osiemdziesiątych do Starego Teatru lat siedem­
dziesiątych, to dlaczego miałoby się porównywać Teatr Sło­
wackiego lat osiemdziesiątych do Starego Teatru lat siedem­
dziesiątych? To już miraże. To cienie. Coś, co interesuje
już tylko historyków teatru — a i to: wybiórczo — i tych
nielicznych z nas, którzy przeszłość szanują. Liczy się nato­
miast dzień dzisiejszy. Liczy to, co aktualnie dzieje się na

scenach: Starego, Ludowego, Bagateli, Groteski i Maszkaro­
na. A także to, co dzieje się u Dejmka, Englerta, Hubnera,
Warmińskiego, Grzegorzewskiego, Bunscha, czy Cywińskiej.
Nie boję się tej konkurencji. Jest podniecająca i wyzywają­
ca zarazem. Jest grą i jest stawką — bo cały teatr taki jest
właśnie. Jeśli startuję raż jeszcze, mając przez innych za­
ciskane hamulce i same kłody pod nogami, to tylko dlatego,
że widzę mimo wszystko jakieś szanse. I dlatego, że instru­
ment, jaki mi powierzono, pozwala jednak na rozpoczęcie
gry. To kwestia natury. Są wśród nas i tacy, którymi rządzi
jeszcze, mimo wszystko, pasja, są i tacy, którymi w trudnych
chwilach i na pokrętnych drogach kieruje poczucie obowiąz­
ku — nie pozwalające unikać niebezpieczeństw i stronić od
ryzyka. W znacznie trudniejszych warunkach startowałem w

barwach Teatru Dramatycznego i Teatru Rzeczypospolitej i
przynajmniej jeden z nich wyszedł na prostą, a nawet objął
prowadzenie, zanim wyłączono silnik i trzeba było wycofać
sią z wyścigu. Jeszcze ciekawiej wyglądała ta partia w przy­
padku Teatru Dramatycznego, ale to już zupełnie inna
story...

A powiada się niekiedy, że to nie człowiek tworzy teatr,
a jedynie korzysta z przyjaznych mu przypadków,.. Wystar­
czy sięgnąć po takiego Swinarsklego, obłaskawić Jarockiego,
zafrapować czymś Wajdę i umieć porozumieć się trwale z

Grzegorzewskim, co wymaga cierpliwości, i teatr — proszę —

gotowy.
— Lecz teraz nie dysponuje Pan,takimi „nazwiskami"?
— Właśnie to mnie frapuje. Gdyby było łatwo, może nie

byłoby ciekawie? Ale mniej jest tu ważna jakakolwiek ana­
logia — wobec rzeczywistej gry sił i wartości. Miło żarto­
wać. ale warto wiedzieć, co się naprawdę liczy. Co jest
prawdą, a co pozorem? Gdzie sojusznicy, a gdzie d, którzy
niczego nie rozumieją i we wszystkim przeszkadzają? Ale to

już inny wymiar teatru — bliższy ziemi i tego, czym Jest
tak zwane życie. Samo tycie.

— Niecierpliwie więc będziemy oczekiwać na zmagania
dyrektora Gawlika z... dyrektorem Gawlikiem. Na razie ży­
czymy sukcesu i... wybieramy sią na „Legion". Dziękują za

rozmową.
— To ja dziękuję. I — zapraszam.

PRZEMYSŁAW OSUCHOWSKI

GORYCZ

tego śmiechu
Tytuł do tego artykułu zaczerpnąłem ze szkicu Adama

Grzymały-Siedleckiego V KOŁYSKI WESELA. W słowach
owych zawarta jest najgłębsza prawda o sztuce, która za­

władnęła społeczną, historiozoficzną i polityczną wyobraźnią pol­
ską. Kiedy czołówka teatralna Wojska Polskiego dotarła do

I Krakowa w 1945 r„ dała oczywiście w Teatrze im. Słowackiego
„Wesele". Jeszcze żyją uczestnicy tego wydarzenia; Lidia Zam­
ków grała również w tym spektaklu i po latach mówiła o

wzruszeniu, jaki ogarnął cały zespół. Po latach Zamków zreali­
zowała jeden z ciekawszych spektakli „Wesela".

Tak oto wchodzą w ten rocznicowy felieton, który wiąże się
z 85. rocznicą prapremiery „Wesela" — dramatu w 3 aktach
Stanisława Wyspiańskiego. Godzi sią więc dalej przypomnieć
słowa Józefa Kotarbińskiego:

„Gdy w dniu 16 marca 1901 roku zapadła kurtyna po ostat­
nim akcie pierwszego przedstawienia »We3ela«, nastała w tea­
trze krakowskim »chwila osobliwa*. Cała publiczność, oszoło­
miona napięciem teatralnego wrażenia, siedziała z tchem zapar­
tym, jakby do miejsc przybita... Pomimo oklasków Wyspiański
nie ukazał się na proscenium. Zniknął nagle z teatru nie spo­
strzeżony... Powoli opróżniała się sala. Jeden z ostatnich wy-

\ szedł Stanisławski, gdy już światło zgaszono, i szeptał przyci­
szonym głosem: »To nadzwyczajne, szalone, ale genialne!* Nie

zapomną nigdy tego wieczoru... Czuliśmy, że stała się na scenie
j rzecz niezwykła, wypadek w dziejach teatru polskiego wyjąt-
J kowy. Scena pokazała narodowi jakąś głąbią duszy narodowej".

Zaiste ciężko jest i dzisiaj pisać o tym dziele, które tkwi w

każdym Polaku od narodzin jego świadomości. Zaiste ciężko jest
pisać o „Weselu" tu w Krakowie, gdzie tworzył człowiek nie­
prawdopodobnie wyczulony na wszystko co polskie.

Całe 40 lat, od roku 1945 publikacjami związanymi z „Wese­
lem” zajmuje nas znakomita nasza publicystka i polonistka
Krystyna Zbijewska: pisała o członkach rodziny Mikołajczyków,
o potomkach karczmarza, rodziny Singerów, o Żeleńskich. Wiele
dróg prowadzi do tego dramatu, wiele domów, obrazów, przed­
miotów przylega ściśle do tego wielce symbolicznego dramatu.
Jest on — o dziwo — również własnością młodszego pokolenia
i to niebanalną. Mam na to dowód. Trzy lata temu uczestnicy
proseminarium dziennikarskiego w Uniwersytecie Jagiellońskim

I mieli spisać wszystkie wyrażenia z „Wesela", które są ■■żywą
częścią mowy potocznej młodych ludzi! Na początku moi stu­
denci się żachnęli. Koniec końców każdy uczestnik zajęć potrafi
wymienić przynajmniej 20 słów-zwrotów zawartych w tym naj­
większym polskim dramacie wieku XX...

Krakowskie inscenizacje „Wesela"! Ileż im zawdzięczam! Jak
długo nimi żyją! Kiedy pisałem, że Bronisław Dąbrowski chciał
odnieść się do autentycznej prawdy i plotki o tym dramacie,
zanotowałem, że Poeta natrętnie gra gadułą... Tamto przedsta­
wienie odnosiło się do żywych wspomnień, chociażby dlatego,
że Grzymała-Siedlecki mówił na specjalnych wykładach

' dla
aktorów o swojej znajomości z autorem i osobami dramatu.

SW kilkanaście lat później na tych samych deskach zrealizowano
„Wesele” w reżyserii Piotra Paradowskiego, przy uwzględnie­
niu prac m. in. pana Jerzego Gota — tak, aby zrekonstruować
premierą. Próba była karkołomna. Czy zbliżyła się do pierwo-

I wzoru? Trudno na to pytanie odpowiedzieć. „Wesele" powsta­
wało — o czym piszą dość skrzątnie pamiętnikarze, współpra­
cownicy, artyści, a nawet rodzina Wyspiańskiego — nie tylko
pod wpływem owego słynnego wesela Rydla z Mikołajczyków-
ną. Tadeusz Boy-Żeleński, który dał kulturze polskiej dość wy­
czerpującą informację faktograficzną, zwrócił uwagą na istotę
tego bronowickiego weseliska, podkreślał, że „Wyspiański nie

tylko — jak to zwykle czynią pisarze w tworach imaginacji —

nie zacierał tu związków z rzeczywistością, ale je jakby podkre­
ślał". Wiadomo, że spis osób sztuki Wyspiański zmienił, usu­
wając rzeczywiste nazwiska i imiona bohaterów. Powiedział
przecież więcej, niż te nazwiska i imiona mogły powiedzieć
ówczesnemu Krakowowi. Bardzo ścisły, wręcz fotograficzny
związek osób „Wesela" z ówczesną sytuacją społeczno-polityczną
narodu polskiego jest tak oczywisty, że może posłużyć jako
przykład nie tylko poetyckiej ale... reporterskiej wnikliwości.

Czy nie da się tego samego powiedzieć o scenach w celi bazy*

lianów w Wilnie, o salonie warszawskim w „Dziadach" Mickie­
wicza? Pamiętamy dość dobrze premierą filmową „Wesela" An­
drzeja Wajdy, którą mądrze też umieszczono w historycznej
scenerii Teatru im. Słowackiego.

„Wesele" wspomnianej tu Lidii Zamków odbiegało od trady­
cyjnych podziałów na osoby i osoby dramatu. Czy słusznie
Teatr Polski, dający gościnnie ten dramat bez... muzyki, mógł
liczyć w Krakowie na sukces? Ciągle tkwi we mnie żywa myśl
o bardzo ekspresyjnej inscenizacji „Wesela” w Storym Teatrze,
kiedy w czasie premiery reżyser Jerzy Grzegorzewski zalał jak­
by krwawą łuną prawą stroną widowni. Łuny miały oznaczać
— co? Stały się dla mnie wówczas jakby dopełnieniem dramatu,
który był przeczuciem odradzającej się Polski. Tak — odradza­
jącej sią Polski. Wyspiański wierzył w to wydarzenie, w to

zmartwychwstanie, w realizację testamentu romantyków. Bar­
dzo rewolucyjne i realistyczne było „Wesele" w reżyserii An­
drzeja Wajdy w Starym Teatrze (premiera 26 października 1963
r.), kiedy chłopy krakowskie z kosami osadzonymi na sztorc,
nim włączyły się w jakby zastygły korowód — atakowały ostry­
mi szpicami skamieniałą z wrażenia widownią. Nie zapomnę

| również szopkowo-koszykowej (wszystko odbywało się na tle

koszykowych ozdób, wikliniarskich pomysłów) inscenizacji Ada­
ma Hanuszkiewicza, który odważnie przyjechał z Warszawy z

tym swoim przedstawieniem.
Dobrą tradycją krakowskiego uniwersytetu stała się dbałość

o interpretację literacką „Wesela" i całego okresu Młodej Pol­
ski. Szczytnym punktem myśli naukowej będą po wsze czasy
prace Kazimierza Wyki w tym względzie, roboty prof. Toma­
sza Weissa oraz prof. Marii Podrazy-Kwiatkowskiej.

Codziennie wielu krakowian przechodzi koło domu na „Bar-
szczowem”, gdzie stała kamienica, w której pisał „Wesele" Wy­
spiański, koło domu na rogu ulicy Krowoderskiej i alei Sło­
wackiego, skąd przez okna patrzył na szeroką linię kolei obwo­
dowej autor „Wyzwolenia", wielu zwiedza Muzeum Wyspiań­
skiego przy ul. Kanoniczej, wielu też czeka na uruchomienie
małego muzeum-wnątrza z XIX wieku w kamienicy przy ul.
Krupniczej tam, gdzie urodził się Stanisław Wyspiański, wielu
cieszy się przywróceniem tablicy pamiątkowej ku czci Wyspiań­
skiego w ścianach Collegium Novum UJ. Prawie codziennie prze­
wodnicy, prowadzący wycieczki ul. Kanoniczą na Wawel, przy-
stają pod tym domem, gdzie „u stóp Wawelu miał ojciec pra­
cownią", według słów Stanisława Wyspiańskiego.

Tu się urodził, tu mieszkał, stąd „poszedł na swoje" do Wą-
grzec Wielkich, gdzie zamieszkał z żoną i dziećmi, by potem
umrzeć w Krakowie, w lecznicy prof. Rutkowskiego. Na Skałce
spoczął wśród W1-'kich. Poeta, dramatopisarz, malarz, sceno­
graf. -

OLGIERD JĘDRZEJCZYK
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Kolejną po „Generale Sikorskim" (1983) i
„Pułkowniku Becku” (1985) książką, wydaną
przez Krajową Agencją Wydawniczą w Kra­

kowie, kończy Olgierd Terlecki stwierdzeniem:
^Druga Rzeczpospolita nie była tworem pań­
stwowym doskonałym (...). Była jednak co trzeba
uznać patrząc z perspektywy historycznej two­
rem chyba mniej niedoskonałym od niektórych
innych znanych w tym samym czasie; obciążały
jej strukturę wadliwości systemu politycznego,
w którym krzyżowały się z sobą, niedojrzała de.
mokracja z kapryśną autokracją, anachroniczne
podziały odziedziczone po zaborcach, nieprzezwy­
ciężona do końca niesamodzielność ekonomiczna,
nadmiar działających na ogół odśrodkowo mniej­
szości narodowych. Lecz jako ogniwo w procesie
rozwojowym narodu, wbrew tylu przeciwnoś­
ciom natury zewnętrznej i wewnętrznej utrwa­
liła już nie w gromadkach, w odosobnionych
grupach, lecz w masach poczucie wolności i wo­
lę walki o suwerenność państwową i sprawie­
dliwość społeczną”.

„Z dziejów Drugiej Rzeczypospolitej" to zbiór
szkiców, z których ostatni, trzynasty, opatrzony
został tytułem „Strzaskana tarcza”. Ten symbo­
liczny tytuł zdaje się określać zasadniczą nić

przewodnią rozważań autora. Odpowiedzieć na

pytanie: jakie przyczyny złożyły się na to, że we

wrześniu 1939 r. Rzeczpospolita skazana na po­
rażkę i osamotniona stawiło czoło hitlerowskiej
nawale?

Ta swoista podróż w historię międzywojennej
Polski O. Terleckiego wywoła z pewnością zróż­
nicowane reakcje, ale przede wszystkim wywo­
łać musi refleksje u czytelników poszukujących
prawdy o latach jakże trudnej niepodległości.
Trudnej w podwójnym wymiarze — jej skom­
plikowanych losów wewnętrznych i walki o

miejsce na mapie politycznej Europy, o zabezpie­
czenie trwałości tego, co udało się osiągnąć, od-

zyskać dopiero piątemu pokoleniu Polaków, s

drugiej zaś strony niełatwej w odczytaniu w

świetle istniejącego piśmiennictwa. Jest książka
Terleckiego próbą ukazania konstrukcji ustrojo­
wo-politycznej i międzynarodowej w jakiej ży­
ło i funkcjonowało polskie społeczeństwo dwu­
dziestolecia międzywojennego; konsekwencji wie­
loletniej niewoli pogłębionych bezpośrednimi
skutkami I wojny światowej, które sprawiły, że
warunki odbudowy niepodległego bytu narodo­
wego przez długie lata padały cieniem na życie
całego społeczeństwa. Determinowały działalność
i dokonania władz państwowych, postawy i za­
chowania poszczególnych jednostek,-a także klas
i grup społecznych.

Wieloletnie zaniedbania nauki historycznej, je­
dnostronność, a raczej dwubiegunowość w oce­
nach tego okresu naszej historii i to ocen głów­
nie politycznych sprawiły, że w świadomości hi­
storycznej, głównie pokoleń wyrosłych w Polsce
Ludowej, nawarstwiło się szereg mitów, pół­
prawd i opinii, jakże często odbiegających od
rzeczywistego obrazu przeszłości. Nauka history­
czna, edukacja historyczna, które winny być
podstawowym tworzywem dla kształtowania
świadomości historycznej, nie zawsze mogły
spełniać to zadanie, a wtedy gdy mogły okazało
się,-że rzetelne ustalenia historyków traktowane
były z podejrzliwością lub nie wychodziły poza
wąski krąg specjalistów. Sprawdzać się więc
musiały słowa K. Monteskiusza „Gdy zabraknie
historii, zastępują ją bajki”.

Sposób prezentacji wybranych problemów z

dziejów II Rzeczypospolitej przez O. Terleckiego
jest próbą trzeźwego i niejednostronnego spoj­
rzenia na skomplikowane losy naszego społeczeń­
stwa i państwa. Kreśli on niejako osobisty obraz
widzenia historii tych lat przytaczając świa­
dectwa współczesne, opinie polityków i publicy­
stów, dokumenty i przekazy pamiętnikarskie.
Metoda taka ma jedną bezsporną zaletę — po­
zwala dostrzec jaka istnieje różnica między fak­
tyczną przeszłą rzeczywistością, tym co było
a co wówczas wiedziano i myślano o rozgry­
wających się wydarzeniach. Jakże często, także
w opracowaniach historycznych, można zaobser­
wować zbyt niewolnicze trzymanie się opinii lu.
dzi, świadków i bezpośrednich uczestników wy­
darzeń, które nierzadko zaciemniają, a czasami
wręcz wypaczają rzeczywisty przebieg zdarzeń,
stając się tym samym tworzywem dla mitów,
uproszczeń i wypaczeń funkcjonujących w „obie­
gowej historii”. Nie zawsze bowiem prezentacja
nawet przeciwstawnych i zróżnicowanych poglą­
dów osób współczesnych wydarzeniom musi
zbliżać nas do prawdy historycznej, a będzie co

najwyżej świadectwem stanu świadomości spo­
łecznej w danym okresie. Prawdę tę zdaje
się przejrzyście ukazywać Terlecki „zestawiając”
niejako osiągnięcia i ustalenia nauki historycz­
nej z ocenami twórców i obserwatorów ówczes­
nej polityki, jakże często rozbieżnymi i wzajem­
nie się wykluczającymi. Ten swoisty „dydak­
tyzm” historycznego myślenia stanowi moim zda­
niem o szczególriej atrakcyjności jego publikacji.

Trzynaście rozdziałów, ale w zasadzie trzy
węzłowe problemy stanowią przewodnią nić
książki: budowa zrębów niepodległości, walka o

kształt ustrojowy i o miejsce Polski na arenie
międzynarodowej. Te kwestie spinają jak klam­
ry całość rozważań autora, w ich kontekście
umiejscawia, niejako im podporządkowuje,
wszystkie wydarzenia rozgrywające się w kraju,
jak również na forum międzynarodowym. Uwa­
runkowania zaś międzynarodowe były wysoce
niesprzyjające i żadna z orientacji rozwiązania
sprawy polskiej nie była w stanie zrealizować
samodzielnie swego programu, także J. Piłsud­
ski musiał iść na kompromisy, czego ostatecz­
nym wyrazem było utworzenie w styczniu 1919

r. rządu Ignacego Jana Paderewskiego. Skalę
komplikacji i trudności ukazywać zdaje się tak­
że sprawa przeciągającego się w czasie uznania
rządu warszawskiego przez państwa Ententy i
wielce symptomatyczny fakt nawiązania ofi­
cjalnych stosunków dyplomatycznych (chociaż
nie zrealizowanych) z Niemcami.

Polska była wówczas faktycznie bez granic,
względnie z granicami „płonącymi”, a Piłsudski
sformułował najbardziej konsekwentną strategi­
czną wizję jej przyszłego kształtu terytorialne­
go i starał się ją uporczywie realizować. Odręb­
nym zagadnieniem jest ocena jej słuszności i na­
stępstw oraz obiektywnie możliwych innych wa­
riantów. W koncepcji rozwoju terytorialnego
wybrał „wschód przede wszystkim”. Wbrew po­
zorom bez jednoznacznej aprobaty państw za­
chodnich. Dopóki liczyły bowiem na kontrrewo­
lucję w Rosji nie można się było spodziewać od
nich jednoznacznego poparcia. Polityka wschod­
nia Polski tego okresu nie może być, co stara

się ukazać Terlecki, traktowana jako krucjata
antybolszewicka ani wyłącznie jako płaszczyz­
na ścierania się koncepcji federacyjnej z inkor-
poracyjną, ani tym bardziej jako wyraz emocjo­
nalnej postawy Piłsudskiego, ale jako wynik
chłodnej analizy możliwości terytorialnego roz­
woju państwa. Rosja Radziecka wstrząsana ko­
lejnymi akcjami kontrrewolucyjnymi, do których
Piłsudski podchodził zresztą w sposób instru­
mentalny, zdawała się być najsłabszym przeciw­
nikiem i tylko tam drogą faktów dokonanych,
przy użyciu siły zbrojnej, widział możliwość
zdobyczy terytorialnych. Stanowisko takie zacią­
żyło na jego stosunku do spraw Śląska i całej
granicy zachodniej, gdzie rozwiązania zależeć
miały od zamiarów państw Ententy wobec Nie­
miec. Rzeczywistość szybko obnażyła słabość tej
koncepcji. Wschód okazał się nie tak łatwym
terenem ekspansji, a na ostateczny przebieg gra­

nicy zachodniej istotny wpływ wywrzeć miał
czyn zbrojny samyeh Polaków.

Drugim zasadniczym nurtem rozważań Terlec­
kiego są dzieje wewnętrzne, jako dzieje walk po­
litycznych i rodzącego się w ich tyglu systemu
politycznego. Przewijają się przed naszymi
oczyma główne postacie sceny politycznej, przy­
wódcy partii i stronnictw, zarysowane są syl­
wetki i próba ich charakterystyki, mechanizmy
gry politycznej, źródła kryzysu parlamentaryz­
mu i ewolucja tendencji autokratycznych. Jed­
nym słowem jest to historia walki o władzę,
różnorodnych konfliktów i sprzeczności, odkry­
wająca zarówno zjawiska pozytywne, jak rów­
nież ciemne karty ojczystych dziejów. Historia
walk, które przez śmierć Gabriela Narutowicza,
wydarzenia krakowskie 1923 r., krwawy maj
1926 roku doprowadziły do Berezy Kartuskiej,
Brześcia, krwawych pacyfikacji, pogłębiającego
się rozdźwięku między ekipą rządzącą a społe­
czeństwem.

Ewolucja systemu rządów sanacyjnych, jego
twórcy i wykonawcy, uwikłani w sieć spraw
dużych i małych, „pretorianie” J. Piłsudskiego,
bezwolni wykonawcy jego woli czy tylko ludzie
próbujący ją odgadnąć? — to kolejny ciekawy
fyagment rozważań prowadzący do przyjęcia za

Kajetanem Morawskim oceny charakteru rządów
po śmierci J. Piłsudskiego, rządów sprawowa­
nych w oderwaniu od społeczeństwa przez „ja­
kąś bonapartystyczną arystokrację”, w sytuacji
gdy „przewrót majowy przekreślił kontrolę jej
poczynań od dołu, a śmierć Piłsudskiego kon­
trolę od góry”. W efekcie tego powstał niespój­
ny swoiście autarchiczny system „dyktatorów”,
w którym „nie mógł Śmigły rozkazywać Becko­
wi, Mościcki Śmigłemu, Beck Kwiatkowskiemu
i tak dalej, 1 tak dalej na wszystkich szczeblach”.
Jest to z pewnością uproszczenie, publicystyczny
skrót myślowy, ale skrót z pewnością wskazują­
cy źródła niekonsekwencji i małej skuteczności
podejmowanych prób zdobycia przez władzę
społecznego zaufania. Nie znalazł ten system, sy­
stem wysuwający siłę fizyczną jako podstawowy
instrument rządzenia, bo nie mógł, społecznej
aprobaty, nie sprzyjał integracji narodowej, ro­
dził rozczarowanie, które zajmowało miejsce
entuzjazmu pierwszych lat niepodległości.

Cały kompleks wewnętrznych uwikłań kreśli
Terlecki w ścisłym związku z polską polityką
zagraniczną. Znajdzie na tych kartach czytelnik
próbę naświetlenia przesłanek rodzenia się kon­
cepcji polityki zagranicznej J. Piłsudskiego po
układach lokameńskich, a następnie jego kon­
tynuatora J. Becka. Próbuje odpowiedzieć na

pytanie nie tylko jak było, ale także dlaczego
tak się stało. Przytacza wiele przykładów, że

doktrynę „polityki równowagi” i stosunki mię­
dzy Niemcami i ZSRR w latach 30. widzieć
należy w kontekście francuskiej i brytyjskiej
polityki, a pytaniem wyjściowym było wówczas:
kto będzie w najbliższych latach groźniejszy?
Niemcy czy ZSRR. Zwierzenie Piłsudskiego wo­
bec płk. Kazimierza Glabisza: „Ja nikomu pra­
wie nie ufam, a cóż dopiero Niemcom. Muszę
jednak grać, bo Zachód jest obecnie parszywień-
ki. Jeżeli niebawem nie przejrzy i nie stward­
nieje, będzie trzeba się przestawić w pracach” —

jest dość wymowne. Traktując J. Becka jako kon­
tynuatora koncepcji Marszałka w dziedzinie poli­
tyki zagranicznej, Terlecki odrzuca pogląd o jego
germanofilstwie i proniemieckiej polityce. Nie
próbuje usprawiedliwiać skutków jego polityki,
ale ukazuje motywy i okoliczności zewnętrzne
oraz cechy realistycznego, ale „polityka na pół
kroku”, nie posiadającego strategicznej koncepcji
obrony polskich interesów, starającego się pro­
wadzić politykę na miarę mocarstwa, którym
Polska nie była. „Działał już w nim (Becku) ów
mechanizm fatalny, mechanizm rozkręcający się
w człowieku pewnym siebie i wytwarzający
wiarę w możliwość przekształcenia życzeń ra­
czej nierealnych w realną rzeczywistość”. Ale
czyż tylko Beck spośród ówczesnych polityków
europejskich, chociażby tylko w stosunku do
Hitlera demonstrował tę cechę? Właśnie stano­
wisko mocarstw zachodnich wobec Niemiec,
chociażby nawet ich reakcja na remilitaryzację
Nadrenii w 1936 r., kiedy to Polska deklarując
gotowość wykonania zobowiązań sojuszniczych
stwarzała chyba ostatnią szansę zgodnego prze­
ciwstawienia się niemieckiej polityce obalenia
powersalskiego ładu polityczno-terytorialnego w

Europie, utwierdzało sterników polskiej polityki
w przeświadczeniu o konieczności szukania in­
nych rozwiązań. Trzeba było dopiero Monachium,
rozbioru Czechosłowacji, by dyplomaci zachodni

przestali wierzyć w to, w co wierzyć chciell, a co

dziś wydaje nam się tak oczywiste.
Zastrzega się autor w słowie wstępnym, by

nie traktować Jego książki jako podręcznika, z

pewnością Jednak sposób prezentacji materiału,
zawarte w niej oceny i poglądy, stanowią ważki
głos w powszechnej dyskusji nad dalej kontro­
wersyjnymi, nawet w ostatnich trzech syntezach
(romańska 1976, krakowska 1978, warszawska
1980), dziejami Polski. Dla czytelnika stanowić
ona będzie inspirację do sięgnięcia do specjali­
stycznej literatury historycznej oraz zmusi do
głębszej refleksji, a sądzę, że 1 weryfikacji sze­
regu emocjonalnych niejednokrotnie „prawd hi-

■storli obiegowej”.
JÓZEF HAMPEL

Olgierd Terlecki, K dziejów Drugiej Rzeczypospo­
litej, Kraków 1985, str. 402,

PlzaUdmy »t Bolewzklm, Boru-
slewicsu, Brożku, Ewy*m, Klima­
szewskim, Lewickim, Majewskim,
Nahliku, Przybylkiewiecu, Safare-
wiczu, Wolterze.

Profesora
Romana Reinfussa moż­

na najlepiej poznać w czasie trwa­
nia Międzynarodowego Festiwalu

Folkloru Ziem Górskich w Zakopa­
nem. Od lat ten uczony — zresztą
współtwórca festiwalu — pełna fun­
kcję przewodniczącego jury. Ucho­
dzą za surowego jurora, dla którego
liczy się tylko czysty folklor. Były
przypadki, że widownia szalała z

entuzjazmu na występie któregoś z

zespołów, a Reinfuss odmawiał przy­
znania nawet wyróżnienia. Po takim
kontrowersyjnym dla widu werdyk­
cie, nie obawiał się stanąć twarzą w

twarz z oburzonymi dziennikarzami,
by przekonywająco bronić swej de­
cyzji.

Roman Reinfuss, uczony, w którego
bibliografii naliczyliśmy około 303
prac, przebył bardzo nietypową drogę
do wysokich godności naukowych. Ro­
dzina widziała w nim prawnika. Oj­
ciec 1 wuj uprawiali tę profesję, służbę
Temidzie uznawali za jedynie war­
tościowy i poważny zawód. Absolwent
krakowskiego gimnazjum rozpoczął
więc w 1931 roku studia na Wydziale
Prawa Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Zainteresowania jego były w tym
czasie jednak zupełnie inne. Wakacje
lubił spędzać wędrując szlakami Bes­
kidu Niskiego i podglądając życie Łem­
ków. Rozmawiał z rzemieślnikami, rol­
nikami, pasterzami. Plonem tych roz­
mów był artykuł przesłany do popular­
nego wówczas „Ilustrowanego Kuriera

Codziennego”. W niecałe dwa tygodnie
później znajomi pogratulowali mu pier­
wszej w życiu publikacji Pasterstwo na

Łemkowszczyżnie wczoraj i dziś, która
ukazała się w literackim dodatku
dziennika. Prawdziwa radość nastąpiła
gdy redakcja przysłała honorarium 1
to w wysokości 36 złotych. Było to
wówczas niemało, zważywszy, że buty
kosztowały 8—10 złotych. Reinfuss

spędził dzięki tym pieniądzom dwa ty­
godnie na Łemkowszczyźnie. Współ­
praca z IKC trwała jeśżcze długo.
Podczas studiów zamieszczał także
sporo artykułów w dodatku literackim
Kuriera Lwowskiego.

Wielkie tomy traktujące o prawie
karnym, cywilnym, kanonicznym i

międzynarodowym czytał z rosnącą
niechęcią. Niestety nie mógł przekonać
rodziny, że chciałby się poświęcić
etnografii. Był to bowiem wówczas
kierunek zupełnie nieznany a i zawód
etnografa nie miał poważania.

Po ukończeniu studiów prawniczych
Reinfuss uzyskał posadę w biurze re-

jentalnym w Gorlicach. Musiał przyj­
mować klientów, sporządzać akty re-

jentalne, spisywać testamenty. A ma­
rzyły mu się wędrówki wiejskimi szla­
kami. Przy najbliższym pobycie w Kra­
kowie wstąpił do znanego sobie Mu­
zeum Etnograficznego. Był już wów­
czas znany w tych kręgach po publi­
kacjach w IKC i Kurierze Lwow­
skim. Los się uśmiechnął do młodego
kandydata na rejenta. W muzeum

zwolnił się etat. Magister prawa rzucił
natychmiast nielubiane biuro rejental-
ne i w 1937 roku sprowadził się na

Wawel. Rozpoczęła się jego długa
przygoda z etnografią. Wcześniejsze
publikacje na tematy etnograficzne
nie były wynikiem systematycznych
badań ale przypadkowych obserwacji.
Pracując w muzeum nawiązał owocną
współpracę z profesorem Kazimierzem

Najgorzej jest pytać o rzeczy, które ogół
traktuje jako oczywiste. Można się bowiem
■— w najlepszym wypadku — spotkać, miast

odpowiedzi, ze wzruszeniem ramion. Zadajmy
na przykład pytanie: dlaczego jest siedem sa­
kramentów? — W odczuciu większości za­
pytanych pytanie to pozbawione jest sen­
su. Jest siedem, ponieważ jest siedem
Ani mniej, ani więcej. Ani sześć, ani
osiem lub dziewięć. • Równie dobrze można by
zapytać, dlaczego tydzień ma siedem dni, a rok
dwanaście miesięcy. Albo dlaczego Dekalog
składa się z dziesięciu przykazań.

A jednak, wbrew pozorom, nie wszystko, co

się wydaje oczywiste, jest w rzeczywistości tak
proste i jasne. Wróćmy do wspomnianej na po­
czątku siódemki. Można by przyjąć, że o liczbie
sakramentów zadecydował przypadek bądź fakt,
że tylko dla siedmiu istnieje uzasadnienie w

starej tradycji. Naturalnie, można i tak. Ale —

czym wytłumaczyć, że również grzechów głów­
nych jest (tylko) siedem? Że jest siedem chó­
rów anielskich? Że ktoś kiedyś znalazł się w

siódmym niebie?

Weżmy do ręki jeden z utworów Nowego Te­
stamentu Apokalipsę czyli Objawienie przy­
pisywane — nawiasem mówiąc, zupełnie bez­
podstawnie — Janowi ewangeliście. W trakcie
lektury przekonamy się, że w utworze tym aż
roi się od siódemek.

Pierwsza część Apokalipsy składa się z „listów’*
do siedmiu Kościołów (czyli wspólnot chrześcijań­
skich):

„Jan siedmiu Kościołom, które są w Azji. Łaska
wam i pokój ód tego, który jest, i który był, i

który przyjdzie i od siedmiu duchów...
I obróciłem się, aby usłyszeć głos, który mówił

za mną. A obróciwszy się ujrzałem siedem lich­
tarzy złotych”.

W dalszych fragmentach Apokalipsy jej autor

wyjaśnia mistyczną symbolikę niektórych sióde­
mek. Na przykład:

„Napisz tedy, coś widział, co jest i co ma się
dziać potem: Tajemnicę siedmiu gwiazd i sied­
miu lichtarzy złotych. Siedem gwiazd są aniołowie
siedmiu Kościołów, a siedem lichtarzy są siedmio­
ma Kościołami... Tu mówi ten, który ma siedem
duchów bożych..."

Jedną z głównych, a tajemniczych postaci wy­
stępujących w Apokalipsie jest Baranek. Ma on

„siedem rogów i oczu siedem”. Utwór wymienia
poza tym „siedmiu aniołów stojących przed obli­
czem Boga, a mających siedem trąb", „siedmiu
aniołów mających siedem plag”. We fragmencie,
w którym — jak się przypuszcza — autor piszte
o znienawidzonym Rzymie — jest mowa o „Bestii
mającej siedem głów i rogów dziesięć".

A więc jednak, powie ktoś, Apokalipsa nie o-

granicza się do siódemek, skoro wspomina i o

dziesiątce. Rzeczywiście. Wymienia poza tym
czwórkę i jeszcze kilka liczb, o których później
będzie mowa. Sęk w tym, że wszystkie one są
liczbami mistycznymi i symbolicznymi, czyli świę­
tymi. Symbol bowiem zawiera zawsze jakąś cząst­
kę sacrum. Oprócz siódemki należały do liczb

symbolicznych: trójka (liczne triady bóstw,
konieczność powtarzania trzy razy zaklęć lub ma­
gicznych wezwań); czwórka wyrażająca peł­
nię (o „czterech'aniołach siedzących na czterech zrę­
bach ziemi” wspomina Apokalipsa), mająca po­
dobne znaczenie dziesiątka (jak wiadomo,
jest ona sumą czterech pierwszych liczb) oraz

dwunastka (dwanaście pokoleń żydowskich,
dwunastu apostołów). Symboliczny charakter mia­
ły takżv wielokrotności świętych liczb.

Dlatego autor Apokalipsy pisze o „24 stolicach,
na których zasiądzie dwudziestu czterech star­
szych” oraz o „stu czterdziestu czterech pieczęto­

POCZET KRAKOWSKICH UCZONYCH

Moszyńskim ■ UJ, dzięki któremu
bardzo się rozwinął. Wkrótce też a-

wansował na stanowisko kustosza mu­
zeum.

Wojna przerwała jego badania, cza­
sy okupacji spędził przy zbiorach etno­
graficznych, które przeniesiono do Bi­
blioteki Jagiellońskiej. Profesorowie
UJ obawiali się, - by Niemcy nie zni­
szczyli albo nie wywieźli bezcennego
księgozbioru. Profesor Stanisław Ku­
trzeba przeprowadził z Reinfussem se­
kretną rozmowę udzielając szczegóło­
wych instrukcji o sposobie zabezpie­
czenia etnograficznego majątku. Ryzy-

Czterdzteśd lat życia owiązał z

Pracownią Dokumentacji Polskiej
Sztuki Ludowej Instytutu Sztuki
Polskiej Akademii Nauk. Praca ta

polegała na organizowaniu badań
terenowych na obszarze całej Pol­
ski. Badania te prowadzono począt­
kowo metodą obozową — duże gru­
py etnografów, rysowników i foto­
grafików jeździły w teren opraco­
wując zlecone tematy. Rezultat tych
czterdziestu lat pracy jest niezwy­
kły. W archiwum znalazło się 80 ty­
sięcy pozycji — wywiadów i rysun­
ków oraz 40 tysięcy fotografii. U-

ROMAN REINFUSS

Fot. Władysław Szulo

ko było spore, ale niedawny kustosz
muzeum podjął je bez wahania. Strzegł
tych wartościowych eksponatów i

ksiąg przez całą okupację.
Po zakończeniu wojny awansował

na stanowisko zastępcy dyrektora Mu­
zeum Etnograficznego a jednocześnie
Uniwersytet Jagielloński delegował go,
wraz z grupą młodych pracowników
nauki, do współpracy przy organizo­
waniu Uniwersytetu we Wrocławiu. W
1946 roku obronił pracę doktorską i

przez trzy lata wykładał na wrocław­
skiej uezelni. Jakby mało było tych
dwóch posad, przyjął na siebie jeszcze
jedną funkcję. Został kierownikiem
założonej przez siebie sekcji w Insty­
tucie Sztuki Polskiej Akademii Nauk.

Trzy -etaty to zbyt dużo nawet dla
najbardziej pracowitego człowieka. Od
1950 roku Roman Reinfuss ograniczył
się tylko do pracy w instytucie PAN.
Oczywiście nadal współpracował z

wyższymi uczelniami, wykładał w

Akademii Sztuk Pięknych w Krako­
wie i na Uniwersytecie Jagiellońskim.
Od 1957 roku, jako profesor nadzwy­
czajny pełnił przez 10 lat funkcję kie­
rownika katedry etnografii Uniwersy­
tetu Marii Curie-Skłodowskiej w Lu­
blinie. W tym czasie uzyskał tytuł
profesora zwyczajnego.

dało się zachować ślady tradycji lu­
dowej, która skazana była na całko­
wite zapomnienie. Dokumentacja ta

jest wprost bezcenna dla studiują­
cych rozwój kultury ludowej.

Wśród tych licznych wędrówek
Roman Reinfuss spotykał się z arty­
stami ludowymi, ludźmi obdarzony­
mi talentem,, umiejącymi rzeźbić,
malować, wyplatać, pięknie śpiewać,
tkać, haftować, uprawiającymi ko­
walstwo lub garncarstwo. W swoich
badaniach skupił się więc na rozwo­
ju sztuki ludowej, przyglądał się do­
kładnie współczesnemu portretowi
twórcy wiejskiego. Rezultaty tych
obserwacji i przemyśleń zawarł w

książkach: Ludowe kowalstwo arty­
styczne, Malarstwo ludowe, Ludowe
kufle malowane, Polska sztuka lu­
dowa, Garncarstwo ludowe, Ludowe
skrzynie malowane, Meblarstwo lu­
dowe w Polsce.

Uczony nie zamykał się w zaciszu
bibliotek i katedr, ale śledził życie.
Nae ma w Polsce południowej arty­
sty ludowego, którego by Reinfuss
nie znał, z większością s nich pozo-
staje w zażyłej przyjaźni. Badania
profesora sprostowały wiele błęd­
nych dotąd pojęć. Choćby pojęcie
twórcy ludowego.

— Według wyobrażeń podszytych
dziewiętnastowiecznym romantyzmem
— mówi uczony — twórca ludowy po­
winien być człowiekiem „prostym”, to

znaczy najlepiej analfabetą, o świato­
poglądzie średnio rozwiniętego prosta­
ka. Powinien być człowiekiem ubogim.
Wobec czego powinien chodzić boso i
w wystrzępionych portkach. Sztuka
jego musi być „szczera” tzn. uprawia­
na wyłącznie z wewnętrznej potrzeby,
bez jakichkolwiek ciągotek material­
nych. Tymczasem dzisiejszy twórca lu­
dowy jest zupełnie inny. Poza nielicz­
nymi wyjątkami jest to człowiek, któ­
ry ukończył szkołę, czyta, a często i

pisze utwory o charakterze literackim,
interesuje się życiem kulturalnym,
bierze udział w wystawach i zjazdach,
a czasem ma również możliwości wy­

jazdów zagranicznych. Umie on wypo­
wiadać się na temat swej twórczości,
zna jej wartość oraz — co tak bardzo
irytuje niektórych — cenę wykonywa­
nych przedmiotów.

Działalność Reinfussa jako popu­
laryzatora sztuki ludowej przeciw­
działa jej zamieraniu. Bo był okres,
że wieś zaczęła masowo przechodzić
na konsumpcyjny, telewizyjny styl
życia. Zarzucano wytwórczość re­

wanych ze wszystkich pokoleń izraelskich” (12 X
12 - 144).

Oczywiście symbolika (magia) liczb znajduje
się nie tylko w Apokalipsie. Wiele przykładów
odnaleźć można i w innych pismach Nowego
Testamentu oraz, w Starym Testamencie. A tak
nawiasem mówiąc: czy jest rzeczą przypadku,
że Nowy Testament zawiera cztery ewan­
gelie, czternaście (2X?) Listów apostoła
Pawła, adresowanych do siedmiu wspól­
not chrześcijańskich oraz, że zbiór tzw. Listów
Katolickich składa się również z siedmiu
pism: jeden Jakuba, jeden Judy, dwa Piotra i
trzy Jana?

Żacznijmy od Starego Testamentu. W siedem
dni przy pomocy dziesięciu słów (formuł) zo­
stał stworzony świat. Dziesięć faz wymienia au­
tor biblijny kreśląc rozwój ludzkości do pow-

MAGIA I MANA (3)

Święte
liczby

stania narodu izraelskiego. Dziesięciu było pa­
triarchów od Adama do Noego. Henoch, pierw­
szy człowiek, który został żywcem wzięty do
nieba, jest siódmym z kolei patriarchą. Z Księ­
gi Rodzaju wymieńmy jeszcze cztery rzeki w

Raju. 40 dni (4X10) padały deszcze w czasie po­
topu. Siedem krów tłustych i siedem chudych
widział w swym śnie proroczym Józef.

Mamy także dziesięć plag egipskich. Dziesięć
przykazań otrzymuje Mojżesz od Jahwe na gó­
rze Synaj... Itd„ itd.

Omawiając chronologię biblijną, ks. Józef
Jelito w książce „Historia czasów Starego Te­
stamentu” pisze:

„Trzeba... się liczyć z tym, że dokumenty cyto­
wane przez autora (biblijnego) nie podają ścisłej
chronologii w dzisiejszym znaczeniu, ale prawdo­
podobnie jakąś tajemniczą symbolikę”. Na po­
twierdzenie swojej opinii autor przytacza szereg
przykładów:

„Mojżesz mając lat czterdzieści udał się do swe­
go ludu, w 80. roku swego życia (czyli 2X40) sta­
nął przed faraonem. Umierając miał 120 lat, czy­
li 3>(40. Od czasu wyjścia z Egiptu aż do budo­
wy świątyni Salomona upłynęło 480 lat, czyli 12
X40. Wędrówka Izraelitów po pustyni trwała 40
lat. Aaron umarł na górze Hor w 40 lat po wyjściu
Izraelitów z Egiptu. Jozue liczył 40 lat, kiedy
Mojżesz posłał go na zwiady do ziemi Kanaan.

Tyle lat również trwały rządy arcykapłana Hele-
go i panowanie Dawida... Ucisk ze stroi i Filisty­
nów trwał 40 lat”.

Tajemnicze, symboliczne liczby pojawiają się
również w innych utworach Starego Testamen­
tu. Np. cztery bestie w Księdze Daniela, cztery
cheruby u Ezechiela, czterej jeźdźcy u Zacha­
riasza.

Symbolikę liczb odnajdujemy też, jak wspom­
niano, w Nowym Testamencie. M. in. w rodo­
wodzie Jezusa zamieszczonym w ewangelii we­
dług Mateusza. Autor dzieli ten rodowód na

trzy okresy, każdy ■po czternaście pokoleń.

gionalną, zanikały obyczaje, niknęły
zespoły folklorystyczne. Z wiejskich
izb wyrzucano obrazy na szkle ma­
lowane obwieszając ściany kiczem
w rodzaju „jelenia na rykowisku”.

Profesor zajął się wówczas regio­
nem, w którym tradycje sztuki lu­
dowej przetrwały stosunkowo najle­
piej. Była to góralszczyzna. Uczony
szukał sojuszników, gdzie mógł, akty­
wizował „Cepelię”, trafił do Związku
Podhalan, poparł ideę organizowa­
nia izb regionalnych. Rezultaty tego
połączonego działania są widoczne.
W Zakopanem i na całym Podhalu
zaczęła odżywać sztuka ludowa:
malarstwo na szkle, rzeźba, wyrób
mebli, kowalstwo artystyczne, tkac­
two. I co ważne — nie jest to sztu­
ka robiona wyłącznie dla ceprów.
Wnętrza chat góralskich pełne są
regionalnych wyrobów, tamtejsze
wesela, (pogrzeby, chrzciny urządza
się w tradycyjnej obrzędowości. O-
becnie — jak zauważa Roman Rein­
fuss — przykład Podhala zaczyna
oddziaływać na teren województwa
krakowskiego.

Profesor był inicjatorem powsta­
nia Stowarzyszenia Twórców Ludo­
wych, do dziś jest przewodniczącym
jego Rady Naukowej Jest wszędzie
tam, gdzie ratuje się kulturę ludo­
wą w jakiejkolwiek formie. Nie od­
rzuca zaproszeń do podkrakowskich
wsi, ocenia przeglądy zespołów fol­
klorystycznych, śledzi konkursy ga­
wędziarskie. Doradza, zachęca, po­
maga.

Inną dziedziną zainteresowań uczo­
nego są skanseny. Współpracuje bar­
dzo blisko z parkami etnograficznymi
w Sanoku, Kolbuszowej, Lublinie I

innymi. Marzeniem profesora jest
zmiana istniejących skansenów w par­
ki etnograficzne, w których można by
obserwować pełniejszy zakres kultury
ludowej i jej funkcjonowania w tra­
dycyjnej wsi. Nie byłyby to więc
martwe okazy budownictwa regional­
nego ale żywe zespoły wiejskie z tra­
dycyjnym rękodziełem. Namiastkę ta­
kich skansenów możemy oglądać w

Sanoku i w Lublinie. Są one zasadni­
czo różne od zespołów chat w Zubrzy­
cy Górnej, gdzie demonstruje się tylko
budownictwo ludowe, co5 nie Ilustruje
w pełni wsi orawskiej.

Czy zajmuje go folklor miejski?
Profesor przyznaje, że jest to bardzo
wdzięczny teren badań etnograficz­
nych ale prawie nietknięty. Uczony
przewodniczy Komisji Etnografii w

Krakowskim Oddziale PAN, która roz­
poczęła badania przedmieść Krakowa.

(Zespół pracuje obecnie w Dębnikach,
niedługo zacznie zajmować się Krowo­
drzą, dawną osadą ogrodników kra­
kowskich). Interesuje się też szopkar-
stwem, jest członkiem jury konkursu
szopek, uczestniczy w organizowaniu
tradycyjnej imprezy „Emaus”. . .

Niedawno zakończył obszerną pracę
Ludowa rzeźba w kamieniu, która cze­
ka na wydanie. Teraz kolej na Łem­
ków. Postanowił bowiem wrócić do
tego tematu i opracować obszerną mo­
nografię Łemkowszczyzny. Materiał
jest już zgromadzony, tylko siąść i

pisać.
*■

Roman Reinfuss dzięki wielkiej
znajomości zjawisk kulturowych na

wsi został powołany w skład Narodo­
wej Rady Kultury. Jego działalność
naukowa i społeczna została wyróżnio­
na przyznaniem mu Krzyża Oficer­
skiego Orderu Odrodzenia Polski.

ZBIGNIEW SATAŁA

Symboliczna jest liczba apostołów (12) i ucz­
niów (70). 40 dni przebywa Chrystus na pusty­
ni, gdzie jest kuszony przez diabła. Siedmiu
czartów wypędza z Marii Magdaleny. W opisie
rozmnażania Chleba mowa jest o siedmiu Chle­
bach i siedmiu koszach okruchów.

Do magii liczb należała, znana zresztą nia
tylko w kulturze żydowskiej — praktyka pod­
stawiania liczb pod poszczególne głoski lub li­
tery. Suma liczb podstawionych pod określone
słowa wskazywała ukryty w nich tajemniczy
(względnie tylko utajniony) sens.

Trzynasty rozdział Apokalipsy zamyka się ta­
kim oto tajemniczym zdaniem: „Kto ma ro­
zum, niech wskaże liczbę Bestii. Bo jest to liczba
człowieka a liczba jego sześćset sześćdziesiąt sześć”.
W oparciu o wspomnianą praktykę spróbowano
rozszyfrować liczbę 666. Okazało się, że pod tą
liczbą ukrywa się „Cezar Nero”, z czego wy­
snuto wniosek, że Bestią, która prześladowała
wiernych był właśnie ten cesarz rzymski.

Opierając się na podobnej zasadzie, prote­
stancki matematyk M. Stifel próbował udo­
wodnić. że apokaliptyczną bestią był Leon X,
papież, który potępił Marcina Lutra.

Tajemnicza współzależność liczb, w której
widziano świętą tajemnicę, ich harmonia zdu­
miewała już mieszkańców starożytnej Mezopo­
tamii, od których Żydzi zapożyczyli wiele le­
gend dotyczących m. in. powstania świata, po­
topu itp. A zapewne i magię liczb.

Mistyczną symboliką liczb przejął się także
wielki matematyk grecki, żyjący w VI wieku
przed naszą erą, Pitagoras z Samos. Ten sam,
który zadręcza swym słynnym twierdzeniem
(pole kwadratu zbudowanego na przeciwprosto-
kątnej trójkąta prostokątnego...) niezliczone po­
kolenia uczniów.

„Przejąwszy się matematyką — pisał o ucz­
niach Pitagorasa, Arystoteles — jęli uważać, że
jej zasady są zasadami wszelkiego bytu... uwa­
żali liczby za rzecz pierwszą w naturze, pier­
wiastki liczb za pierwiastki bytu, niebiosa cale
za harmonię i liczbę”.

O mistycznym znaczeniu, jakie Pitagoras
przypisywał liczbom, może świadczyć jego prze­
konanie, źe wyrażają one określone włściwo-
ści i cechy. I tak np. liczba jeden była dla
niego porządkiem, jednością, a także — oznaką
cech męskich. Liczba dwa dla odmiany wy­
rażała nieporządek, rozdział i — kobiecość.
Trójka — w czym zgadzał się z wierzenia­
mi licznych kultur — miała być liczbą świętą.
Czwórka wyrażała sprawiedliwość. Dzie­
siątka, liczba równie doskonała, jak czwór­
ka, stanowić miała fundament budowy kosmo­
su.

Światopogląd magiczny zrodził wiarę, że ist­
nieją liczby szczęśliwe i nieszczęśliwe. W Ba­
bilonii np. za szczęśliwą uważano siódem­
kę.

A czemuż to trzynastka jest liczbą feralną
(lac. feralis = przynoszący śmierć, zgubny)?
Wyjaśnień jest parę. Przyjmijmy jedno z nich.
Otóż ludy, które posługiwały się kalendarzem
księżycowym (a była to najstarsza rachuba
czasu) uważały, że w trzynastym miesiącu słoń­
ce umiera.

Świat magli, świat symboli jćst i bardzo

skomplikowany, i bardzo stary. A zarazem —

ciągle żywy, skoro nadal wierzymy w szczęśli­
we lub feralne liczby.

WIESŁAW MERCIK

Do mniej znanych przykładów należy, podjęta
przez autora Listu Barnaby (II w.) próba wypro­
wadzenia (przepowiedzenia) krzyżowej śmierci

Chrystusa z zawartej w 17. rozdziale „Genesis" licz­
by 318.
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Diii kolejny, trieci ja* fragment przygotowy­
wanego do druku przez wydawnictwo „Kilątka
i Wiedza” zbioru esejów Jerzego Adamskiego
„Upadek humanizmu". Tym razem rozwalania

znanego krytyka 1 publicysty, profesora Akade­
mii Nauk Społecznych dotyesą postaw społecz­
nych i ich wpływu na współczesną kulturą.

*) W. Lenin, „Dziecięca choroba »lewicowości«
w komunizmie”, W: Dzieła, Warszawa 1957, t.

25, s. 247—248.

DWIE tak charakterystyczne dla

polskiej kultury współ­
czesnej postacie twórcze,

ale tak odmienne: Witkacy i Gajcy. Jakże
można je zestawiać? Można: łączą je co

najmniej trzy sprawy.
Po pierwsze, obaj chcieli jako* zapanował

twym dziełem, swoją literaturą nad własną e-

poką: zmierzyli się ze swoim czasem. Po drugie,
obaj okazali w tym przedsięwzięciu swoistą
impotencję: dali tylko groteskę i tylko tę wy­
rafinowaną formę bezradności intelektualnej
XX wieku, tę mieszaninę rozpaczy i poczucia
humoru, tę ambiwalenćję powagi 1 kpiny prze­
ciwstawić umieli swemu okrutnemu czasowi. Po
trzecie, obaj zostali pokonani przez czas, nad
którym chcieli zapanować, i obaj zmarli gwał­
towną śmiercią: jeden na początku, drugi pod
koniec drugiej wojny światowej.

Jednak to zestawienie, paradoksalne, lecz po­
uczające, dziwaczne, lecz oświetlające dziwacz­
ny polski los, smutne, lecz smutną historię my­
śli polskiej symbolizujące, uzasadnia się i u-

prawomocnia dopiero na tle rozpowszechnio­
nych i typowych postaw duchowych, charakte­
rystycznych dla naszego społeczeństwa.

Dwie postawy duchowe mają szczególny
wpływ na współczesną kulturę polską; postawy
różne, modę nawet sprzeczne, lecz mające prze­
cież coś wspólnego, choć wywodzące się 1 ko-

rzyrtające z oparcia w odmiennych środowi­
skach, grupach, a może nawet klasach społecz­
nych. O jednej z nich mówi się wiele i mówie­
nie o niej należy do polskiej tradycji kultural­
nej. O drugiej nie mówi się nic. Ta druga to
drobnomieszczaństwo.

Jako klasa społeczna charakteryzuje się ono,
według dzisiejszych socjologów, tak wielką róż­
norodnością przynależnych doń grup ludzkich,
postaw i przekonań, że łatwo można ulec wra­
żeniu szczególnej żywotności i bogactwa, łatwo
też przesadzić w krytyce tej klasy. Jednak

UPADEK HUMANIZAAU »

przekonanie, że drobnomieszczaństwo to tylko
erzac arystokracji, że to plaga klasy robotni­
czej lub że to, co gorsza, nieuchronna meta jej
rozwoju — utrzymuje się nadal; stanowi jakby
echo znanych słów Lenina o konieczności —

już po zwycięstwie rewolucji proletariackiej —

wychowania na nowo proletariuszy, którzy'
„swych własnych' przesądów drobnomieszczań-
skich wyzbywają się nie od razu, nie cudem,
nie z nakazu Matki Boskiej, nie z nakazu ha­
sła, rezolucji, dekretu, lecz jedynie w długiej i
ciężkiej walce masowej z masowymi wpływa­
mi drobnomieszczaństwa” *).

Owe „masowe wpływy” są istotnie proble­
mem. Socjologia dzisiejsza mówi, że istnieją
dwie strony drobnomieszczaństwa. Z jednej —

środowiska wyraźnie i bez reszty pasożytnicze:
cały aparat dystrybucji i cały apart admini­
stracyjnej biurokracji. Z drugiej — środowiska
wprawdzie również nieprodukcyjne, lecz spo-

lecznic użyteczne: wszyscy pracownicy usług. I
jedno, i drugie środowisko łączy jednak wspól­
na postawa duchowa, charakterystyczna dla ca­
łego drobnomieszczaństwa jako klasy. Jest nią
silnie zaakcentowane poczucie indywidualnej

JERZY ADAMSKI

odrębności osobniczej, przejawiane zarówno w

pracy, jak w zabawie, więc i przesadna potrze­
ba aprobaty i uznania swojej osoby, dbanie o

prestiż równie namiętnie, jak troska o pienią­
dze. Postawa indywidualistyczna, a więc nie­
chętna wszelkim wspólnotom, a więc sprzyjają­
ca różnicowaniu, dyskryminacji, separowaniu
się, wyobcowaniu, samotności: drobnomiesz­
czaństwo to nie twardy grunt społeczny, lecz
„piasek ludzki", powiadają socjologowie.

Urabia ten „piasek ludzki” owa sytuacja po­
średnia między klasą panującą a masami lu­
dowymi i owa rola pośrednika, związana nie
tylko z charakterem wykonywanej pracy, lecz i
z pośredniczącym zachowaniem się — jako
przekaźnika mody, bodźców, wzorów. Jest to
rola bierna w istocie, lecz uważana za czynną,
a więc tym bardziej wymagająca uznania jako
„działalność”, „aktywność”, „twórczość”. Mamy
tu przeto do czynienia z koniecznością i potrze­

bą mistyfikacji: wynika B niej 1 towarzyszy jej
charakterystyczny kult pozorów. Tak, z grub­
sza biorąc, charakteryzuje drobnomieszczaństwo
dzisiejsza socjologia.

W Polsce wzrost i przemiany drobnomiesz­
czaństwa związane były z nieszczęściami pierw­
szej i drugiej wojny światowej, z powojenną
plagą biurokracji, z przemianą rzemiosła na

„inicjatywę prywatną”, z masowymi migracja­
mi zarówno przestrzennymi, jak i klasowymi,
to jest ze wszystkim, co było raczej negaty­
wną stroną wielkich wydarzeń i przemian XX

wieku w Polsce: z pasożytniczą spekulacją
pośredników jako najbardziej opłacalnym spo­
sobem życia. Właśnie pośredniczenie, a nie pra­
ca i odpowiedzialność, konsumpcja, a także
prymitywna „konsumpcja na pokaz”, a nie
produkowanie i tworzenie, sentymentalny kult
pozorów, a zwłaszcza zewnętrznych oznak pre­
stiżu, a nie rzeczowe, rzetelne uznanie zasług
— oto składniki postawy, która u nas dała się
poznać jako

’

lasowy, drobnomieszczański spo­
sób przystosowania się do rzeczywistości.

Istotnie „piasek ludzki” lepiej przystosowuje
się do ugniatających go stóp niż inny, klaso­
wo spoisty grunt społeczny. Ta opinia znalazła
u nas po wojnie całkowite potwierdzenie, lecz
że inteligencja stanowi również „piasek ludzki”,
zastosowano ją — jak zobaczymy — i do niej.
Sytuacja inteligencji polskiej nie da się jednak
sprowadzić bez reszty do formuły drobnomiesz­
czaństwa. Inteligencja polska bowiem nigdy do

rzeczywistości nie przystosowała się równię
gładko i zwycięsko, jak drobnomieszczaństwo,
choć i ona oddana była zawsze kultowi pozo­
rów i prestiżu, indywidualistycznym ambicjom,
konsumpcji i pośredniczeniu.

Jednak mistyfikacja inteligencka nie miała
charakteru wulgarnego, nie była nigdy prostym
kłamstwem czy oszustwem: była filozofią. Kon­
sumpcja nie była obrastaniem w rzeczy, lecz
bogaceniem się duchowym. A funkcji pośred­
niczącej nie ukrywano, przeciwnie, gloryfiko­
wano ją jako społeczną misję, wysoką i szla­
chetną. 1,±

Istota tej misji była drobnomieszczaństwu
najgłębiej obca, bo stanowił ją, ni mniej, ni
więcej, tylko rząd dusz: aspiracja do władzy,
przewodnictwo, stanowienie praw. Aspiracja
uzasadniona jednak nie ideą jakąś, ważnym ce­
lem. wyjątkowym nakazem moralnym, lecz je­
dynie dziedzictwem wyspecjalizowanej funk­
cji społecznej, sprowadzonej do „myśle­
nia” (żeby nie powiedzieć — „mądrości”).
Było to więc uzasadnienie w istocie klasowe,
choć zapewne sui generis. To najgłębiej różni­
ło inteligencję polską od rodzimego i obcego
drobnomieszczaństwa. Jednak analogie położe­
nia społecznego i mentalności z tym ■związanej
sprawiły, że żywioł drobnomieszczański (indy­
widualistyczny, głodny uznania, aprobaty i pre­
stiżu) do inteligencji przeniknąć mógł najbar­
dziej i najłatwiej mógł się z nią identyfikować.
Wśród inteligencji potrzeby drobnomieszczań­
stwa, jego położenie i mentalność doznawały u-

szlachetnienia. podniesienia do godności aspira­
cji najwyższych. Były więc potwierdzane nie­
jako. Inteligencja nie stawała się_ jednak przez
to drobnomieszczaństwem. Była i pozostawała
w swoim rozumieniu i poczuciu elitą narodo­
wą. (c, d. n.)

Konkurs o Nagrodę im. Adama Polewki

„PRZECIW OBOJĘTNOŚCI"

Przedmiot marzeń: krzyt równoramienny, zakończony
na rogach ramion kulkami; ramiona krzyża są ha lico­
wej stronie z białej emalii ze złoconymi obramowania-

mi; w środku krzyża znajduje się okrągła tarcza z czerwonej
emalii i orzeł z białej emalii, a w otoku napis złoconymi
literami: POLONIA RESTITUTA; na odwrotnej stronie krzy­
ża wypisana jest złoconymi cyframi data „1944” ..

Najbardziej oblegany telefon w budynku jest nie do wo­
jewody, nie do zespołu poselskiego, nie do komisji anty-
spekulacyjnej lecz do Krystyny Czuryło przygotowującej
wnioski na posiedzenia wojewódzkiej komisji odznaczeń
państwowych. W odznaczeniach pracuje szesnaście lat. pisała
pracę dyplomową pod naukowym kierownictwem prof. dr.
Wiesława Skrzydły — „Ordery i odznaczenia w Polsce, ich
rola w wyróżnianiu obywateli”. Kompendium wiedzy na te­
mat. jedyne w swoim rodzaju, o egzemplarz prosiły panie z

Biura Odznaczeń Państwowych Kancelarii Rady Państwa.
W każdym województwie jest taka pani Czuryło, być może

o stażu w odznaczeniach krótszym. Jest urzędnikiem, więc
podczas posiedzeń komisji odznaczeń nie głosuje. Stanowisko
pracy jest ciche lecz wpływowe: czyta się wnioski o odzna­
czenia, wnika, czy przeważa wodolejstwo czy konkrety, czy
rubryki formularzowe wypełnione z poszanowaniem in­
strukcji...

Cała pierwsza strona formularza poświęcona jest na dane:
stanowisko, wykształcenie, przynależność, stosunek do służby
wojskowej, karalność, zaszczyty: ordery, odznaczenia, od­
znaki. dyplomy.

Na drugiej stronie uzsadnienie, czyli konkretne opisanie za­
sług. Wojewódzka komisja odznaczeń (11 osób, osiem — dzie­
więć zawsze jest) rzadko kiedy kandydatów do wawrzynu
zna. Uzasadnienia zajmują tylko jedną czwartą niewielkiego
formularza, doprawdy cztery zdania, jeśli krótsze to pięć,
zmieszczą się. Czasem na wymienienie funkcji społecznych
nie starczyłoby, gdyby pełnymi nazwami operować. A gdzie
miejsce na zasługi wybitne, na dokonania wyróżniające, któ­
re z rzesz pracujących dopiero predestynują do krzyża lub
orderu?

Pan Janek w wielkiej firmie zajmuje się sprawami socjal­
nymi. Ponadto jest uznanym stylistą wniosków odznaczenio­
wych. cenionym przez dyrektora i fabrycznego sekretarza.
Wyznał, że zmieścić uzasadnienie na tej małej powierzchni
jest zadaniem może w sam raz dla poetów awangardy. Mi­
ron Białoszewski dałby radę, Harasymowicz nazbyt rozwlek­
ły — śmiejąc się powiedziała żona, polonistka. Pan Janek
wypełnia masę wniosków odznaczeniowych, nabrał doświad­
czenia. jakiego nie ma koleżanka z firmy kooperującej z rol­
nictwem Z miesiąc temu zwróciła się o konsultację w spra­
wie wniosku o złoty krzyż (w skrócie „ZK”) dla dyrektora
ekonomicznego, który zapracował na zasługę w ten sposób,
że firma rozwinęła nasiennictwo dla dobra rozwoju produk­
cji roślinnej i wypracowała zysk 86 milionów złotych w 1984
roku. — Dobrze, moja miła, powiedział, ale musisz wniosek
sporządzić tak, żeby w komisji odznaczeń nie myśleli, że twój
dyrektor nic nie uczynił ponad to, co powinien był uczynić
jako ekonomiczny i za co mu płacą. Napiszesz, że gdyby po-
nadobowiązkowo nie starał się, to rozwój nasiennictwa był­
by mniejszy.

— Jasiu, jakże to zmieszczę na wniosku? — zmartwiła się.
— Nie martw się — nie pamiętam na co idzie twój dyrek­

tor: jeżeli na „ZK” to dodaj, że „wyróżniająco pracował”, je­
żeli na Kawalerski, to że „poniósł wybitne zasługi” lub: „w

sposób wybitny przyczynił się...”.
Z wnioskami na ordery jest poręczniej — petencik ordero­

wy coś wcześniej załapał i uzasadnienie powiększa się o ru­
brykę pod tytułem — zasługi od ostatniego odznaczenia. Pan
Janek, u którego rutyna stłamsiła podniosłość, pisze wtedy
formułkę: „po otrzymaniu ostatniego odznaczenia wzrosła je­
go aktywność zawodowa”

Bądźmy realistami — mówi pan Janek — daliby więcej
miejsca na pisanie uzasadnienia, to czy komisje odznacze­
niowe przetrawiłyby? Wojewódzka zbiera się co tydzień,
rozpatruje 50, 80, w szczytach 200 wniosków na posiedze­
niu. A ile roboty miałby towarzysz Henryk Szafrański 1
członkowie komisji odznaczeniowej przy Radzie Państwa,
gdyby się nad zasługami rozwodzić. ’

Żdaniem tego rutyniarza wejście na listę odznaczeniową
decyduje się nie w Warszawie, lecz w terenie. Wojewódzka
komisja na przykład wyda opinię negatywną albo pomniej­
szy rangę z Kawalerskiego na „ZK”. Resort do Rady Pań­
stwa może nadal prosić o Kawalerski, ale musieliby w resor­
cie napisać uzasadnienie dodatkowe dlaczego nie zgadzają się
z opinią komisji wojewódzkiej, a im się po prostu nie chce

pisać.
Najważniejsze więc to wejść na listę odznaczeniową w

swoim zakładzie pracy. Do pana Janka przyszła świeża eme­
rytka (jak ci emeryci się rozbestwili — każdy chce mieć
„chlebowy”, choć dodatek po ostatnim zarządzeniu już nie
25 procent emerytury. lecz maksimum 3 tysiące) i nawija, że
order chce. — Za co — spytał — za długoletnie pożycie z za­
kładem czy działanie w NOT, TPPR, TNOiK, partii robotni­
czej albo chłopskiej, może w stronnictwie rzemieślników i
inteligentów, w PTTK, związku emerytów, w samorządzie
terytorialnym lub innej organizacji nie przychodzącej mi w

tej chwili na myśl?
Obruszyła się — co się pan wygłupia, ja pracowałam nor­

malnie, normy wykonywałam, premie zbierałam, maszyn nie
psułam, nigdzie nie działałam, jak i mój mąż, o którym,
gdy umarł, ludzie gadali — umarł, a na piersi żadnego me­
dalu nie miał, taki to musiał w pracy bardzo dobry być. A
na odchodnym z kierownikiem wydziału zadarłam.

— To bieda, bo kto szanowną panią wysunie do odznacze­
nia? Może sobie jednak pani w domu spokojnie przypomni
jakieś zasługi i przyjdzie do mnie.

— E. jak się tak życie na kawałki rozbiera to wychodzi
że człowiek życie przekałapućkał i na nic nie zasłużył.

Rzeczywiście nie przyszła więcej, lecz kto wie — może kie­
dyś przypomni sobie... Pan Janek obiecał dopomóc. Może
jest rutyniarzem, może cyniczny, lecz stać go na frasunek,
zadumę — wypełnia masę wniosków, wniosek do wniosku
podobny. Gdyby się ludzi nie znało, pomyślałby człowiek —

jak się taki znalazł na liście odznaczeniowej? Niektórym
trafia się jak ślepej kurze ziarnko.

Pan Wrong (73 lata. Krzyż Oficerski) jest sceptykiem, bo
„napatrzył się życia”. Zna zakłady, gdzie najpierw tworzyli
listę person do odznaczeń, potem uzasadnienie. Pan Wrong
jest rolnikiem z wykształcenia, prawnikiem z zamiłowania
i to, rzekłbym, totalitarnym — wszystko chciałby skodyfiko-
wać, w tym kryteria oceny zasług. Zauważył, że pięć i pół
strony ma tekst uchwały Rady Państwa w sprawie sposobu
noszenia i wyglądu odznak, orderów i odznaczeń, a cztery

strony uchwała w sprawia istotniejszej — trybu 1 powodów
nadawania odznaczeń.

„Pojedynczy order lub odznaczenie nosi się na ubiorze cywil­
nym z kołnierzem wykładanym ponad górną kieszenią, przy
czym wstążkę podkłada się do połowy pod klapę; na ubiorze za­
pinanym pod szyję wstążeczkę umieszcza się w odległości około
4 cm od linii zapięcia guzików. Górny skraj wstążek powinien
tworzyć linię poziomą. Od dwu do czterech orderów lub odzna­
czeń nosi się w jednym rzędzie bez przerw między wstążkami.
Od pięciu do ośmiu orderów lub odznaczeń nosi się w jednym
rzędzie tak, aby zajęły szerokość czterech wstążek umieszczonych
obok siebie, przy czym wstążkę drugiego i kolejnych odznaczeń

W drugiej połowie czerwca ub. r. rozstrzygnięta została

siódma edycja Ogólnopolskiego Konkursu Prasowego o Na­
grodę im. Adama Polewki. Jury rozpatrzyło 240 prac, przy­
znało kilkanaście nagród pieniężnych i tyleż samo dyplo­
mów honorowych. Dla niektórych tekstów jedyną formą na­
grody był druk na łamach „Gazety”.

Konkursowe hasło „PRZECIW OBOJĘTNOŚCI” zostało
zrozumiane i interpretowane w bardzo różnorodny sposób i
choć nie przychodzi nam łatwo zgodzić się z każdym pun­
ktem widzenia, musiiny przyznać, że autorzy prac z dużym
poczuciem odpowiedzialności plszą o naszej rzeczywistości.

NA POLU CHWAŁY

Fot. Jacek Wcisło

podkłada się pod wstążkę poprzedniego orderu. Większą liczbę
orderów lub odznaczeń nosi się w dwu lub więcej rzędach tak,
aby w pierwszym rzędzie nie było mniej niż pięć i więcej niż

osiem, a w ostatnim rzędzie nie mniej niż cztery ordery lub od­
znaczenia rozmieszczone na szerokość czterech wstążek..."

Krzyż Zasługi nadawany jest osobom zasłużonym w pracy
zawodowej lub w działalności społecznej.

Order Odrodzenia Polski nadawany jest za wybitne zasłu­
gi w dziedzinach: oświaty, nauki, kultury, gospodarki naro­
dowej. działalności społecznej...

Order Sztandaru Pracy — za przodownictwo w pracy, u-

lepszanie organizacji i metod pracy, wynalazczość, wprowa­
dzanie postępu technicznego.

Pan Wrong pamięta, że czołówka prominentów lat 70.,
w tym wicepremierzy do spraw gospodarczych, miała Sztan­
dary Pracy. Pewnie, znajomy znajomego chętnie udekoruje
i to niepoślednia odznaką. Pan Wrong, miłośnik kodyfikacji,
uważa, że przepisy powinny dopuszczać dekorowanie promi­
nentów dopiero po zakończeniu pełnienia przez nich misji.

Pan Kawalec (75 lat, „ZK”, ischiasz. chałupka na wsi pod
strzechą) jest takiemu ustawieniu sprawy przeciwny, „bo

zasługi z czasem bledną”. Sam sterał życie w gromadzkiej
administracji, w gminnym handlu, w radach narodowych i

nadzorczych szczebla lokalnego, czego się nie wstydzi, bo tam

największa pracę się wykonuje, miał znajomków wpływo­
wych, do Władysława Kruczka dostęp, a gdy odszedł po ste­
raniu w zacisze domowe, zapomniała o nim partia 1 admini­
stracja.

Teraz pan Wrong może dokończyć wywód przerwany —

górnicy mogą otrzymać order za 20 i 25 lat nienagannej pra­
cy, lecz nie ma wyjaśnienia — „nienaganna praca”? A co to

są „wybitne zasługi”? Kogo zaliczyć do „osób zasłużonych w

pracy”? Ani słowa w ustawie, ani w uchwałach Rady Państwa.
Ale o tym, że baretki nosi się w zasadzie na ubiorach służ­
bowych „na lewej stronie piersi z prawa na lewo” napisali
szczegółowo, irytuje się szczerze pan Wrong, który jako cy­
wil pacyfista, antytalent w profesjach militarnych, ma skąpe
szanse stosowania się do przepisu, ustęp 3: „powyżej 3 ba­
retek nosi się w dwóch lub więcej rzędach bezpośrednio je­
den nad drugim, w każdym rzędzie po trzy baretki, przy
czym w rzędzie dolnym — przy liczbie mniejszej niż trzy —

nosi się baretki w ten sposób, aby znajdowały się symetry­
cznie pod bezpośrednim rzędem górnym”.

Wyobraża sobie pan Wrong. że podobnie szczegółowo moż­
na sprecyzować zasługi na odznaczenia I proszę dopisać,
łaskawy panie, że zasługi konkretne, taka jak zasługa pana
Kawalca, który w 1956 roku, kiedy społeczeństwo zdenerwo­
wane wsi Kielnarowa zamierzało wywieźć na taczkach prze­
wodniczącego gromadzkiej rady narodowej, nie lękał się wy­
stąpić przed wzburzonymi i perswazją stłumił zarzewie, tak
że przewodniczący z honorem a władza z prestiżem, ostali się.

ADAM WARZOCHA

Z braku, niestety, konkretnych kryteriów zasług posługuje­
my się zastępczymi — takimi jak wyliczanie pełnionych
funkcji Pan Wrong jest strasznym przeciwnikiem działaczy
społecznych do wszystkiego ponieważ działając wszędzie
konkretnych zasług nie można dorobić się. W( miastach wo­
jewódzkich nad Wisłokiem zna zawodowców od frontu jed­
ności i ruchu odrodzenia — zarabiali na FJN, zarabiają na

PRON. A Andrzej Z. z Załęża — pełnomocnik do spraw re­
formy rolnej (w Załężu noce takie były, że w dzień mało kto
rękę po nadanie ziemi wyciągał i z obcych wsi dużo ziemi
pobrali), współzałożyciel rady narodowej w Słocinie, po
wschodniej stronie Rzeszowa, gdy front był w Przybyszówce
po zachodniej, dusza czynów społecznych, bez których wieś
nie wyglądałaby jak wygląda — zapomniany. W limicie się
nie zmieścił. Order przyznali takiemu, którego zasługą, że

zgodził się sekretarzować wiejskiej organizacji partyjnej.
Z. się odtąd wycofał, pisze historię wsi, zgorzkniał, a wieś
straciła dusze społecznych robót.

A Władkowi Uryciowl z Izdebek, któTy przeszedł z ludo­
wym wojskiem od Rzesz-, ^a do Berlina, bandy ganiał od
Bieszczadów po Lubaczów, a potem jako murarz Bieszczady

budował, dopiero w 1978 roku Kawalerski przypięli. Dobrze,
że nie słyszy jak pan Wrong spłynięcie tego zaszczytu tłuma­
czy — pod koniec zeszłej dekady im bardziej ku gorszemu
szło, tym więcej ludzi odznaczali. I obok utalentowanych
graczy na niwie społeczno-politycznej do dekoracji stawali
dla ozdoby tacy, którzy zaliczyli marszrutę do Berlina.

„Ordery' i odznaczenia są nadawane osobom jako szczególnie
zaszczytna forma trwałego uznania zasług dla Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej”. (Z uchwały Rady Państwa, 1977),

*

Pan Michał prowadzi w zespole opieki zdrowotnej cało­
kształt opieki społecznej. W 1984 roku jego pracownicy prze­
prowadzili ankietę pośród rolników po sześćdziesiątce. W
tym wieku kwituje się już dorobek życia. 42 ankietowanych
brało udział w II wojnie światowej 8 z nich posiada od­
znaczenia państwowe.

Ogółem ankietowano 217 rolników, tylko 10 z nich posiada
odznaczenia, w tym tych ośmiu biorących udział w wojnie.

Pan Kawalec powiedział, że „medaliści mieszkają w mia­
stach”.

Pan dyrektor Michał zaś melancholijnie spytał — kto ma

podać do odznaczeń rolnika? Pisemne preferencje odznacze­
niowe mają górnicy, hutnicy, stoczniowcy, preferencje niepi­
sane — działacze polityczni, a kto poda do odznaczenia ko­
bietę wiejską? — Widziałem w. gazecie zdjęcie — para mał­
żeńska. 50 lat pożycia. On ze spółdzielczymi tytułami hono­
rowymi. krzyżami zasługi i orderem, ona dopiero przy tej
okazji otrzymała pierwszy medal — „Za długoletnie pożycie
małżeńskie”.

Pan Wrong uważa, że zasłużeni obywatele są pomijani
wtedy, gdy za dużo do gadania podczas selekcji kandydatów
do orderów i medali ma administracja zakładów pracy i te­
renowa. Biurokracja wypracowała kryteria przez siebie ro­
zumiane i poważane — ocenę pracy społecznej przez ilość
pełnionych funkcji. Biurokracja poważa ludzi, którzy ją po­
ważają. Szczytową formą poważania jest lizusostwo i wazeli-
niarstwo. Polityka odznaczeniowa za mało jest pod nadzo­
rem publicznym, gdzieś to wszystko w zaciszu się odbywa.
Na pismach umieszczają napis „poufne” Co tam jest wstydli­
wego lub do ukrycia? Oceniamy przecież obywateli i sama

taka ocena ma walor wychowawczy. Wytyczne w sprawie
polityki odznaczeniowej z lutego 1981 — nie ogłoszone; in­
strukcja w sprawie wypełniania wniosków — nie publiko­
wana; uchwała Wojewódzkiej Rady Narodowej w sprawie
odznaki „Zasłużony dla województwa” — akt nie publiko­
wany; uchwała ustalająca skład wojewódzkich komisji od­
znaczeniowych z marca 1950 — akt nie publikowany; in­
strukcja z lutego 1977 w sprawie sporządzania i składania
wniosków o nadanie odznaczeń — nie publikowana; posta­
nowienie Prezydium WRN z marca 1974 — nie publikowa­
ne... Posiedzenie komisji odznaczeniowych poufne.

— Uważam — mówi pani Czuryło — że limity muszą być,
mając na uwadze utrzymanie wysokiej rangi orderów i od­
znaczeń.

— Ranga nie od tego zależy — sądzi pan Wrong — lecz
komu się co przypina Do województwa nadeszło 2 tysiące
Medali 40-lecia. ponadto po linii resortowej i stowarzyszenio­
wej, panią na umowę-zlecenie trzeba było zatrudnić bo pro­
jekty uchwał' (których mocą nadaje się medale — dop. red.)
w województwach muszą pisać.

Zatelefonowali z województwa: macie na gminę czterdzie­
ści sztuk, rozglądnijcie się komu dać — opowiada sekretarz
gminny PZPR. Kto ma sumienie wykorzysta dla faktycznie
zasłużonych, pozostałe medale zwróci. Kto nie ma sumienia
wszystko spożytkuje, tylko że to niepiękne. gdy Medal 40-
lecia 30-latkowi się wręcza.

Prowadzimy zgodnie z wytycznymi rejestr — mówi pani od
medali w gminie — ale mnie się zdaje. że nie uniknie się du­
blowania nadań, jeśli przedstawiony do dekoracji się nie

przyzna, że już raz mu przypięli.
A gdy nadejdzie do województwa jeszcze dwa tysiące

medali, będzie szał nowy.
„Ordery i odznaczenia będące ważnym elementem kształtowa­

nia socjalistycznych postaw społeczeństwa, powinny odgrywać
doniosłą rolę w polityce wychowawczej państwa socjalistycznego.
Organy uprawnione do przedstawiania wniosków zobowiązane są
do poszukiwania dróg i środków dla wzbogacania funkcji od­
znaczeń, przekształcania ich w czynnik pobudzający energię
twórczą oraz mobilizujący do zwiększonego wysiłku i kultywo­
wania socjalistycznych wzorców życia i pracy”.

Nie rozumiem — nie rozumie pan Wrong — dlaczego, sko­
ro ordery są zaszczytnym wyróżnieniem, w latach siedem­
dziesiątych odbywały się ciche uroczystości dekoracyjne mi­
nistrów. sekretarzy i wicepremierów, a rad by obywatel wie­
dzieć — czym minister zasłużony, jaką baretkę ma prawo
przypiąć.

W naszej wytwórni wszystkich odznaczonych wymienia się
w gazecie zakładowej — mówi Jan Rogósz, sekretarz OOP.
I nie sądzę, żeby ciche ordery, żeby to jeszcze było.

Czy są teraz szwindle odznaczeniowe, czy nie ma, to się kie­
dyś wyjaśni, tymczasem śledźmy nekrologi. Nekrolog to pa­
sjonujące źródło informacji dla pana Janka, który choć ru­
tyniarz i specjalista, nie ma orientacji kompletnej w odzna­
czeniach. medalach i tytułach honorowych. W 1981 roku było
6 orderów w 20 klasach oraz 17 odznaczeń. To nieaktualne.
Ponadto niepoliczalna jest ilość medali, odznak, tytułów re­
sortowych. branżowych, wojewódzkich, miejskich, zakłado­
wych. Pan Janek czyta nekrologi pod kątem — gdzie jakie
blachy dają. Przygnębiają jeno pana Janka nazwy — albo
„zasłużony”, albo „wzorowy”. Lubuje się w nazwach pojem­
nych, na przykład — order Podwiązki. Serafinów, Słonia,
medal „Pilności”. Sądzi pan Janek, że przy tak rozbudowa­
nej organizacji medalowej jest tylko kwestia czasu, żeby
każdy obywatel, poza uwięzionymi, stał się posiadaczem
chwalebnych odznak na lewej piersi.

Pan Michał zaś poruszy kwestię przywilejów z tytułów.
Jako posiadacz odznaki „Zasłużony pracownik służby zdro­
wia” ma przywilej uzyskania co dwa lata bezpłatnych wcza­
sów. Przywilej mimo starań w lokalnym kręgu nie został
skonsumowany. Napisał więc do ministerstwa zdrowia, po­
wołując się na przepisy ustanowione przez ten resort w

związku z ustanowieniem tytułu honorowego. Z resortu od­
pisali, że posiadanie tytułu jest sprawą prywatną odznaczone­
go i jego sprawą prywatną jest również staranie o uzyskanie
wczasów. Łączymy pozdrowienia.

Pan Kawalec wielkich odznaczeń nie ma. Ludzie nawet

dokuczają — napracowałeś się dla partii i czego się dorobiłeś?
Chałupy pod strzechą, kiepskiej renty, orderów wcale i za­
pomnieli o tobie

Zgorzkniały Jednak nie jest. Najważniejsze, żeby zdrowie
było, a ono marnieje niestety. Kolega Tomasz, z którym są
w równych latach ostatnio mówi: wiesz Kawalec, przed od­
cięciem nogi brałem takie same lekarstwa jakie ty teraz bie-
rzesz.



Str. 6 GAZETA KRAKOWSKA ■OBOTA, NIEDZIELA, 15, 16 MARCA 1986 R. — NR 63

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zastojem w żadnej postaci,
coraz pełniej wykorzystywać
twórcze możliwości socjaliz­
mu.

Procesom tym nadał potężne
impulsy XXVII Zjazd KPZR.
Ma on ogromne znaczenie za­
równo wewnętrzne, jak 1 dla
wszystkich krajów realnego
socjalizmu, dla całej ludzko­
ści.

Partia wielkiego Lenina sta­
ła się ogólnoludzką awangardą
socjalistycznych przeobrażeń.
Zbudowana została baza i re­
alne oparcie uniwersalnych
wartości socjalizmu. To, cze­
go pod przewodem komuni­
stycznej partii dokonano wal­
ką i trudem kilku radzieckich
pokoleń, stworzyło cały zes­
pół przesłanek dla przyspie­
szenia rozwoju, dla podjęcia
zadań nowego, wyższego eta­
pu rozwojowego. Przekształ­
canie narosłych i nabrzmia­
łych czynników ilościowych
we wszechstronny system ja­
kościowych przeobrażeń po­
budzone zostało w ub. r. przez
kwietniowe Plenum KC KPZR.
XXVII Zjazd stał się węzło­
wym punktem tego procesu.
W organicznym powiązaniu
kontynuacji oraz rozumianych
Po leninowsku reform, prze­
budowy, zaprogramował
wszechstronne przyspieszenie
rozwoju.

XXVII Zjazd to przykład
wierności idei marksizmu-le-
ninizmu, a zarazem intelektu­
alnej odwagi 1 nowatorstwa.
Nie są to zjawiska doraźne,
okazjonalne, lecz wyraz głębo­
kiego odczytania Lenina,
twórczego zastosowania jego
nauk.

Służy temu płynąca z po­
czucia odpowiedzialności kry­
tyka. Jawność, mówienie za­
wsze prawdy — sprawie so­
cjalizmu pomaga. Szkody wy­
rządza bezruch, samouspoko-
jenie, przemilczenia. Krytyka
wzmacnia, a nie dyskwalifi­
kuje. Dyskwalifikuje jej brak,
ignorowanie, dławienie.

Ostro zwrócono się przeciw­
ko temu, co złe i zdeformo­
wane w kierowaniu, podkre­
ślając, że leninowski styl pra­
cy partyjnej to inicjatywa i
rzeczowość. niedopuszczanie
do rozmywania odpowiedzial­
ności, dublowania lub wyrę­
czania organów państwowych
1 gospodarczych.

Partyjna krytyka nie ma

Jednak nic wspólnego z jało­
wym biadoleniem, z recenzen-

ckim podejściem.
Uczestnicząc w obradach

dostrzegaliśmy ich głęboką
partyjność, odczuwaliśmy en­
tuzjazm, z jakim delegaci,
stojące za nimi miliony ko­
munistów, cały naród radziec­
ki przyjmowali treści odnowy.
Jak wielkie zaufanie mają do
swej partii, do jej kierowni­
ctwa. do Michaiła Gorbaczo­
wa.

XXVII Zjazd ukazał współ­
czesny wymiar i wielopłasz-
czyznowość ■radzieckiego pa­
triotyzmu i internacjonalizmu.
Z trybuny przemawiali Jed­
nym głosem ludzie różnych
narodów i narodowości Kraju
Rad.

Jakościowo nowy wyraz
znalazło dążenie do umacnia­
nia i zwiększania efektywności
współpracy Związku Radziec­
kiego z krajami Układu War­
szawskiego i RWPG, do roz­
woju przyjaznych stosunków

wszystkimi socjalistyczny­
mi państwami świata. Proce­
som konsolidacyjnym torują
drogę zjazdowe oceny i te?y
dotyczące międzynarodowego
ruchu komunistycznego, „jego
jedności w różnorodności”, re­
alizowania uniwersalnych za­
sad w historycznie ukształto­
wanych narodowych warun­
kach.

Ze swej ustrojowej istoty
i klasowej natury, z tragicz­
nych doświadczeń i gorzkiej .

pamięci czasów wojny, Zwią­
zek Radziecki był zawsze pań­
stwem pokojowym. Konse­
kwentnym rzecznikiem współ­
istnienia, dialogu, rozstrzyga­
nia spornych problemów w

drodze zdrowych kompromi­
sów i rokowań.

W dniach XXVII Zjazdu to
fundamentalne stanowisko so­
cjalistycznego mocarstwa uzy­
skało nowe potwierdzenie w

historycznej skali. Z Moskwy
rozlegał się głos rysujący po­
kojową przyszłość. Podkreśla­
no solidarność z siłami wy­
zwolenia narodowego i spo­
łecznego, gotowość do współ­
działania z partiami rewolu-
cyjno-demokratycznymi, so­
cjalistycznymi i labourzystow-
skimi, z ruchem niezaangażo-
wanych, z niekomunistyczny­
mi, w tym religijnymi nurta­
mi i organizacjami występują­
cymi przeciwko wojnie.

Zawarte w referacie M.
Gorbaczowa dalekosiężne pro­
pozycje rozbrojeniowe oraz

koncepcje nowego skodyfiko-
wania zasad współpracy mię­
dzynarodowej zawierają wi­
zję świata wolnego od wojen,
ludzkości zdolnej wykorzystać
potencjał swojego geniuszu,
siły i środki, w imię rozwią­
zania bezprecedensowych pro­
blemów współczesnej cywili­
zacji. Niestety, kontrastuje z

tym postawa obecnej admi­
nistracji amerykańskiej, któ­
rej całą wyobraźnię wypełnia­
ją nowe bronie, rakiety, in­
terwencje.

Taka będzie ostateczna od­
powiedz Stanów Zjednoczo­
nych, państw Paktu Atlantyc­
kiego, całego świata kapitali­
stycznego na wielką inicja­
tywę socjalizmu? Pewne jest,
że po XXVII Zjeździe, w obli­
czu wielkiego noruszenia opi­
nii publicznej odmowa staje
się po stokroć trudniejsza.

Impulsy stworzone przez

XXVII Zjazd działają i będą
działać w socjalistycznej
wspólnocie na zasadzie syste­
mu naczyń połączonych. Pol­
ska jest na nie w pełni o*
twarta.

Dokonywana przez nas, o-

wocująca rosnącymi efekta­
mi reorientacja współpracy
gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej w kierunku państw
socjalistycznych, realizacja u-

mów sięgających końca wieku
wpada niejako w rytm ra­
dzieckiego przyspieszenia. To
nasza wieika szansa, ale i
równie wielkie, odpowiedzial­
ne zadanie.

Udział delegacji naszej par­
tii w obradach XXVII Zjazdu
był jeszcze jedną okazją do
zacieśnienia braterskich więzi
obu partii, państw 1 narodów.
Wspólne jest nam poczucie
bliskości, a także — choć na

odmiennym etapie rozwojo­
wym oraz w innych realiach
— wspólny z towarzyszami
radzieckimi kierunek działań.
Jesteśmy i będziemy w tym
samym leninowskim - nurcie,
w procesie wzmacniających
socjalizm przemian.

Zachowujemy w pamięci in­
teresujący program, okazywa­
ne nam na każdym kroku
ciepło i serdeczność. Przeko­
naliśmy się raz jeszcze o za­
ufaniu radzieckich komuni­
stów, o przyjaźni i szacunku
ich bratniego narodu do na­
szej partii, do społeczeństwa
polskiego. Znalazło to pełne
potwierdzenie podczas mojego
spotkania z sekretarzem ge­
neralnym KPZR Michaiłem
Gorbaczowem.

XXVII Zjazd wykazał, że w

naszym ustroju to, co twór­
cze, efektywne, odpowiadają­
ce potrzebom czasu nie jest
sensacją, czy sezonowym roz­
wiązaniem, lecz nieuchronną
prawidłowością. Natomiast to,
co zużyte, przestarzałe, skost­
niałe, jest tej prawidłowości
zaprzeczeniem. Trzeba więc
rozpatrywać treści Zjazdu in­
tegralnie, nie traktować ich
wyrywkowo, eksponując jed­
no a pomijając drugie. -Spe­
kulacje czy obecny kurs
KPZR jest „miękki czy twar­
dy” są pozbawione sensu. Jest
to kurs na umocnienie, na

przyspieszony rozwój socjali­
zmu. Na tym polega jego naj­
głębsza intencja, treść i histo­
ryczne znaczenie.

Internacjonalizm — to tak­
że wzajemne udostępnianie i
wykorzystywanie doświad­
czeń. Pod tym kątem stara­
my się w trakcie przygotowań
do naszego Zjazdu wnikliwie
studiować i w pełnym poczu­
ciu odpowiedzialności dialek­
tycznie spożytkować dorobek
XXVII Zjazdu KPZR oraz

innych bratnich partii.
Organiczną część naszych

obrad stanowią problemy po­
lityki kadrowej. To jeden z

zasadniczych rozdziałów u-

chwały IX Nadzwyczajnego
Zjazdu oraz kierunków so­
cjalistycznej odnowy.

W kilku ostatnich, jakże
przecież trudnych latach, zro­
biliśmy w tej dziedzinie nie­
mało. Zbudowana została
przejrzysta, logiczna kon­
strukcja polityki kadrowej w

partii 1 w państwie.
Do naszych specyficznych

rozwiązań nateży zastosowana
szeroko po ostatnich wybo­
rach demokratyczna procedu­
ra wysuwania i konsultowa­
nia kandydatur do najwyż­
szych władz państwowych.
Musimy ją rozszerzać i upo­
wszechniać w całym systemie
funkcjonowania państwa. Jed­
nocześnie, w procesie realiza­
cji polityki kadrowej powin­
ny szerzej niż dotąd uczest­
niczyć organizacje młodzieżo­
we, związki zawodowe, ciała
samorządowe, stowarzyszenia,
organizacje społeczne.

Umacnianie klasowego cha­
rakteru naszej polityki kadro­
wej znajduje wyraz w znacz­
nym udziale robotników w

składzie władz partyjnych z

Biurem Politycznym włącznie.
Regułą stała się przynależ­

ność większości kadry poli­
tycznej KC i KW do podsta­
wowych, zwłaszcza robotni­
czych, arganiizaiciji partyjnych
w terenie. Szczególne znacze­
nie ma wprowadzony wymóg
uzyskiwania przez kandydata
na kierownicze stanowisko o-

pinii i rekomendacji macie­
rzystej podstawowej organiza­
cji partyjnej.

Sprawdza się w praktyce i-
dea przeglądów kadrowych.
Przynoszą one duży pożytek,
chociaż — jak wykazało ple­
num — występują jeszcze róż­
norodne słabości, polegające
zwłaszcza na spłycaniu ocen,
a nawet formalizmie i libera­
lizmie.

Pionierski charakter ma

wdrożenie metody konkurso­
wego obsadzania stanowisk,
przede wszystkim dyrektorów
przedsiębiorstw państwowych.
Występujące w tej dziedzinie
niedostatki musimy przezwy­
ciężyć. Jednocześnie wymaga
zbadania możliwość rozszerza­
nia tej metody na inne funk­
cje kierownicze w przedsię­
biorstwach a także w admini­
stracji państwowej.

Ludzie ideowi i zdolni, e-

nergiczni i pracowici to — bez
względu na partyjną przyna­
leżność — wielki kapitał spo­
łeczny. Partia powinha być
promotorem wszystkich idą­
cych śmiało do przodu, nowa­
torów, twórców postępu. W

socjalizmie każdy ideowy o-

bywatel, porządny człowiek,
dobry fachowiec i skuteczny
organizator powinien mieć po­
czucie równych szans.

Stąd wniosek, iż śmiałe się­
ganie do bezpartyjnych to

jedno z kluczowych zadań w

procesie socjalistycznej odno­
wy. Warunek wiarygodności
naszej wciąż aktualnej oferty:
„nikogo nie pytamy skąd
przychodzi”. Dbajmy, by ża­
den wartościowy, zasługujący
na awans bezpartyjny nie u-

szedł naszej uwadze.
Partia jako siła awangar­

dowa ma w swych szeregach
wielu ludzi pełniących kie­
rownicze funkcje. Każdy z

nich musi pamiętać, iż działa
z mandatu partii, jest
prezentantem.

Bywa z tym różnie,
flamy niekiedy na

świadczące, że niektórzy za­
tracili ideową busolę, nie wy­
ciągnęli wniosków z doświad­
czeń ostatnich lat. Dla takich
normalizacja oznacza powrót
do starych, skompromitowa­
nych norm,

Badania wskazują, iż ocena

polityki kadrowej przez ro­
botniczy trzon załóg jest na

ogół krytyczna. Wyczulenie na

trafność decyzji kadrowych,
ich jawność, rzetelność, obiek­
tywizm jest, zrozumiał®.'W

tych opiniach zdarza się, o-

czywiście, również i jedno­
stronność, przesada. Ale to
także musi być sygnałem, że
nie osiągamy jeszcze zado­
walających rezultatów. Że
nasze intencje nie są spo­
łecznie doiść czytelne.

Jest naszym obowiązkiem
dbać o dobrą kondycję kie­
rowników, którzy biorą na

siebie odpowiedzialność, są
sprawiedliwi i wymagający.
Ale ta zasada nie może być
parasolem dla całej kadry.
Możemy skutecznie bronić do­
brych, jeżeli energicznie po­
zbywamy się złych. Polityka
kadrowa to ani pobłażliwość,
ani pochopne piętnowanie. To
zindywidualizowany stosunek
do każdego, według jego po­
stawy i efektów działania.

Aby politykę kadrową pro-
wadizić dobrze i skutecznie,
trzeba przede wszystkim do­
brze znać jej zasady i do­
świadczenia. Nie są one jesz­
cze dostatecznie spopularyzo­
wane. W rzeczywistości zna­
cznie więcej w tej dziedzinie
robimy, niż do mas partyj­
nych i całego społeczeństwa
dociera.

Zgodnie z postanowieniem
KC, Biuro Polityczne przy­
gotuje w sprawie polityki
kadrowej uchwałę, która pod­
sumuje wnioski z dyskusji na

plenum. Ich realizacja zna­
leźć się powinna w głównym
nurcie naszej przedizjaizdowej
pracy.

Rewolucyjne przeobrażenia
dokonane w Polsce w połowie
lat czterdziestych
wały trwałymi i
suwerennego i
bytu, likwidacją
nego zacofania,
niiem naszego kraju do grona
państw uprzemysłowionych.
Wybór dokonywany obecnie
tworzy szansę wejścia do gro­
na państw potrafiących współ­
tworzyć i dyskontować współ­
czesne osiągnięcia nauki i te­
chniki, idących szybko na­
przód.
Wyszliśmy z zapaści. Nie da­
liśmy się rzucić na kolana. To

zasługa milionów ludzi, któnzy
potwierdzają swój patriotyzm
w codziennej pracy, w ofiar­
nym działaniu. Ta postawa
większości naszego społeczeń­
stwa, to źródło uzasadnionego
realnego optymizmu. Jest on

niezbędny zwłaszcza wówczas,
gdy piętrzą się trudności, cią­
ży utracony czas, niemało o-

bolałości i znerwicowania.
Działamy skuteczniej niż

wczoraj. Ale ciągle jeszcze
niewspółmiernie w stosunku do
potrzeb 1 możliwości. Tymcza­
sem palącą, narodową koniecz­
nością jest osiągnięcie nowej,
wyższej jakości wszystkich
parametrów rozwojowych.

„Trybuna Ludu” zamieszcza
jako stałe motto dyskusji
przedizjazdiowej cytat z Leni­
na: „Bez dyskusji, polemiki,
walki poglądów, niemożliwy
jest żaden ruch. W tej liczbie
i ruch robotniczy”. Popatrz­
my wiięc każdy u siebie, na

iile zgodne są z tym nasze

działania.
Obowiązkiem partii Jest

przewodzić, kierować, służyć,
a to przede wszystkim ozna­
cza pełnić rolę motoryczną.
Być czołową siłą prosocja Mis­
tycznego, konstruktywnego
niezadowolenia. A więc sta­
wać na czele krytyki nie
po to , by problemy nazy­
wać czy firmować, lecz po to,
by odpowiadać na pytanie:
jak i kto mą je rozwiązywać.

Społecznej energii, ludzkich
oczekiwań nie wolno rozpra­
szać ani minimalizować. Cho­
dzi o to, by w centrum uwagi
znalazły się problemy, dziedzi­
ny. obszary newralgiczne za­
równo w społecznych odczu­
ciach jak i merytorycznym
wymiarze, a przede wszyst­
kim subiektywne źródła nie­
dostatecznej skuteczności na­
szych działań.

Ze słabością niejednej par­
tyjnej instancji- i organizacji
stykamy się w sytuacjach, gdy
zewnętrzne kontrole wykry­
wają rażące zaniedbania, nie­
prawidłowości, a nawet przy­
padki nieuczciwości, cwaniac­
twa, demoralizacji.

Okazuje się wtedy nierzad­
ko, że podstawowa organiza­
cja partyjna wiedziała ale
milczała, nie reagowała, a ko­
mitet zlekceważył sygnały.

Takie przypadki przynoszą
ciężkie społeczne szkody. Każ­
dy bowiem zły przykład roz­
chodzi się szeroko. A są prze­
cież takie siły, które postara­
ją się uogólnić go na całą
partię, rząd, władzę ludową.

Praca przedizjazdowa powin­
na tworzyć „ferment” przy­
chylny partii. Chodzi o to, -by

Jej re-

Natra-
fakty

1 zaowoco-

gwarancjaimi
beaptecznego
cywuliizacyj-
wprowadize-

przynieść na Zjazd nie rejestr
nainaekań. lecz sprecyzowane
zestawy problemów i wnios­
ków, do których Zjazd sięod-
niiesóe onatz celów i zadań, któ­
rymi nada moc awojej uchwa­
ły-

Zgodnie z uchwałą XXIII
Plenum od kilku tygodni
trwają rozmowy z członkami
i kandydatami partii. Ta wiel­
ka , .rozmowa dwóch milio­
nów” ma doniosły wymiar za­
równo ideowy, moralny jak i
merytoryczny, roboczy. Na
pełną ocenę rozmów jeszcze
za wcześnie. Ale można już
chyba sformułować opinią o

ich znaczeniu w procesie
kształtowania partii „tej sa­
mej, ale nie takiej samej”.

Nieraz bywało, że rozmija­
ły się partyjne głosy. Ten z

dołui: „U nas wszystko w po­
rządku, tylko góra nie tworzy
■warunków, opóźnia się,. prze­
szkadza”. I głos z góry: „Po­
dejmujemy trafne decyzje, ale
na dole nie znajdujemy ani
chęci, ani zrozumienia”.

W obecnych rozmowach jest
inaczej. Kształtuje saę spój­
ność wysiłków i „góry” i „do­
łu”. To dobrze, że nie brak
krytyki pod adresem wyż­
szych szczebli. ale w stosun­
ku do doświadczenia niedaw­
nych lat o wiele ostrzej oce­
nia się zarówno postawę wła­
sną jak i grup, organizacji
oddziałowych i podstawowych,
miejscowych kierownictw pań­
stwowych, administracyjnych,
gospodarczych.

Trwa dyskusja nad projek­
tem programu. Oczekujemy
na propozycje wnikliwie i
śmiałe. Różnica pomiędzy o-

becną, a ostateczną wersją
będzie miarą jakości dyskusji.
Dotyczy to zarówno treści jak
i stylistyki dokumentu, jego
precyzji i nośności.

Przyjęte dziś tezy są kon­
kretyzacją na bieżące 5-lecie
założeń zawartych w progra­
mie obejmującym 15—20 lat.
Tworzą więc swego rodzi-1 i"
pomost między obecnymi za­
daniami, a odleglejszą per­
spektywą. Dotyczą więc okre­
su rozruchu rozwojowego,
którego efekty rozstrzygną o

tym, jaika będzie Polska.
Celem nadrzędnym jest po­

prawa warunków życia czło­
wieka. społeczeństwa. Jej po­
ziom i tempo zależy od stop­
nia poprawy efektywności go­
spodarowania.

Dysponujemy rozbudowa­
nym i nadal jeszcze względnie
nowoczesnym majątkiem pro­
dukcyjnym. Blisko połowa
maszyn i urządzeń została za­
instalowana po 1075 r. Mająt­
ku tego nie wykorzystujemy
w pełni.

Rezerwy mocy w przemyśle
szacuje się na 20—30 proc.
Warto sobie uzmysłowić, że
zwiększenie ich wykorzysta­
nia tylko o 1 proc, deje po­
tencjalną możliwość uzyska­
nia dodatkowych wyrobów
wartości ofc. 130 mld ił rocz­
nie.

W wielu przedsiębiorstwach
niepełne wykorzystanie ma­
szyn wynika z niedostatku
zatrudnienia. W obecnym 5-
leciu przyrost zasobów pracy
będzie niewielki, najniższy w

całym powojennym okresie.
Nie może to jednak stać się
hamulcem rozwoju. Przecież
podobna, a nawet trudniejsza
sytuacja demograficzna wy­
stępuje od lat i w innych
krajach socjalistycznych — w

NRD. Czechosłowacji, na Wę­
grzech. Potrafią ją jednak
skutecznie przezwyciężać.

Sedno sprawy tkwi w dys­
cyplinie pracy, w racjonaliza­
cji zatrudnienia, w postępie
techniczno

_ organizacyjnym.
Wysoko kwalifikowane kadry
to nasz wielki, jeszcze nie w

pełni spożytkowany atut.
Na marginesie refleksja: w

różnych środowiskach toczą
się ożywione dyskusje wokół
rozważanych zmian w stru­
kturach organizacyjnych nie­
których branż przemysłu. Wy­
rażane są obawy czy nie sta­
nowi to zamachu na samo­
dzielność przedsiębiorstw.

Niestety, bez porównania
mniejsze emocje budzi jakże
uzasadnione pytanie: dlaczego,
z jakich przyczyn w tak wielu
przedsiębiorstwach samodziel­
ność nie przejawia się w peł­
nym wykorzystaniu reguł re­
formy? Dotyczy to w znacz­
nym stopniu mechanizmów
motywacyjnych, a przecież od
prawidłowego konstruowania
i funkcjonowania zakładowych
systemów płacowych zależy
i poprawa wydajności pracy
i urzeczywistnianie socjalisty­
cznej sprawiedliwości płac.

Ścisłe wiązanie zarobków z

efektami produkcyjnymi to
zarazem jeden z podstawo­
wych warunków skutecznej
walki z inflacją, przywraca­
nia równowagi gospodarczej,
pobudzania działań na rzecz

wzrostu produkcji oraz dostaw
towarów i usług na rynek.
Jednakże niemożliwa jest osią­
gnięcie powodzenia w realiza­
cji tego celu jeśli wypłaty
pieniężne rosną szybciej niż
efekty produkcyjne.

W naszej gospodarce defor­
macja ta utrzymuje się w

ostrej postaci, w ubiegłym
roku wzrost płac przekroczył
kilkakrotnie tempo wzrostu

wydajności pracy.
W pierwszych miesiącach

tego roku nie nastąpiła po-
praiwa. Każdy, kito ocenia nasz

rynek, także i kształtujące się
na nim ceny, nie może pomi­
nąć tego negatywnego zjawis­
ka.

Ceny detaliczne są katego­
rią. w której odbijają się
realia gospodarowania; także i
te. z pozoru odległe, jak cię­
żar obsługi zadłużenia oraz

skutki restrykcji. W szczegól­
ności jednak w cenach od-

swierciedtają się wysokie ko*
szty wytwarzania, nierówno­
waga, wszystkie słabości na­
szej gospodarki. Ich przezwy­
ciężanie jest jedynie skutecz­
nym sposobem wałki x infla­
cją. ze wzrostem cen. Jeżeli
to się nie uda, admindisitraicyj-
ne ograniczenie wzrostu cen

niczego faktycznie nie rozwią-
że. Inflacja będzie nadal wy­
stępowała. Objawi się ona

tylko wtedy inaczej, brakiem
towarów, wydłużeniem kole­
jek sklepowych, wzrostem

spekulacji i innych dobrze
znanych patologii rynku.

Oczywiście, trzeba dostrze­
gać społeczne aspekty wzrostu

cen, zwłaszcza zaś ich skutki
dla warunków życia rodzin
ekonomicznie słabszych. Stąd
też partia opowiada się za ta­
ką polityką dochodów lud­
ności, a w szczególności świad­
czeń społecznych, która chro­
niłaby budżety emerytów, ren­
cistów. rodzin wielodzietnych.

Zasadniczą dźwignią przys­
pieszania rozwoju społeczno-
gospodarczego kraju jest po-
sltęp naukowo-techniczny. Z
wielkim zainteresowaniem 1
niemałą społeczną satysfakcją
spotkał się przebieg i rezulta­
ty III Kongresu Nauki Pols­
kiej.

Szczególnie krzepiące jest,
że ten parlament uczonych
naszego kraju w szczerej,
twórczej dyskusji zarysował
dalekosiężną wizję intensyfi­
kowania socjalistycznej gos­
podarki, nakreślił tryb i me­
tody postępowania.

Teraz chodzi o to, by za­
równo materialny dorobek
kongresu jak i to, oo w jego
atmosferze najlepsze, przenieść
do wszystkich środowisk na­
uki 1 techniki. A przede wszy­
stkim do produkcji, gospodar­
ki, praktyki państwowej I

społecznej. Wzmagać zaintere­
sowanie, zwiększać zapotrze­
bowanie, zapewnić chłonność
na wielkie i małe innowacje
mając przy tym na uwadze,
że inwestowanie w postęp na­
ukowo-techniczny musi się o-

płacać, co nie znaczy, że nie
powinno być miejsca na mar­
gines ryzyka.

Problemów do rozwiązania
jest bardzo wiele. Strategiczną
więc rangę ma integralna więź
nauki i praktyki.

Jest oczywiste, że

mysłu należy rola
dawcy, inspiratora,
wszystkim użytkownika eks­
pertyz, doradztwa, nowator­
skich koncepcji i pomysłów.

Przemysł nasz przejawia
jednak niedostateczną możli­
wość innowacyjną.

W rezultacie wśród niektó­
rych naukowców, a za nimi
wśród wielu Innych ludzi ro­
dzi się poczucie, że do nauki
należy przede wszystkim pu­
blikowanie, konferowanie,
mnożenie stopni naukowych,
nagród i wyróżnień, a nie
tworzenie społecznie użytecz­
nych, praktycznych zastoso­
wań i rozwiązań. Największe
marnotrawstwo w Polsce doko­
nuje się dziś nie w dziedzinie
energii, surowców czy ma­
teriałów, ale w sferze
ktu.

Zaostrzyliśmy walkę
co nasze życie zubaża,
kaleczy, z wszelkimi
giami. Chodzi o to,
kampania była realizowana
na wszystkich szczeblach na­
szego życia partyjnego, pań­
stwowego, społecznego. Musi­
my dbać o przestrzeganie pra­
worządności, dążyć do bez­
względnego wyegzekwowania
obowiązujących ustaw, w tym
dotyczących zwalczania alko­
holizmu, narkomanii, depra­
wacji nieletnich,
ctwa.

X Zjazd zaczął
IX Zjeździe. To,
liśrny — było naszym obo­
wiązkiem. To, co się jeszcze
nie udało — jest naszą rezer­
wą. I o niej trzeba mówić
przede wszystkim, by konty­
nuacja dotychczasowej linii,
linii socjalistycznej odnowy,
oznaczała nowy etap, nową
wyższą jakość.

Do X Zjazdu pozostało 3
i pół miesiąca. Niewiele po­
nad 100 dni. Jak najlepiej je
wykorzystać? Obecne plenum
skonkretyzowało odpowiedź
na to pytanie. Nie jest ona

jednak jeszcze pełna ani zam­
knięta. Przeciwnie. Jest otwar­
ta na wielkie i małe inicjaty­
wy, na różnorodne propozycje
i czyny — instancji, organiza-
zacji i grup partyjnych, to­
warzyszek i towarzyszy w ca­
łym kraju, członków sojuszni­
czych stronnictw, milionów
bezpartyjnych.

Kampania przedzjazdowa
powinna być wyrazem afir-
macji zasad i osiągnięć socja­
lizmu, satysfakcji z rezultatów
walki i pracy ostatnich, jakże
trudnych lat.

Konieczne jest, by już dziś,
od zaraz, rozpoczęły się w

całym kraju przedzjazdowe
porządki. I<ażda sprawa do­
brze, sprawiedliwie rozwiąza­
na zrobi dla naszej wiary­
godności więcej niż najpię­
kniejszy transparent.

Każdą propozycję do pro­
gramu oraz do planu na 5-le-
cie musimy wziąć pod uwagę,
starannie przeanalizować,
przetworzyć w procesie budo­
wy polskiego jutra.

Od jakości zjazdowych my­
śli i czynów zależy przyspie­
szenie marszu ku socjalistycz­
nej Polsce, jakiej pragnie kla­
sa robotnicza, ludzie pracy,
wszystkie patriotyczne siły
naszego narodu.

Jaka partia dziś — taka
Polska jutro!

do prza-
zlecenlo-

a przede

intele-

z tym,
szpeci,

patolo-
by ta

pasożytni­
się jud na

co zdziała-

i

nia reformy gospodarczej spra­
wy polityki kadrowej, akcen­
tując wzajemne zależności
między nimi.

Jadwiga Nowakowska —

członek KC, mistrz szwalni w

Zakładach Przemysłu Dzie­
wiarskiego „Femlna” w Łodzi
powołując się na przebieg dy­
skusji przedzjazdowej w śro­
dowiskach robotniczych Łodzi
zwróciła uwagę na rolę kobiet
w życiu społecznym kraju.
Stwierdziła, że rola kobiet ja­
ko pracowników jest równo­
ważna mężczyznom, natomiast
nie znajduje to odniesienia w

pozycji społecznej. Kobiety
mają też utrudniony start za­
wodowy.

Adam Bartosiak — I sekre­
tarz KW PZPR w Płocku o-

mawiając wyniki dotychczaso­
wych rozmów indywidualnych
w organizacjach partyjnych
woj. płockiego stwierdził, że

wynika z nich coraz powsze :h-
niejsza akceptacja polityki
kadrowej PZPR. Zwrócił on u-

wagę na znaczenie systemów
płacowych w polityce kadro­
wej. Powinny one w większym
stopniu przyczyniać się do pre­
ferowania 1 awansów jedno­
stek wyróżniających się.

Zofia Makowska — członek
KC, nauczycielka 45 Liceum
Ogólnokształcącego im. R. Tra­
ugutta w Warszawie podkreśli­
ła, iż sprawą szczególnie istot­
ną jest, aby przygotowywane
na X Zjazd dokumenty 1 ich
projekty były ze sobą spójne,
precyzyjne, czytelne, aby od­
powiadały w ten sposób ocze­
kiwaniom ludzi pracy. Uzna­
ła też za niezbędne szersze

uwzględnienie problemów nur­
tujących młode pokolenie,
spraw warunkujących awans

utalentowanych młodych ludzi,
a także szeroko pojętej jakości
pracy.

Podczas dwudniowego posie­
dzenia zabrało głos 26 mów­
ców; ponadto 4 wystąpienia
złożone zostały do protokołu.
Przekazali je następujący u-

czestnicy plenum: Zenon Czech
— I sekretarz KW PZPR w

Przemyślu; Bogumił Ferensz-
tajn — członek KC. I sekre­
tarz KW PZPR w Katowicach;
Aleksander Kuśnierz — czło­
nek KC. zastępca dyrektora
ZOZ w Gorlicach, woj. nowo­
sądeckie; Eugeniusz Mróz —

członek KC. I sekretarz KW
PZPR w Opolu.

Następnie rozpatrzono pro­
pozycje dwóch uchwał 1 posta­
nowienia Komitetu Centralne­
go.

Jednomyślnie przyjęto u-

chwałę KC PZPR w sprawie
skierowania do partyjnej i o-

gólnospołecznej dyskusji tez
Komitetu Centralnego Polskiej
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej na X Zjazd.

Również jednomyślnie przy­
jęto uchwałę KC PZPR w

sprawie daty zwołania i■■x r
i co*
Zjazdurządku obrad

PZPR.
Komitet Centralny

też postanowienie w

polityki kadrowej.
W końcowej części obrad

przemówienie wygłosił I sek­
retarz KC PZPR — Wojciech
Jaruzelski. (Przemówienie W.
Jaruzelskiego zamieszczamy
obok).

Obrady XXV Plenum KC
PZPR zakończyły sie odśpie­
waniem „Międzynarodówki”.

przyjął
•prawie

Uchwała KC PZPR w sprawie skierowania

do partyjnej i ogólnospołecznej dyskusji tez

Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej

Komitet Centralny aprobuje projekt tez na X Zjazd
opracowany przez zespół Komisji Zjazdowej i postana­
wia, po uwzględnieniu uwag zgłoszonych w dyskusji na

XXV Plenum, skierować tezy do partyjnej i ogólnospo­
łecznej dyskusji.

Tezy zjazdowe „Umacniamy socjalistyczne podstawy
Polski bezpiecznej, gospodarnej, nowoczesnej i prawo­
rządnej”, będące rozwinięciem na lata 1986—90 założeń

programu PZPR, przedstawiają cele rozwoju kraju oraz

warunki i drogi ich realizacji.
Komitet Centralny wyraża przekonanie, że dyskusja

nad tezami będzie ważną kampanią społeczno-polityczną,
która pobudzi społeczeństwo, załogi zakładów pracy, śro­
dowiska społeczno-zawodowe do działań na rzecz przy­
spieszenia rozwoju Polski, poprawy materialnych i kultu­
ralnych warunków życia.

Komitet Centralny zobowiązuje członków partii, orga­
nizacje i instancje partyjne do szczególnej aktywności w

organizowaniu dyskusji nad tezami, twórczego w nich u-

działu, pozyskiwania dla niej jak najszerszych kręgów
społecznych. Komitet Centralny ziwraca się do klasy ro­
botniczej, wszystkich ludzi pracy, do sojuszniczych stron­
nictw, Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego,
związków zawodowych, młodzieży, organizacji społeczno-
politycznych i stowarzyszeń społeczno-zawodowych o pod­
jęcie obywatelskiej debaty nad zawartymi w tezach —

kluczowymi problemami naszej przyszłości.
KOMITET CENTRALNY

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ
PARTII ROBOTNICZEJ

Postanowienia KC PZPR w sprawie
♦ polityki kadrowej

Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robo­
tniczej przyjmuje do wiadomości informację Biura Poli­
tycznego o realizacji zaleceń IX Nadzwyczajnego Zjazdu
PZPR w zakresie polityki kadrowej i zobowiązuje Biuro
Polityczne do podjęcia uchwały w sprawie dalszego
upowszechniania i wdrażania treści „Głównych założeń

polityki kadrowej PZPR” oraz doskonalenia działań poli-
tyczno-organizacyjnych instancji i organizacji partyjnych
w pracy z kadrami.

_ _____

KOMITET CENTRALNY PZPR

Warszawa, 14 marca 1986 r.

. z

w zakresie polityki kadrowej
ry stają się pustymi dźwięka­
mi.

Wydziały KC i egzekutywy
instancji partyjnych, ministro­
wie 1 dyrektorzy, powinni po­
głębiać swoją wiedzę o kie­
rowniczej kadrze w podle­
głych sobie gremiach i syste­
matycznie oceniać jej działal­
ność oraz postępowanie.

Doświadczenia ostatnich
lat w pełni potwierdziły
sadność sformułowania
„Głównych założeniach poli­
tyki kadrowej PZPR” priory­
tetów w zakresie doboru, oce­
ny i rozwoju kadr w organach
milicji, bezpieczeństwa, pro­
kuratury, sądownictwa, służby
zagranicznej, środków masó-

Po IX Nadzwyczajnym Zjaź­
dzie PZPR polityka kadrowa
znalazła się w centrum uwagi
partii — stwierdził na wstępie
Wł. Honkisz. Stała się ważną
płaszczyzną porozumienia na­
rodowego i istotnym elemen­
tem koalicyjnego sposobu
sprawowania władzy. W wy­
niku prowadzenia otwartej
polityki kadrowej, na odpo­
wiedzialne funkcje kierowni­
cze wysuwani są zarówno
członkowie partii i stronnictw
sojuszniczych, jak i bezpar­
tyjni. Udział tych ostatnich
we wszystkich gremiach kie­
rowniczych wyraźnie się
zwiększył.

W latach 1983—85 terenowe
_________

instancje partyjne na wniosek wego przekazu, nauki, szkol-
POP oraz komisji kontroli

partyjnych i komisji rewizyj­
nych PZPR wycofały reko­
mendacje partyjne ponad 2
tys. osób zajmujących kierow­
nicze stanowiska, a prawie
1.500 osób ukarały partyjnie.
Z ponad 10 tys. osób zajmu­
jących różnego szczebla stano­
wiska i funkcje przeprowa­
dzono rozmowy ostrzegawcze.
Liczby te świadczą o wciąż je­
szcze niewłaściwym doborze
części kadr na kierownicze
stanowiska.

Nie może być tolerancji dla
tych, którzy własną nieudol­
nością, niekompetencją 1 złą
postawą moralną użyźniają
glebę patologii.

W dyskusji na plenarnych
posiedzeniach KW PZPR po­
święconych problematyce kad­
rowej — kontynuował mówca
— krytycznie oceniano niską
dyscyplinę pracy, marnotraw­
stwo surowców i materiałów,
przestoje maszyn, wadliwą or­
ganizację i niską jakość pro­
dukcji.

Zgłaszano krytyczne uwagi
pod adresem kadry kierowni­
czej w nauce, szkolnictwie
wyższym i oświacie. Poddawa­
no również krytyce biurokra­
tyczny styl pracy administra­
cji terenowej. Brakowało —

niestety często — konkretnych
wniosków personalnych, par­
tyjnego rozliczenia słabych,
niesumiennych i nieuczciwych
kierowników. Równocześnie
np. w wyniku przeprowadzo­
nych w latach 1983—1985 19
kompleksowych i 9 sprawdza­
jących kontroli województw
— główna inspekcja tereno­
wa wnioskowała ukaranie za

brak nadzoru bądź jaskrawe
zaniedbania w pracy łącznie
530 osób.

Ogromna większość kadry
kierowniczej wykonuje swoje
zadania i obowiązki dobrze.
Natomiast nie powinniśmy się
godzić z sytuacją gdy walory
polityczne i zawodowe, etyka
i moralność kierowniczej kad­

3
za-

w

nictwa, kultury, administracji 1

państwowej oraz w organach •

kontrolnych.
Korzystnie zmienia się sy­

tuacja kadrowa w organach ,

ochrony prawa. 1

Następują pozytywne prze- ;
wartościowania w polityce
kadrowej w organach wymia­
ru sprawiedliwości, sądownie- 1
twa i prokuratury.

W dalszym ciągu instancje
’

partyjne powinny zwracać u-
'

wagę na rozwój kadr w ob- :

szarze nauk społecznych.
Za priorytetowe zadanie u- :

znano wdrożenie racjonalnych ,

zasad polityki, które by sprzy­
jały rozwojowi i właściwemu
rozmieszczeniu kadr w sferze
oświaty i nauki. Przyniosło to i
pewne pozytywne — jakkol- :

wiek zróżnicowane rezultaty. :

Kolejny problem, jaki 1

poruszył Wł. Honkisz — to 1
tworzenie szansy szybkiego a- :

wansu ludziom młodym, ideo- 1
wym, utalentowanym i ambit- ’

nym. 1
liczba młodych na stanowi- !

skach kierowniczych w sto-
’

sunku do możliwości oraz spo- 1

łecznych oczekiwań, wzrasta

zbyt powoli — powiedział. W <

1982 r. młodzi do 35 roku ży- ]
cia stanowili 35,5 proc, wśród :

powołanych na stanowiska i
wymagające rekomendacji in- i
stancji partyjnych; w 1984 r. :

odsetek ten wzrósł do 40 proc,
i na takim poziomie utrzymał
się w 1985 r.

W aparacie partyjnym 23
proc, pracowników politycz­
nych nie przekroczyło 35 roku
życia. Ponad 600 osób w tym
wieku kieruje placówkami
naukowo-badawczymi w re­
sortach i szkołach wyższych.

W zakończeniu Wł. Honkisz
zaproponował plenum nastę­
pujące najpilniejsze zadania
adresowane do instancji i or­
ganizacji partyjnych: p o

pierwsze — wszechstron­
niej ukazywać dokonujące się
w polityce kadrowej istotne

przewartościowania, podpo­
rządkowane realizacji jako­
ściowo nowych zadań; pogłę­
biać świadomość, że kadry
stają się kluczem w wal­
ce o ideowe treści w

nadbudowie i o nowo­
czesność w gospodar­
ce.

Po drugie — bardziej
konkretnie i zdecydowanie u-

macniać rolę POP i OOP w

realizacji polityki kadrowej.
Należy stanowczo przeciwdzia­
łać nierespektowaniu opinii,
uwag i wniosków POP i OOP
przy rekomendowaniu i cofa­
niu rekomendacji. Zwiększać
rolę komitetów zakładowych
PZPR w ministerstwach i cen­
tralnych urzędach, podnosić
poziom ich pracy nad dosko­
naleniem zarządzania i struk­
tur, rozszerzać pole walki z

partykularyzmem, papierko-
manią i biurokratyczną mi­
tręgą. Umacniać rolę komite­
tów partyjnych jako organów
kierownictwa politycznego.

Po trzecie — w bez­
pośredniej pracy z kierowni­
czą kadrą akcentować, że pod­
stawą optymalnego wykorzy­
stania kadr jest dobra zna­
jomość ludzi, obiektywna
i sprawiedliwa — oparta na

jednolitych kryteriach poli­
tycznych, etycznych i zawodo­
wych — ocena ich przy­
datności.

Po czwarte — w działał,
ności wewnątrzpartyjnej kie­
rować się konsekwentnie za­
sadą, że pryncypialna ocena 1
ustawiczna kontrola kadr, e-

gzekwowanie wykonawstwa,
zaleceń, wskazywanie na nie­
dostatki, wyróżnianie wzoro­
wych postaw i dorobku, win­
ny stanowić jedno z ważniej­
szych zadań instancji i orga­
nizacji partyjnych oraz

rownictw służbowych.
Po piąte — zgodnie

chwałą XIII Plenum
PZPR dokonać przed X
zdem w instancjach
nych oceny stopnia wdrażania
i realizacji założeń portyki
kadrowej PZPR.

kłe-

zu-

KC
Zja-

partyj-

Sprostowanie PAP

WARSZAWA (PAP). W
relacji oraz omówień u

dyskusji z pierwszego dnia
obrad XXV Plenum KC
PZPR mylnie poinformo­
waliśmy, że głos zabrał Jó­
zef Brożek z Wrocławia. W
rzeczywistości przemawiał
Józef Brożek — zastępca
członka KC. I sekretarz
KW PZPR w Nowym Są­
czu. Zainteresowanych to­
warzyszy i czytelników
przepraszamy.
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teatry

Konferencja partyjna w ZPT

Dyskusja nad przedzjazdowym dokumentem
Rozmowy indywidualne z

członkami partii oraz dy­
skusja nad projektem pro­
gramu PZPR dają bogaty
materiał do tworzenia kierun­
ków dalszych przemian w na­
szym kraju. Dokument, który
uchwali X Zjazd musi speł­
niać oczekiwania całego spo­
łeczeństwa, toteż w jego przy­
gotowaniu uczestniczą nie
tylko członkowie partii. W
krakowskich Zakładach Prze­
mysłu Tytoniowego odbędzie
się . szeroka dyskusja nad
przedzjazdowymi dokumenta­
mi podczas otwartych zebrań
partyjnych,, wśród członków
związków zawodowych, samo­
rządu pracowniczego.

Już dziś można skonstruo­
wać pewne wnioski dotyczące
spraw ogólnych oraz tych —

bezpośrednio w zakładzie. Ja­
kie problemy nurtują zwłasz­
cza członków partii w ZPT?
Pozytywne są opinie o postę­
pującej stabilizacji w kraju,
poprawie zaopatrzenia, dalszej
demokratyzacji życia społecz­
no-politycznego. Krytycznie
natomiast ocenia się brak
konsekwencji w realizacji u-

chwał, nie zawsze właściwe

kierunki planowania gospo­
darczego, złą organizację i ja­
kość pracy, zbyt duże marno­
trawstwo, za małą aktywność
społeczną.

Przyszły program partii wi­
nien skoncentrować się szcze­
gólnie na rozwiązaniu
problemów społeczno-gospo­
darczych. Winien wskazać
metody i formy działalności
zmierzającej do odnowy mo­

ralnej. Realizacja programu
musi polegać m. in. też i na

rygorystycznym egzekwowa­
niu zapisów programów rzą­
dowych.

Dokument X Zjazdu określi
perspektywę warunków życia
i prący młodego pokolenia.
Skoro ono przejąć ma ster,
musi sprostać określonym wy­
sokim wymaganiom, ale mu­
si też mieć ku temu odpo­
wiednie warunki. Przyszły
program — o czym mówiono
na wczorajszej konferencji
partyjnej w ZPT — musi po­
łożyć nacisk na te problemy,
które decydują o postępie
gospodarczym i wyeliminować
zjawiska ten7 postęp hamują­
ce. Sprawy te znalazły wyraz
w wypowiedziach m. in. Syl­

westra Krausa, Krzysztofa
Sajnuga, Kazimierza Grysa.

Do niektórych z nich na­
wiązał sekretarz KK PZPR,
członek OOP w Zakładzie
Produkcji Wyrobów Tytonio­
wych Jan Czepiel.

Poruszane w rozmowach in­
dywidualnych i na wczoraj­
szej konferencji problemy
znalazły odbicie w wystąpie­
niu Egzekutywy KZ PZPR w

ZPT, które przedstawiła I se­
kretarz KZ Janina Kimszal
oraz w przyjętej przez konfe­
rencję uchwale. Znalazły się
w niej też wnioski pod adre­
sem zakładowej organizacji
dotyczące m. in. zwiększenia
aktywności i wpływu na śro­
dowisko, organizowania więk­
szej ilości otwartych zebrań
partyjnych, rozliczania z za­
dań partyjnych, współpracy z

organizacją młodzieżową.
W trakcie konferencji, na

którą przybyli m. in. kierow­
nik Wydziału Rolnego KK
PZPR Czesław Stańdo i se­
kretarz KD PZPR w Nowej
Hucie Zdzisław Wełiszek, wy­
brano 7 delegatów na konfe­
rencję dzielnicową.

(Ela)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)

S. Wyspiański: Legion — 19.15. (pre­
miera prasowa, abonamenty nie­
ważne). MINIATURA (pl. Ducha

2): T. Williams: Szklana menaże­
ria — 19.30 . STARY (Jagiel­
lońska 1): T. Miciński: Termopl-
le polskie — 19. SCENA MAŁA

(Sławkowska 14): P. Suskind: Kon­
trabasista — 19.30. KAMERALNY
(Boh. Stalingradu 21): G. Bilchner:

Woyzeck —19 (dla dorosłych). BA­
GATELA (Karmelicka 6):
dro: Damy 1 huzary —11.
NURT (os. Teatralne
tocki: Parady —

RETKA (Lubicz 48):
ka: Kopciuszek — 11. GROTESKA

(Skarbowa 2): Chodzi Turoń, pa­
szczą kłapie — 10. Trzy świnki —

12.15; Wygnańcy Ewy — Salome
— Judyta i Holofernes — 19.15. • (Szczepańska 2):
KOLEJARZA (Bocheńska 5): S.
Turski: Synowa ze suteryn — 19
KAWIARNIA „JAMA MICHALI­
KA” (Floriańska 45): A to ci
sele 85 (kabaret) — 22.15.

Pozostałe teatry nieczynne

E
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A. Fre-
SCENA
J. Po-

OPE-
34):

18.
M. Billlżan-

we-

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: Legion —19.15.

BAGATELA: Damy i huzary —

19.15. GROTESKA: Trzy świnki —

11. OPERETKA, KAWIARNIA

„JAMA MICHALIKA” (kabaret)
Pozostałe teatry jak w sobotę

GOŁĘBIA 4:

Wystawa: „Oficyna Introligatorska
R. Jahody (10—14). MUZ. PRZY­
RODNICZE (Sławkowska 17)
Wspólcz. fauna polska (10—13 wet.

wol.) . MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnlca 1): Wystawa „Pol­
ska kultura ludowa" (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożyt­
ność 1 średniowiecze Małopolski”,
„Pradzieje Nowej Huty”. „Mumie
egipskie w świetle promieni
X”, „Fajanse polskie od poi. XIX
do poł. XX w.” (niecz.), niedz. (11—
14). GALERIA KRZYSZTOFORY

ł_____ Wystawa prac
Marka Chlandy (11—17). BWA (pl.
Szczepański 3a): (11—18). '*

RIA
ski
NARODOWE (Sukiennice): Ga­
leria polskiej sztuki XIX w,
(10—16). MUZEUM WYSPIAŃSKIE­
GO (Kanonicza 9): (10—16). KA-

SZOŁAYSKICH (pl.
9): Galeria polskiej
1764 roku (niecz.)

(Ja-
„Adam Jerzy Czar-

(10 — 15.30). NOWY

(aleja 3 Maja 1): Ga-

SOBOTA NIEDZIELA

GALE-

ARKADY (pl. Szczepan
3a): (nieczynne)., MUZEUM

(Sukiennice):
sztuki XIX

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY «. KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-68 1 22-31-38 sob. (15.30 -

22); niedz. (8—22)
DOMOWA POMOC LEKARSKA:

tel. 55 -56-64 (9—20).
NAGŁA POMOC LEKARSKA (le­

karzy specjalistów) — tel. 66-80-09

(9-21.30).
POMOC DROGOWA PZMot.: ul

Kawiory 5, tel. 37-55-75 (7—22),
niedz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16-22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU­

FANIA: 988 (14—19), niedz. (niecz.)
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT" (al. Pokoju 81): te!
48-00-84 (6—22), riiedz (10—18).

SOBOTA

W „Bagateli”

100. przedstawienie „Dam i huzarów"
KDK „Pałac pod Barana­

mi” (Rynek Gł. 27): XXI eli­
minacje wojewódzkie Ogólno­
polskiego Konkursu Recyta­
torskiego — 11; turniej klu­
bów szaradzistów Polski po­
łudniowej — 16; recital gita­
rowy Anny Marii Kertesz i
Józefa Pappa z Węgier — 19;
spotkanie z dr. Kazimierzem
Nowackim nt. „Awangardy
filmowe; surrealiści, plastycy
niemieccy” — 16; (Piwnica):
„Czekanie” spektakl w wyk.
Krzysztofa Bochenka i Jaku­
ba Kosiniaka — 17.

Pałac Młodzieży (Krowo­
derska 8): Giełda modeli kole­
jowych i proj. filmów — 10;
konkurs czytelniczy „Czy
znasz te bajki?” oraz film dla
dzieci — 15.

<$> Nowohuckie Centrum

Kultury (pl. Centralny): Im­
preza dedykowana „Młodym
mamuśkom i ich pociechom”
(10—15); „O dobrej wróżce xi
leniwym krasnalu” (bajka w

wyk. aktorów scen krakow­
skich) — 15.

NIEDZIELA

■$> KDK „Pałac pod Barana­
mi”: Spotkanie z dr Grażyną
Stach nt. „Filmy, które wstrzą­
snęły światem — filmowe
skandale*’ — 10; XXI elimina­
cje wojewódzkie Ogólnopol­
skiego Konkursu Recytator­
skiego — 11.

♦ Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): Spotkania ro­
dzinne; m. in.: „Opowieści dla
przyjaciółki” H. Poświato w-

skiej w wyk. I. Omąkowskiej;
spotkanie z red. Brunonem

Rajcą — 15.30.

W teatrze „Bagatelą” mały
jubileusz!!! — dzisiaj krakow­
scy widzowie będą mieli oka­
zję uczestniczyć w setnym
przedstawieniu znakomitej ko­
medii Aleksandra hr. Fredry
„Damy i huzary”.

Na scenie jubileusz obcho­
dzić będą między innymi.

Janusz Krawczyk, Jerzy Bą-
czek, Bohdan Grzybowicz, Ali­
cją Kobielska, Bogna Gębik,
Łucja Karelus-Malska.

Reżyserem spektaklu jest
Andrzej Jamróz. Scenografię
opracował Janusz Warpechow-
ski. (w)

Organizatorzy liczą na odzew

twórców-amatorów

Aukcja na rzecz odnowy
pomników Krakowa
Żaden twórca-amator, któ­

remu leży na sercu sprawa
ratowania krakowskich pom­
ników na pewno nie pozosta­
nie obojętny wobec pomysłu
Wydziału Kultury i Sztuki UD
Kraków-Sródmieście oraz Sto­
warzyszenia Plastyków Nie­
profesjonalnych- Ziemi. Kra­
kowskiej, zamierzających u-

rządzić niebawem aukcję dzieł
sztuki na rzecz ratowania
pomników Krakowa. Prace na

ten cel należy składać do 10
kwietnia w Klubie Środowi­

skowym „Zaułek” przy ul. Po­
selskiej 9 w każdą środę w

godz. od 18 do 20. Prace za­
kwalifikowane przez komisję
artystyczną zostaną wystawio­
ne w Śródmiejskim Ośrodku
Kultury przy ul. Mikołajskiej
2wterminieod21 do 25
kwietnia.

W celu uzyskania bliższych
danych na temat aukcji nale­
ży dzwonić do organizatorów
pod numery 22-08-14 oraz

22-10-89 (w każdą środę).
(koź)

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): Nie­

oczekiwana zmiana miejsc (USA
15 lat) — 14.30, 19.30; Miłość, szma­
ragd i krokodyl (USA 15

lat) — 17 . KULTURA (Ry­
nek Główny 27): Błękitny Grom

(USA 15 lat) — 14, 16, 18;
Austeria (poi. 18 lat) — 20
KSF MIKRO (Dzierżyńskiego □)•
Sezon na bażanty (poi. 15 lat)

— 16, 18, 20. MŁODA GWARDIA
— STUDYJNE (Lubicz 6): Iluzjon
— film prod. USA z cyklu „Zwa­
riowany świat komedii” — 16,18, 20.
PASAŻ BIELAKA:
E-T (USA b.o .) — 13. 15; Tootsie

(USA 15 lat) — 10, 17; Inne spoj­
rzenie (węg. 18 lat) — 19. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Su-

perpotwór (jap. b .o.) — 14; Pod wul­
kanem (USA 18 lat) — 16. ŚWIT D.
SALA 'os. Teatralne 10). Indiana
Jones (USA 15 lat) — 15.30, 17 45
20. ŚWIT M. SALA: Gry lyojenne
(USA 12 lat) - 15, 17.15, 19.30
ŚWIATOWID DUŻA SALA (OS. Na

Skarpie 7): Podróże pana Kleksa,
cz. I 1 II (poi. b.o.) — 15; Wkrót­
ce nadejdą bracia (poi. 15 lat) —

18, 20. SFINKS (Majakowskiego 2):
Zagadka nieśmiertelności (ang. 18

lat) —16. 18, 20. TĘCZA (Praska
52): Akademia pana Kleksa —

cz. I 1 II (poi. b.o.)
Zagadka nieśmiertelności
18 lat) —

(os. Ugorek):
atakuje (USA
sztor Shaolin

lat) — 17 .15; Seksmisja (poi. 15 lat)
— 19.30. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16): Klasztor Shaolin (Hong­
kong-chin. 15 lat) — 15.43; Gliniarz
z Beverly Hills (USA 18 lat) —

18, 20 WANDA (Waryńskiego 3):
Podróże pana Kleksa, cz. I i II (poi
b.o .) — 9.30, 12.45, 16.15; Ognisty
Anioł (poi. 13 lat) — 19.30
WARSZAWA. (Stradom 15): Pod­
róże pana Kleksa,. cz. i i. .II. (poi
b.o.) — 10, 13.15; Greystoke:
legenda Tarzana, władcy małp
(ang, 12 lat)'— 17: Pechowiec (fr 12

lat) —19.30 . WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Moryc z ogłoszeniowego słupa
(NRD b.o .) — 10; Poszukiwacze

zaginionej arki (USA 12 lat) — 12;
15.45; Psy wojny (USA 18 lat) —

18; Zellg (USA 15 lat) — 20. ZWIĄ­
ZKOWIEC — STUDYJNE (Grzegó­
rzecka 71): Ogólnopolskie Semina­
rium Filmowe „Walt Disney I je­
go następcy” — 9, 11.30, 15.30, 18,
20.30.

Bajki — 12;

■ 15:

(ang
18.15. UGOREK

Imperium kontr-
12 lat) - 15; Kia-

(Hongkong-chin. 15

W Nowej Hucie targi zdrowej żywności
Dzisiaj na os. Złota Jesień 10 do 16. Targi zorganizowa-

w Nowej Hucie w sali stołów- no z inicjatywy Komisji O-
ki nr 1 PUS „Budostal 10” chrony Zdrowia Polskiej A-
zorganizowane są Targi Zdro- kademii Nauk w Krakowie o-

wej Żywności. Wszystkich za- raz gospodarza — Przedsię-
interesowanych zapraszamy biorstwa Usług Socjalnych
dzisiaj, tj. w sobotę, od godz. „Budostal-lO". Polecamy! (op)

KRAKOWSKI

Potworną awanturę zro­
biły klientce w sklepie mięs­
nym przy ul. Kazimierza

Wielkiego młode ekspedientki,
gdy ta pierwsza przeceniła
swoje kartkowe możliwości o

10 dekagramów. Nie obeszło

się bez podawania w wątpli­
wość umiejętności liczenia

przez ową panią itd. Obruga-
na kobieta jest nauczycielką
w szkole... handlowej. Wiele

jest jeszcze w handlu do zro­
bienia.

♦ W budynku przy ul. 18

Stycznia 84 wybite są szyby
w klatce schodowej. Lokato­
rzy nie mogą się doprosić o

ich wprawienie, ale to nic

dziwnego skoro identyczny
skutek odnoszą prośby o po­
sprzątanie klatek chociaż raz

w roku.

Komunikat MO

Wojewódzki Urząd Spraw
Wewnętrznych w Krakowie

prosi o zgłoszenie się osób,
które w dniu 18.02.1986 roku
około godziny 7.30 — w rejo­
nie pętli tramwajowej przy
ulicy Kocmyrzowskiej były
świadkami potrącenia 9-let-

niego dziecka przez samo­
chód marki „ŁADA”.

Osoby, które widziały po­
wyższe zdarzenie uprzejmie
proszone są o porozumienie
się z WUSW w Krakowie ul.

Mogilska 109 pawilon „C” pok.
5 tel. 10-41 -11, 10-41-20.

Krytykowani wyjaśniają
odpowiedzi na notatkę

zamieszczaną w Gazecie Kra­
kowskiej w dniu 1986. 03. 03
— „Raptularz Krakowski” do­
tyczącą przepisu użytkowa­
nia na metce handlowej przy
pieluchach — Spółdzielnia In­
walidów im. Komuny Parys­
kiej informuje, iż omyłkowo
przymocowano niewłaściwą
metkę przeznaczoną do wy­
robów z tkanin bawełniano-
podobnych, które także są
przedmiotem produkcji.

Równocześnie stwierdza się, iż
pieluchy zostały wyproduko­
wane z tkaniny bawełnianej
do których obowiązuje nastę­
pujący przepis użytkowania:

„Pranie wodno-mechaniczne
w pralnicy. Pranie wstępne w

temp. 40—60 st. C. W praniu
właściwym gotować pieluchy
w temp- do 95 st. C. Stosować
ogólnodostępne środki piorą-
ce przeznaczone do wyrobów
bawełnianych. Wirować, su­
szyć, maglować na gorąco.
Prasować w temp, nie prze­
kraczającej 210 st. C. Nie
chlorować i nie czyścić che­
micznie”.

Za powstałą pomyłkę bar­
dzo przepraszamy j zapewnia­
my, że w dalszej naszej dzia­
łalności błąd taki nie może
zaistnieć.

Zarząd Spółdzielni

Anna Nieniewska - malarka

starego i nowego świata
Polka z pochodzenia -1 -

mieszkała w Krośnie i Kra­
kowie — do swej drugiej oj­
czyzny Argentyny wyjechała
w wieku 13 lat. Absolwentka
Wyższej Szkoły Sztuk Pię­
knych im. Fernando Fader w

Buenos Aires, uczennica prof.
Z. Kozłowskiego, który pro­
wadził kursy akwareli w sto­
licy Argentyny, zaś wiedzę z

zakresu ceramiki zdobywała
w San Salvador de Jujuy. Ta
wszechstronną znajomość sztu­
ki zaowocowała bogatą, kolo­
rową twórczością malarską
oraz oryginalnymi rzeźbami
wykonanymi różnymi techni­
kami.

Mimo wczesnego wyjazdu z

Polski przez wiele lat nosiła
w pamięci wspomnienia zare­

jestrowane z okresu dzieciń­
stwa, co można odszukać w

jej twórczości. Na swych o-

brazach utrwala także piękno
indiańskiego świata. Godne
zadumy i refle_ksji są także
oryginalne rzeźby, przedsta­
wiające głównie postacie ko­
biece.

Mieszkańcy Krakowa — w

lutym prace można było oglą­
dać w Warszawie — mogą po
raz pierwszy podziwiać.jej ry­
sunki, rzeźby w galerii „Jas­
kółka” w „Domu Polonii”, Ry­
nek Główny 14.

Ekspozycja czynna jest od
12 marca i potrwa do 29 bm.
Galeria otwarta codziennie w

godz. 12—18, a w niedzielę od
11 do 14. (gp)

MIENICA

Szczepański
sztuki do
ZBIORY CZARTORYSKICH

na 19): Wyst.
toryskl”
GMACH
leria pols. sztuki XX w. (nlecz.)
MUZEUM MŁODEJ POLSKI

„RYDLOWKA” (Tetmajera 28).
Wystawa: „Folklor wsi podkrakow­
skiej” (11—15), niedz (nlecz.).
TPSP (pl. Szczepański 4). Wyst
malarstwa Wojciecha Długosza i
Svena lnge Hóglunda ze Sztok­
holmu (10—17). SALON WYSTAWO­
WY (al. Róż): Wyst. „Nowe nabyt­

ki TPSP w Krakowie” (10—17), KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—18), niedz. (10—14). GA­
LERIA: Wyst. malarstwa Zbignie­
wa Bajka (14—18), niedz. (nlecz.).
KLUB MPiK (pl Centralny): CZY-
TELNIA: (11—19), niedz. (11—16).
GALERIA: Wyst. malarstwa Ewy
Masłowskiej-Pawius (11—18), niedz

(11—15). GALERIA ZPAF (An­
ny 3): Wyst. fotografii Ewy Ru­
binstein (10—18). niedziela (10—
14). GALERIA KTF (Bohaterów
Stalingradu 13): Wyst. „Verus 85”,
cz. 2 (9—19).
MEK
ZEUM

(8—15).

SOBOTA

PROGRAM I

5.30,

Kone. reklam. 14 .05 Mag.

WIELICZKA ZA-
ŻUPNY (niecz.) . MU-

ŻUP KRAKOWSKICH
KOPALNIA SOLI: (3—15).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „My­
ślenicki strój ludowy" (10—13).
MDK (Świerczewskiego 14): (14—21).

DZIENNIKI: 4.00, 5.00,
6.00, 7.00, 8J)0, 9.00, 10.00. 12.05,
14.00, 16.00, 18.00. 19.00, 20.00.
22.00. 23.00

4.00—8 .00 Poranne Sygnały. 8.00

Progu. pog., inf., komun. 8.45 Żołn
zwiad. 9 .00—11.00 Cztery Pęry Ro­
ku. 11.00 Konc. przed hejnałem.
lffi.45 Roln. kwadr. 13.00 Komun.
13.30
muz. „Rytm". 1 .6.05 Prezentacje —

Wojewódzkie Organizacje Partyj­
ne przed X Zjazdem PZPR. 16.10
Muz. i aktualn. 17.05 Sport —

Rei. z meczów I ligi piłki nożnej.
17.25 Konc. życzeń. 17.55 Sport —

rei. z meczów I ligi piłki nożnej.
19.00 Matysiakowie. 18.30 Granie

jak z nut. 18-25 Sport — rei. z

meczów I ligi piłki nożnej oraz

wynik mlędzynar. meczu hoke­
jowego Polska — Japonia. 19.30
Radio — dzieciom: „Supełek".
20.15 Przy muz. o sporcie. 21 .00
Komun. 21.05 Radiowy Tyg Kult.
21.25 Bractwo Złotej Blachy.
Z kołobrzeskich fest,
rockową nutę. 23.25
rozr.

22.20

Słynne

22.05
Na

ork

szpitaleDYŻURNE

PROGRAM

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO-

WIA, tel. 22-05-11 (czynna całą do-

bę).
CHIRURGICZNY: Trynitarska U,

niedz. — Wrocławska 1. CHIRUR­
GII DZIEC.: Prądnicka 35, niedz
— Prokocim. LARYNGOLOGICZ­
NY: sob., niedz. — Kopernika 23a.
UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Grzegórzecka 18. OKU­
LISTYCZNY: Wilkowice, niedz. —

Kopernika 35.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE PRZYCHODNIE

OŚRODKI ZDROWIA: czynne ,

14); Zgłaszanie wizyt domowych
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4)
— tel. 11-83-96 (8—19); gabinet sto­
matolog (8—14). Skawińska 8 —

tel. 66-34-52. Długa 38 — tel.
22-86-77. Radomska 36 — teL
11-26-44. Ułanów 29a, tel. 11-53-33

NOWA HUTA (os. Jagiellońskie
1) — tel. 48-56-26 (8—19); gabi­
net stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. Złoty
Wiek) — tel 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzeslawickie) — tel. 44-57-77;
zgłaszanie wizyt domowych — tel

I

(8-~

ALWERNIA — Chemik: Wyrost
ki (radź. 12 lat); Rok niebeżpiecz «217-7o‘“°

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
— tel. 33-21 -97 (8—19); gabinet sto­
matolog. (3—14); (Rusznikarska 17)
— tel. 34-01-27; (os. Widok) — tel.
37-07-40: tal. Krasińskiego 28) —

tel. 22-52-66.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby) —

tel. 66-55-11 (8—19); gabinet sto­
matolog. (3—14); (Teligi 8) — teł
55-40-55.
66-38 -72;
66-87-00,
65-16-11 .

WOJ.
SKIE:
WIA (8—14).
ła, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze­
szowice. Alwernia, Czernichów.

Liszki, Zielonki, Mogilany. Gdów,
Siepraw, Pcim, Wiśniowa. Kocmy­
rzów, Nowe Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy­
cięstwa 8), Skawina , (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a). Sułkowi­
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13)
Słomniki (Kościuszki 53) Wielicz­
ka (Szpunara 20)

nego życia (austral. 15 lat).
KRZESZOWICE X. Nowości: Pie­
niądz (fr. 18 lat); Dzień kolibra

(poi. 12 lat) MYŚLENICE — Wisła:
Medium (poi. 18 lat). NIEPOŁO­
MICE — Bajka: Błękitny Grom

(USA 15 lat). PROSZOWICE —

Syrenka: Gandhi (ang. 15 lat)
SŁOMNIKI — Czar: Jestem prze­
ciw (poi. 15 lat). SKAWINA —

Piast: Miłość, szmaragd i kroko­
dyl (USA 15 lat). WIELI­
CZKA — Górnik: Miłość, szma­
ragd i krokodyl (USA 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne,

NIEDZIELA
MŁODA GWARDIA: Mały

zjon — 12.30; Nadzór (poi. 18
— 15.45, 18, 20.15. PASAŻ: Bajki
— 12, 13, 14; E-T — 10, 15; Tootsie
— 17, 19. PODWAWELSKIE: Leś­
ni ogrodnicy (poi b.o.) — 12; Su-

perpotwór — 14; Trędowata (poi
12 lat) — 16; Pod wulkanem — 18
ŚWIT DUŻA SALA: Historia żół­
tej ciżemki (poi. b .o.) — 13.30; po­
poł. Jak w sob. ŚWIATOWID
DUŻA SALA: Podróże pana Klek­
sa, cz. I i II ~ 11.30; popoł. Jak
w

H,
sob.
Kleksa, cz. I i
nieśmiertelności
REK: Bajki —

sob.
„Kaczor Donald",
key" i in, (b.o.) — 9; Ogólnopolskie
Seminarium Filmowe „Walt Dis­
ney i jego następcy" — 11, 15.30,
18, 20.30.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Werdykt
(USA 15 lat); Pasażer w kajdan­
kach (chin. 15 lat). GDÓW — Pro­
myk: Pechowiec (fr. 12 lat); NI?

było słońca tej wiosny (poi. 18 lat)
Pozostałe kina Jak w sobotę.

sob. SFINKS:

12, 13;
TĘCZA:

ilu-

lat)

Bajki —

jak w

pana
14; Zagadka

17.15, 19. UGO-

14; ponoł. jak w

ZWIĄZKOWIEC; Zestaw:

;,Myszka Mic-

popoł.
Akademia

Ii

wystawy j
SOBOTA — NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI Na WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJO W
NIA (10—15) MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15) Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE 1 DZWON ZYG­
MUNTA (sob. 9—15, niedz 12—15,
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (O !-
ców): (10—15.30). MUZEUM W. i .

LENINA: (Topolowa 5): Wyst.:
„Wielka Socjalistyczna Rewolucja
Październikowa w plakacie". „Wy­
zwolenie Krakowa” (sob., niedz. —

niecz;). DOM LENINA (Kr. Jadwig!
41): Wystawy: „Mieszkanie Leni­
na” „Rewolucyjna działalność Le­
nina na ziemi krakowskiej

’

(9—15,
wst. wol.) . MUZEUM HISTORY­
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35)’ Wystawa: „Z dzie­
jów 1 kultury Krakowa” (9—15).
FRANCISZKAŃSKA 4: Wyst. „Oca­
lić od
NA 12:

gary”
GOGA

„Z

zapomnienia” (9—15). JA-

Wystawa: „Militaria 1 ze-

(9—15). STARA SYNA-

(Szeroka 24): Wystawa;
dziejów kultury Zy-

(Szwedzka 27) — tel.

(Niemcewicza 7) — tel.

(ul. Na Kozłówce) — tel.

MIEJSKIE KRAKÓW*
DYŻURNE OSR. ZDRO-

Jerzmanowice, Ska-

pogotowie ł
SOBOTA NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko­
we, Łazarza 14, tel 999; zachoro­
wania 1 przewozy — tel. 22-29-99 .

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — te! 66-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel. 55 -59-99 Lotnisko (Balice)
— tel. 11 -19-99 NOW’a Huta — tel.
44-49-99 . Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33-39-99 (Bialoprądnicka 8)
— tel. 34-39-99. Krzeszowice — tel
99. Jerzmanowice — tel. 43. Pro­
szowice — tel. 9 MySlenlce — tel
999, Skawina (Kazimierza Wielkie­
go 4), tel dla mieszkańców 999,
tel. miejski 76-14-44 Wleitczka —

tel. 22-33-54 I 78-38-66. tel. alarmo­
wy 999. Niepołomice — tel. alar­
mowy 198, tel. miejski 210-209
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęli wszystkich szpital! wg rejo­
nizacji.

apteki 9

SOBOTA NIEDZIELA

APTECZNA: tel.

pelnlą apteki:
tel. 22-23-71, Kra-

INFORMACJA
11-07-65 (nlecz.).

Dyżury nocne

Rynek Gł. 42,
kowska 1, tel. 66-23-21, Długa 88,
tel. 33-42-99, Kozłówek (pawi­
lon) — tel. 55-31-87. Nowa
Huta: Centrum A, tel. 44-17-36, al.

Rewolucji Październikowej 6, tel.

44-17-19.
MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh Warszawy 121
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie. Ska­
le, Słomnikach 1 Niepołomicach.

sprawki wielkiego świata. 8.10
Komu plos. 8.45 Kąty widzenia.

9.00 Muz. poranek film. 9.30 Z mo­
jej płytoteki. 10.00 „Tylko 60 mi­
nut': Zespół adwokacki — „Dys­
krecja”. 10.50 Bilskie spotk.: Al­
gieria. 11.00 Pod dachami Paryża:
Aram. 11.30 „Cagliostro w Warsza­
wie” — ode. 1, słuch, dokum. W.

Łysiaka. 12.00 Recital z nagrań
Jeana Doyen. 12.50 Bliskie spotk :

Algieria. 13.05 Niech gra muz.

14.00 Prywatnie u Ireny Kwiatków-,
skiej. 14 .15 Zamkowe spotkania z

poezją śpiewaną. 15.00 Życie na

gorąco — przegląd wyd. tyg. 15.30
Odkurzone przeboje. 15.50 Bliskie

spotk.: Algieria. 16.00 Dzieła, in­
terpretacje, nagrania. 17.00 Powięk­
szenia. 17.30 Stare i nowe nagra­
nia Trójkowe. 18.00 J . Janicki:

„Obrona pracy doktorskiej z ar­
cheologii” — słuch. 19.05 Baw się
razem z nami. 21 .00 Hej, złota ko­
rona — kamienie zielone (wiersze
Leopolda Staffa). 21.20 Punctus
contra punctum. 22 .00 Sto książek
— sto rozmów: Poezja Kazimierza

Przerwy - Tetmajera. 22 .15 Kroni­
ka nowego, jazzu. 22.50 Rozmyśla­
nia, przed północą: Zygmunt Ka­
łużyński. 23.00 Jam session w

Trójce: Trio Boba Stensona na

Mlędzynar. Fest. Planistów Jazzo­
wych Kalisz ’85. 23.50 „Zaprosze­
nie na egzekucje” — ode. 3.

7.55 Po gospodarzu — mag,
spraw wiejskich

8.20 Tydzień — mag. i-olni*
czy

9.00 Dla młodych widzów?
„Teleranek” oraz komedia
muz. prod. radź. „Przygody
Piętrowa i Wasiecznika”, ode. 1

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Miłośnicy przyrody"

ode. 7 — ang. serial przyrod.
11.05 Rep. z przeszłości. Spór

o Polskę
11.30 „Następny proszę",

ode. 10 — ang. serial obycz.
12.20 Siedem anten
12.50 Teatr dla dzieci: „Zło­

te wrota”
13.40 Telewizyjny Koncert

Życzeń
14.25 Ludzie naszej eępokfe

Jan Promiński
15.00
15.05
15.15
15.25

■piłki nożnej; Węgry — Brazy­
lia

17.20
18.20
19.00

szumią
19.30
20.00

ode. 2
larny, reż. Sergio Sollima.

21.00 Pegaz — mag. kult.
21.45 Sportową Niedziela
22.20 Leksykon polskiej mu­

zyki rozrywkowej
22.55 ~

•

DT — wiadomości
PCK — samo zdrowi*
U drwali
Studio Sport meca

Studio 1
Antena
Wieczorynka: „O czym
wierzby”
Dziennik Telewizyjny
„Celuloidowe dzieci”,
— włoski serial, fabu-

DT — wiadomości

ty-PROGRAM

in
8.00—9.05 Zaprasz. do Trójki: 6.10

,24 godziny w 10 minut". 7, 8, 9.

12, 15, 16, 17, 18 Serwis Trójki.
7.30 Polit. dla wszystkich. 8.20 „Lu­
dzie z tamtej strony świata" —

ode. 5 (powt.), 9.05 Pios. na wee­
kend. 9 .15 Wizyty i podróże. 9.30

Przeboje z filh. 10.00 „Faraon" —

ode. 12 (powt.). 10.30 Złote lata

swinga 11.00 Nie czytaliście — to

posłuchajcie, przegl. tyg. 11 .15
Pios na weekend. 11.30 W życio­
rysach nie znajdziecie. 11.40 Pios.
na weekend. 11 .50 „Fazenda sao

Bernardo" — ode. 3 (powt.). 12.05
W tonacji Trójki. 13.00

tamtej strony świata"
13.10 Powtórka z

14.00 Dzieła instrum. R. Straussa
15.05 Wszystkie drogi prow. do
Nashville. 15.40 Modelki zatrudni r

fotograf. 16.00—19.00 Zaprasz. do

Trójki: 18.05 Inf. sport. 19.00 Gwia

zdy i konstelacje. 19.30 Lista prze­
bojów. 19.50 „Fazenda sao Bernar-
do" — ode. 4 . 20.00 Lista przebo­
jów Pr. III. 22 .05 „24 godziny w 10
minut" 1 inf. sport. 22 .15 Teatrzyk
„Zielone Oko": Arthur Ray „Po­
lisa na życie". 23.00 Zapraszamy do

Trójki.

„Ludzie z

— ode. B

rozrywki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

9.00,

SOBOTA

PROGRAM I

Program dnia
Tydzień na działce
Dla młodych widzów:

„Latający Holen-
Klub Zdobywców O-
— oraz film z serii

8.10
8.15
9.00

„Sobótka”,
der” —

ceanów
„Czterej pancerni i pies”, ode.
6 pt. Most.

10.30 DT — wiadomości
10.40 „Na wierzbowym list­

ku” w wyk. zespołu „Polonez”
11.10 W świecie ciszy —

progr. dla niesłyszących
11.40 Telewizyjna Lista Prze­

bojów
11.55 Telewizyjny Koncert

Życzeń dla honorowych krwio­
dawców

12.25 Z potrzeby serca

12.55 Telewizyjne Biuro Po­
średnictwa

13.15 „Chopin i George
Sand”, ode. 3 pt. Rozstanie
reż. Loch Emfazy Stefański

13.50 Morze wokół nas: „Bli­
skie wody”

14.30 „Zdrowie”
mag. publicyst.

15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia Dramatu

Powszechnego: Henryk Ibsen
„Hedda Gabler”. reż. Jan Swi­
derski

17.00 „Oset 85”: „Grube Du­
dy” — czas na

(progr.
17.15

- czas

rozr.)
Losowanie

PROGRAM II

Film dla niesłyszącychi

wojak.

poznanie

Dużego

mecz

DZIENNIKI: 7.00,
12.05, 18.00, 20.00, 23.00.

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem
7.25 Moskwa z mel. 1 pios. 7.55
Komun. 8 .00 Mag. Wojsk. 9.10 Prze­
boje zawsze młode. 10.00 Poznaj­
my się. 11.00 Koncert przed hej­
nałem. 12.05 W samo poł. 12 45
Muz. nowości, tyg. 13.00 Przegląd
tygodn. 13.15 Z kolekcji gwiazd
estrady 13.45 Inf., rady, propozy­
cje. 14 .00 Klasycy operetki. 14 39
W Jezioranach. 15.00 Konc. ży­
czeń. 16.00 Teatr PR: „Siła przy­
ciągania”. 17.00 Dialogi histor
17.15 Najwcześniejsze nagrania
muz. Karłowicza. 18.00 Mag. Mię-
dzynar.: „Wektory”. 18.20 Mag.
muz. „Rytm”. 19.10 Konc. na jeden
glos. 19.30 Radio dzieciom: „Po to

jest las”. 20.05 Siadem naszych in-
terw. 20.10 Przy muz. o sporcie.
20 55 Komun. Tot. Sport. 21.00 Ko­
mun. 21.05 Muz. damska. 21 .35 Ra­
dło Artel przedst. 22.00 Teatr PR.

„Czapa, czyli śmierć na raty”.
23.10 Świat w tyg. 23.20 Jazz dła

wszystkich. 0.00 Wiad. i muz. no­
cą.

17.30 Studio Sport
hokejowy Polska — Japonia

18.30 Telewizyjny Magazyn
Młodych

19.00 Dobranoc: „Przygody
kota Filemona”

19.10 Z kamerą wśród zwie­
rząt: „Jaszczurki", cz. 1

19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Saturn 3” — film fab.

prod. ang.
21.25
21.55
22.05
22.10

nia
23.00
23.30

— film prod. jugosł. reż Bato
Cengic

10.00
„Celuloidowe dzieci”, ode. 2

11.00
wojsk.

11.30
czeń

11.55

,Dwójce’
11.55 Powitanie
12,00 Kwadrans z hejnałem
12.15 DT — wiadomości
12.20 Jutro poniedziałek
12.50 Goście „Dwójki”
13.25 „Gdybym był” — wy­

stąpi J. Wiłkomirski
14.10 Kino Familijne: „Ro­

bin Hood”, ode. 10 pt. Dzieci
Izraela

15.00 Godzina z „Weselem”
16.00 „Wilhelm Zdobywca”,

ode. 2 pt. Pierwsze zwycięst­
wo — serial prod. franc.

16.50 Jerzy Maksymiuk —

— pr
’'

a orkiestry
17.20 Kalejdoskop Filmowy

„Kino-Oko”: „Wyspy za cie­
śninami”; „Ginąca przyroda”

18.20 Słynne dzieła, słynni
wykonawcy: Chopin i Debussy
w interpretacji Stanisława Bu­
nina

19.0.0 Wywiady Ireny Dzie­
dzic — z prof. Z. Jaworow­
skim z Centr. Lab. Ochr. Ra­
diologicznej

19.30 Dziennik Telewizyjny
(dla niesłyszących)

20.00 Studio Sport
21.00 Sensacje XX wieku:

„Tajemniczy dr Sorge”
21.30 „Ostatnie bańco —■

czyli bogate życie George’a
Nancy” — film fabuł, prod.
fraric., reż. Claude de Givray

23.00 „Duchy polskie” Bru­
nona Miecugowa. Duch odno­
wy

23.15 Wieczorne wiadomości

Poligonowy trening —

próg, dokum.
Lokalny Koncert Zy-

— 23.30 niedziela w

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

„Czas” — mag. publ.
Siedem dni na świecie
DT — wiadomości
Sportowe rytmy tygod-

„Czas” — wyd. specj.
Kino Nocne: „Zaikład”

Przygotowa,-
rodzinie

Nauczyciele

PROGRAM I

9.00
9.55

14.15
15.25,,

przyjaciół” (4)
15.55 ‘

17 35
18.20
18.50
20.15
21.45

kundy
22.00 .

dla...” — film ang.

„Marco Polo” (7)
Azymut
Ósemka — konkurs
„Przygody czterech

Pionierska Jaskółka
„Szerszenie w ulu”
Wieczorynka
Studio Jezerka
„Z życia wzięte”
Bramki, punkty, so-

„Niewdzięczna praca

PROGRAM n

DZIENNIKI: 7.00, 13 00, 17.00.

21.00, 0.55.
7.05 Radie Artel przedst. 710

Muz. młodych. 8 .00—11 .00 Kraków
na antenie. 8.00 Omów. pr. dnia 1

progn. pog 8.03 Co słychać. 8 44

Progn pog. 8.45 Konc. życzeń. 9 .30

Ignacy Krasicki w 185. roczn

śmierci. 10.00 Minął tydzień. 1015
W nowy tydzień z przebojem. 10 40
Aud. region 11.00 Gra Ork PR 1 TV
w Krakowie. 12.00 Płytoteka
„Dwójki”. 12.10 Zanim trafią na

listy przebojów. 13.05 Klub Miłoś­
ników Sztuki Radiowej. 14.00 Pios
z dobrą dykcją. 14.15 Humor an­
gielski. 15.00 Recital chopinowski
P. Palecznego., 15.30 Katalog wy.
dawn. 15.35 Pios. na życzenie.
17.65 Radiowa Biblioteka Muz. 18.00

G. Vórdl: „Nieszpory sycylijskie”
21.05 Krak, aktualn sport. 2120
Wieczór płytowy. 23.20 Szanujmy
wspomnienia. 0 .15 W świecie ka­
meralistyki.

PROGRAM II

13.30 NURT: Religie i kultu­
ry starożytności

14.00 NURT:
nie do życia w

14.30 NURT:
nowatorzy

15.00—23.45 sobota w „Dwój­
ce”:

15.00 Powitanie
15.05 A nam nie Idzie —

natomia klubu piłkarskiego
16.25 ----

'‘

17.00
turniej

18.00
U Pt-
ang. serial dokum.

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Halo komputer
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Orkiestra Wojciecha

Rajskiego w Filh. Naród, w

Warszawie
21.10 Bis na bis
21.40 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyńdzielorz
21.50 „Studio Hi-Fi”. Wyk.:

Hans Vermułlen — piosenkarz
holenderski

22.35 „Klejnot w koronie”,
ode. 9 pt. Wieża milczenia, ang.
serial obyczajowy.

23.30 Wieczorne wiadomości
23.35 Muzyka na dobranoc

a-

16.25
łodzie

1910
.20.15

nie”

PROGRAM II

Finał I ligi hokeja n*

Wieczorynka
„Jedenaste przykazać

(4)
Wideoteka
„Wielka gra” — tele-

„Wioska Ziemia”, ode.
Głosowanie nogami —

NIEDZIELA

NIEDZIELA

PROGRAM I

PROGRAM m

7. 13. 19 Serwis Trójki. 7 .03 Me­
lodie przebudzanki. 8.00 Sprawy 1

PROGRAM I

7.15 Program dnia
7.20 Alarm przeciwpożaro­

wy trwa
7.30 Wszechnica Rodziny

Wiejskiej: W naszej rodzinie

8.30
10.40

(11)
11 40
11.55
12.50
15.00
16.45

Chodźcie z nami...
„Powiat na północy"

Radar
Koncert
Auto-moto revue

Zimowy motocross

„Dojrzała młodość” —

film radź
18.20 Wieczorynka
18.30 Piosenki z echem
20 05 „Synowie i córki Jaku­

ba Sklara” (6)
21.50 Słowem i kamerą

PROGRAM n

9.30 W służbie człowieka —

tresura psów
16.40 Przygotować się, uwa­

ga, start!
19.10 Wieczorynka
20.05 „Orbis pictus” •

21.25 „Chodź do mamy, oj­
ciec pracuje” — film franc.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie blerze odpowiedzialno­
ści.
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Priysmak
Marysieńki

Jaja ublt* * dodatkiem wody (najlepiej mUn*.

ralnej) lub mleka, w proporcji jedna łyżka sto­
łowa na jedno jajko i usmażone na rozgrzanym
tłuszczu, tak, by powstał pulchny, lekko od

spodu zrumlenlony a na wierzchu galaretowaty
placek, to właśnie omlet. Specjalność kuchni

francuskiej, ulubiona potrawa królowej Mary­
sieńki Sobieskiej 1 od jej czasów danie znane

na polskim atole. Chociaż omlety jadali już sta­
rożytni Rzymianie, to jednak prawdziwą do­
skonałością uczynili je dopiero francuscy kucha­
rze. Bo omlet omletowi nierówny: można je
przygotowywać bez dodatku wody i mleka, mo­
żna dodawać do „omletowego ciasta” mąkę, po­
tarty żółty ser, przysmażone ziemniaki, wędliny,
jarzyny, owoce, różne aromatyczne ziółka, a

nawet śmietanę. Najdelikatniejsze omlety, prze-
snaczone na deser, robi slą z żółtek utartych z

eukrem i z pianą z białek ubitych na sztywno.

Omlety przygotowuje slą bezpośrednio przed
podaniem na stół, bo smakują tylko gorące,
prosto z patelni. Omlet to danie na zwykły co­
dzienny obiad, na śniadanie lub kolację. Przy­
rządzony bardziej wykwintnie jest prawdziwą
ozdobą eleganckiego stołu.

Aż wierzyć się nie chce, że danie tak proste lekko zimną wodą 1 drobimy aa małe kawałki, muszkatołowej, trochę tymlankiu, rozmarynu 1

do wykonania, edrowe i lekkostrawne, nadając*
się dla wszystkich, którym wolno spożywać ja­
ja, tak rzadko gości na naszych atolach. Słyszy
slą czasem opinie, że „omlet jeet w smaku

mdły”, ale przecież ostre, aromatyczni* dodatki

dodadzą mu „charakteru”.
Kiedy zjawią Mą niespodziewani goście na ko­

lacją, można zabłysnąć sztuką kulinarną, przy­
gotowując omlet, zamiast martwić się, że w lo­
dówce nie ma nic poza jajkami 1 kawałkiem

wysuszonego żółtego sera.

OMLET PO LITEWSKU

Kilka kromek czarnego Chleba pokrajać w

kosteczkę i obsmażyć na maśle. Upieczon*
grzanki posypać kminkiem. 5 jaj ubić x dodat­
kiem ! łyżek wody (najlepiej mineralnej), do­
dać odrobinę soli. Na rozgrzanym tłuszczu sma­
żyć omlety. Układać na nich przygotowane
graaneczki i zawinąć. Smakują znakomici*

zsiadłego ml«ka 1 zielonej sałaty.
do

OMLET INACZEJ WEDŁUG PRZEPISU
PANA X

Bierzemy jedną paczką macy, zwilżamy Ją

Wbijamy do tego cztery całe jaja i wlewamy
pół szklanki mleka. Dobrze mieszamy i przy­
prawiamy do smaku solą, pieprzom i roztartą
kolendrą. Powstała masa nie powinna być zbyt
gęsta, ewentualnie można dodać jeszcze trochę
mleka. Omlet smażymy na gorącej patelni, naj­
lepiej na dobrym oleju, ale może też być mar­
garyna lub masło. Rumienimy na złoty kolor z

obu stron. Gotowy przekładamy na duży talerz
1 dekorujemy* go dopiero co usmażonym wę­
dzonym boczkiem (plasterki), zieloną sałatą,
pietruszką, szczypiorkiem, rzodkiewkami, a w

sezonie także plasterkami zielonego ogórka i

cząstkami pomidorów. Jeśli nie mamy wędzo­
nego boczku albo cheemy, by omlet miał de­
likatniejszy smak, możemy dodać plasterki zim­
nej pieczeni albo kawałki pieczonego kurczaka,
albo jeszcze coś innego, to co lubimy 1 czym
dysponujemy.

Ukoronowaniem tego nietypowego dania jest
sus. Przygotowuj* slą go tak: do porcelanowej
miseczki wlewamy pół sżklankś ketchupu, pół
szklanki majonezu, dodajemy ldlka łyżeczek
musztardy, 23 g wlniaku, 8 ząbków czosnku,
trochę pieprzu, na czubek noża utartej gałki

bazylli, * także ostrą papryką. Całość staranni*

rozcieramy drewnianą łyżką. Sos musi być bar­
dzo ostry, trzeba go przygotować godziną wcze­
śniej, by wszystkie składniki dobrze slą połą­
czyły. Dodatek kieliszka czerwonego wina u-

świetnl ten niecodzienny omlet.

OMLET SEROWY
3 dag mąki mieszamy * pół szklanki maślan­

ki 1 dodajemy jeszcze, ciągle mieszając, 4 żółtk*
i 15 dag utartego ementalera. Dodajemy też od­
robinę papryki 1 jeśli ktoś ehe*, to trochę soli,
ale myślę, że jest to zbędne. Teraz bierzemy pę­
czek zielonej pietruszki, myjemy ją, osączamy z

wody 1 siekamy. Jeszcze trzeba ubić na sztyw­
no pjanę x 4 białek. Pianę delikatni* łączymy ■
„serowym ciastem” 1 posiekaną pietruszką.

Na dużej patelni, na rozgrzanym maśle (może
być z dodatkiem dobrego oleju) pieczemy całą
masę omletową. Kiedy już mniej więcej po 8
minutach spód omletu będzi* zrumlenkmy — g
patelnię wsuwamy na następne 5 minut do go- 5

rącego piekarnika. Gotowy omlet dzielimy na 5

porcje i podajemy z zieloną sałatą.
Smacznego!
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Przypomnę tylko, te termin
wnoszenia zarówno I raty u-

bezplcczenia PZU jak i cało-
W tym tygodniu wysłano do ści podatku drogowego należ-

r. wpływa 1
I ni* jest to ża-

wy-

Już można
interweniować w PZU

posiadaczy pojazdów z silni- nego w 1986
kami spalinowymi —

a jest kwietnia br.
ich w woj. krakowskim ponad den prima aprilis, lecz
100 tys. — ostatnią partię móg obowiązujących w na-

blankietów PZU z naliczoną szym kraju przepisów praiw-
wysokością składki. Kto więc nych, które wyraźnie stwier-
■ początkiem przyszłego ty- dzają, że jeżeli upływ terminu
godnia przekona się, że takie- przypada na dzień ustawowo

go blankietu nie otrzymał lub wolny od pracy (a takim
też składka — jego zdaniem dniem jest Poniedziałek Wiel-
—- została naliczona w nleod- kanocny 31 marca) to termin
pewiednlej wysokości, powl- mija w następnym dniu robo­

podaje po raz 493. WOJCIECH MACHNICKI

Sten porozumieć się s Pań- czym. Dopiero więc od 2
stwowym Zakładem Ubezpie- kwietnia 1986 r. na opiesza-
czcń.

Jak już informowałem, do­
wód opłaty składki ubezpie­
czeniowej za 1986 r. jest bo­
wiem bezwzględnie wymaga­
ny przy zakupie nowej karty
benzynowej na sezon regla-
mentacyjny 1986/87. Karty te
od 17 marca do 15 kwietnia
br. sprzedawane będą w sieci
wyznaczonych stacji CPN, w

inspektoratach PZU, nlektó-
-- rych urzędach gmin oraz

większych zakładach pracy.

łych będą nakładane kary.
I jeszcze jedno — nie pró­

bujcie Czytelnicy płacić po­
datku drogowego w placów­
kach Powszechnej Kasy O-
szczędnoścl. Dla tej firmy pie­
niądze z tytułu podatku dro­
gowego są trefne i widocznie
wonieją nieświeżością, choć
już starożytni mówili, że „pe-
cwnia non olet” („pieniądze
nie śmierdzą"). I mieli rację
po stokroć, mimo że łacińska
naawa pieniędzy wywodzi się
od bydła.

Któż z miłośników motoryzacji nie pamięta szaleńczych
pościgów, w których uczestniczył’ na ekranie TVP słynny
„Święty", czyli w cywilu Roger Moore. Poruszał się on spor­
towym samochodem „volvo P 1800”, wytwarzanym od roku
1960 przez szwedzką firmę, z nadwoziem zaprojektowanym
przez włoskiego stylistę Piętro Frua. Ale nie był to pierw­
szy sportowy model „volvo” — już w 1954 wyprodukowano
— co prawda tylko w 67 egzemplarzach — sportowe „volvo”
s nadwoziem z tworzyw sztucznych, co być może zainspiro-
wało wtedy twórców „P 70" i „trabanta".

Najsłynniejsze sportowe „vólvo P 1800" produkowano do

roku 1971. Następcą był model „1800 ES", wytwarzany jednak
tylko przez 2 lata. 1 oto na rynek wchodzi znowu sportowy
model firmy — „volvo 480". Nie będzie jednak wytwarzany
w Szwecji, lecz w Holandii w filialnej fabryce, wykupionej
niegdyś od firmy DAF. „Volvo 480” ma w odróżnieniu od
poprzednich sportowych „vo!vo” napęd kół przednich prze­
kazywany z silnika o pojemności 1721 ccm. i mocy 80 kW
(109 KM). Długość pojazdu 4260 mm, waga — 1000 kg, szyb­
kość maksymalna 190 km/godz., a przyspieszenie 0—100
km/godz. w 10 sek.

„Volvo 480” jest na pewno samochodem wieku XXI —

trwałym i bezobsługowym niemal. Połowa wszystkich ele­
mentów nadwozia wykonana została z ocynkowanej blachy
stalowej odpornej na korozję, a 10 proc. — ze specjalnych
laminatów. Zderzaki — też plastykowe — nie odkształcają
się przy zderzeniach z szybkością do 8 km/godz. Najbar­
dziej rewelacyjne są jednak dane obsługowe — przez pierw­
sze 100 tys. km przebiegu (!!!) samochód musi spędzić to

Stacjach serwisowych tylko 10 godzin! Wytwórca twierdzi,
że zawory, układ zapłonowy, układ wtrysku paliwa oraz

paski zębate i klinowe paski zębate nie wymagają żadnej
obsługi przez 80 000 km!

I na zakończenie spieszę uspokoić potencjalnych nabyw­
ców w firmie POL-MOT samochodów t,volvo 360", także wy­
twarzanych'w Holandii. Otóż model „360", od 19 lat znajdują­
cy się w produkcji, będzie jeszcze wytwarzany co najmniej
tło końca 1988 r., a najprawdopodobniej jeszcze o 1—1,5 ro­
ku dłużej. Fot. W. KLAG

„Co drugi przypadek zacho­
rowania na raka jest wynikłom
nieprawidłowego odżywiania”
— twierdzi profesor Henrl Jo-

y«ux, laureat Międzynarodowej
Nagrody w dziedzinie kancero-

logli 1985, dyrektor laborato­
rium żywienia i kancerologl!
(nauki o raku) doświadczalnej
w Montpellier. Przeanalizował
on światowe statystyki i do­
strzegł bardzo wyraźny związek
pomiędzy chorobami nowotwo­
rowymi a nawykami żywienio­
wymi różnych populacji na

pokarmów, które — działając
żrąco na ściany tego odcinka —

wywołują chroniczne podrażnie­
nie. A to już droga otwarta dla

raka.

Tak więc ważny jest przede
wszystkim sposób jedze-
nla. Na spożyci* posiłku nale­
ży poświęcić minimum pół go­
dziny; najlepiej całą godzinę na

obiad, oczywiście w spokojnej
atmosferze.

Obok jakości pożywienia dru­
gie niebezpieczeństwo stanowi

Czy jest możliwa

wiele rzadziej niż u Ameryka­
nów opychających się hambur­
gerami i czekoladowymi kre­
mami. Inny przykład: jeśli Ja­
pończycy osiedleni w Stanach

Zjednoczonych przejmą amery­
kański sposób odżywiania, to w

drugim pokoleniu ich wnuki
równie często będą zapadały na

raka okrężnicy i odbytnicy jak
Amerykanie. Natomiast Amery­
kanie osiedleni w Japonii, jeśli
zachowają swój sposób odżywia­
nia, dalej będą chorowali na

nowotwory okrężnicy, ale rza­
dziej grozi lm rak żołądka —

tak częsty U Japończyków
wskutek nadmiernego spożycia
produktów wędzonych, maryno­
wanych 1 konserw.

Według prof. Joyeuz mięso

kuli ziemskiej. „Ale — dodaje
— można nauczyć slą, jak uni­
kać raka”. I udowadnia to w

swojej książce „Choisissez de
vivre — Alimentatlon et can-

cer” („Wybierzcie życie — Od­
żywianie * rak”).

Prof. Joyeux utrzymuje, że

co drugi na świeci* przypadek
raka to rezultat nieprawidłowe­
go sposobu odżywiania, jaki
przyjął się zaledwie 30 lat te­
mu;

jów

dotyczy to czterech rodźa-

nowotworów:

1. Rak piersi — w każdym
wieku, ale zwłaszcza w okresie

menopauzy — Jest związany *

nadwagą. A nadwaga wynik*
najczęściej z nadmiaru jedzenia.
W naszych czasach częstotliwość
występowania po pięćdziesiąte*
zwiększa się o 3 proc, rocznie.

2. Rak przewodu pokarmowe­
go (okrężnicy 1 odbytnicy) —

występuj* częściej o 18 proo.
rocznie — dosięga coraz młod­
szych ludzi. Widzimy, te dzieci

rodziców, którzy kiedyś choro­
wali w wieku 70—75 lat, zapa­
dają na raka już w wieku 35—40

lat.

3. Rak prostaty — coraz bar­
dziej rozpowszechniony wśród

mężczyzn po sześćdziesiątce.
Główną jego przyczynę według
prof. Joyeux także stanowi nad­
waga.

4. Rak żołądka — ludzie je­
dzą źle, za szybko, często poły­
kają posiłek „w biegu”,
myślnie napełniając sobie żołą­
dek byle jak i byle czym. W

rezultacie żołądek nie zdąża się
opróżniać, stąd gromadzenie
między żołądkiem * przełykiem

KRZY
ŻÓWKA

dieta przeciwrakowa ?

* i

li o ś ć. Jedzeni* zbyt obfite,
zwłaszcza bogate w tłuszcze po­
chodzenia zwierzęcego, jest nie­
bezpieczne. Wędliny np. w 100

gramach produktu zawierają 20
do .50 gramów tłuszczu! Nato­
miast 300 gramów „chudego”
befsztyka — 120 gramów tłu­
szczu (prawie 1/3!) — jest to

.tłuszcz niewidoczny”, któ-
bez wyrzutów

kalorie? Jeden
— 9 kalorii, 1

4 kalorie. Ale

tzw. „■
ry spożywamy
sumienia. A

gram tłuszczu

gram cukru —

uwaga: Jeśli zastąpić tłuszcz
cukrem, to nadmiar cukru bę­
dzie się odkładał w postaci
tkanki tłuszczowej. Jak wiado­
mo, chętnie jemy słodycze. Już
z samego rana wypijamy mocno

osłodzoną herbatę czy kawę.
Jednakże powinniśmy uważać i
nie przekraczać normy 5 kostek

(łyżeczek) cukru dziennie.
Stwierdzenia te profesor opiera

ęia dokładnym przeanalizowaniu.
b®z" statystyk. Np. u mormonów czy

adwentystów dnia siódmego w

USA, którzy odżywiają się pro­
duktami naturalnymi i spoży­
wają niewiele mięsa, rak okręż­
nicy i odbytnicy x także

piersi u kobiet występuj*

powinno się jeść tylko dwa razy
w tygodniu. I tu pierwsza jego
rada: unikać tłustych wędlin,
pasztetów, kiełbas, salcesonów.
Poleca on, wprowadzenie do ja­
dłospisu koniny, która jest chu­
da, zrezygnowanie i kaczek i

gęsi na korzyść drobnych kur­
czaków. Drób zawiera mniej tłu­
szczu niż mięso ciemne, lecz

więcej niż najbardziej tłusta ry­
ba. Ideałem byłoby jeść ryby
przynajmniej dwa razy w ty­
godniu; 1 tu wszelki nadmiar

jest niewskazany. Jeśli powin­
niśmy spożywać niewiele mięsa
(wreszcie Jakiś pozytywny
aspekt naszych skromnych przy­
działów kartkowych!) i ryb, to

czym uzupełnić białko? Sporo
zawierają go warzywa su­
che oraz świeże: groch suchy,
soczewica, fasola, zielony gro­
szek, kalafiory. Profesor zachę­
ca też do jedzenia ziemniaków
(nas namawiać nie trzeba);
ziemniaki nie tuczą, tuczy ra­
czej dodany do nich tłuszcz.

Jedzmy sałatę, pomidory, szpi­
nak, marchewkę. Bogate w wi­
taminy są zwłaszcza wszelkie

warzywa kolorowe; żółte, czer­
wone zawierają
ilości witaminy
czerpane z mięsa można też za­
stąpić białkiem produktów
mlecznych I jajami (nls
więcej niż 5 sztuk tygodniowo)
oraz niezbyt tłustymi serami.

(d.c.n .)
Na zdjęciu: Profesor Joyeux

bada na szczurach zmniejszenie
się guza dzięki podawaniu dużej
dawki wit. C, dostarczanej przez

cytrynę.

maksymalne
A. Proteiny

Na podst. „Paris Match” oprać.

WIESŁAWA PSTRĄG-
DWORZAŃSKA

Poziomo: 7. ma korzeń po­
dobny do człowieczka, 8. gru­
pa najwybitniejszych w da­
nej dziedzinie, 9. przymiot
właściwy bohaterowi, bóstwu,
.1 1. kury, gęsi, 13. miano
rzadkie wśród kobiet, 15. za

sceną, 17. wysoki dźwięk na

skrzypcach, 19. ogromne ob­
szary, 22. w łańcuchu, 25. pe-
leng, 27. na ogół kiepskie po
przegranej bitwie, 28. flisak,
29. owca wysokiej klasy, 30.

klejnot przy kołnierzyku, 31.
„wróżbita” pogodowy.

Pionowo: 1. najbliższa cia­
łu, 2. zewnętrzny pozór, 8.
towar dla MPO, 4. to, co ze

ścierniska zebrały grabie, 5.

KRZYŻÓWKA NR 10
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Wspólne litery łącząoe wyrazy, wpisywane pionowo do dia­
gramu górnego utworzą jedno z lmlo<n 1 nazwisko autora

aforyzmu, który powstanie po uporządkowaniu pozostałych
liter według liczb od 1 do 66.

A. strome wcięcie w górskim stoku — południowa część
Kórnika,

B.

C.

D.

B.

F.

a.

rzeka zapomnienia w Hadesie --- ojcobójca od komple­
ksu,

strużyna — drużyna * Chorzowa,

Staroegipskie bóstwo---- nad nią Pińczów,

podpora chmielu — system górski z Kordylierami,

ter lub towot---- lin lub karp,

łaknienie---- przykrycie budynku,

H. dryf---- porusza się w nim winda,

I. Maurycy... — pseudonim Żeromskiego — najdalej wysu­
nięty na południe punkt Ameryki,

J. strefa---- wyspa koralowa,

K. nagle przyspieszenie---- Racławice lub Lipce,

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie do 22 marca br.

dopiskiem „Łamigłówka i »AGORY<”. Wśród nadawców■
prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI Z NR 51 „GK”

„Satyra prawdę mówi i błędy wytyka
póki nie dobtorą się do satyryka.”

Nagrody otrzymują: T. Basta — Słowikowa, M. Kopiasz, A.

Ciombor — Kraków, R. Szmaciarz — Ofcleśna, K. Borkow­
ski — Stróże.

najtrudniej nim być w*

własnym kraju, 6. lek dla

cukrzyka, 10. w starożytnej
Grecji zwana heterą, 12. tu­
łacz na obczyźnie, 14. jako
wyraz uznania, 16. pod nim

przepaść, 17. na skrzyni, 18.
usiane gwiazdami, 20. dręczy
wyrzutami, 21. do wypełnia­
nia na poczcie, 23. z mar­
chewką, 24. miasto nad Cen-
tarą, przemysł gumowy, 26.
barbakan, 27. gołowąs.

Rozwiązania prosimy nad­
syłać w terminie do dnia 22
marca 1986 r. (decyduje data

stempla pocztowego) z dopi­
skiem na kopercie: „Krzy­
żówka nr 10”. Wśród Czytel­
ników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi — reda­
kcja rozlosuje nagrody w po­
staci 10 książek.

ty, 13. poszwa, 15. kanion, 17.
maniak, 19. „Przedwiośnie”,
22. obelga, 25. nestor 27. sza­
kal, 28. drab, 29. seledyn, 80.

arogant, 31. spirytysta.
Pionowo: 1. klepisko, 2. za­

bawa, 3. pijawka, 4. futryna,
5. chomik, 6. szmugiel, 10.

spekulant, 12. antresola, 14.

wiertło, 16. alkierz, 17. mle­
ko, 18. kośba, 20. tasiemka,
21. rekontra, 23. bednarz, 24.

gabaryt, 26. Rodopy, 27. szor­
ty.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 8

Poziomo: 7. zawierucha, 8.

spirala, 9. Rimbaud, 11. we-

NAGRODY WYLOSOWALI
Za prawidłowe rozwiązanie

zadań w krzyżówce nr 8, z

1986-03-01-02 książki otrzy­
mują: K. Obst — Wieliczka,
A. Postowicz — Dębica, Sz.
Wilczek — Jaworzno,, I. Ga­
cek — Tarnów, D. Książko —

Gorlice, A. Gierczak — Nie-
znanowice, A. Nogieć, H.

Swięcik, J. Czuwaj — Kra­
ków, J. Fiut — Nowy Sącz.

Nagrody prześlemy pocztą.

AZBEST CZY GRZYB?”
Przemarzani* i zagrzybienie

ścian w mieszkaniach x wiel-

ki*j płyty to zmora wielu

posiadaczy M?... Od pewnego
czasu rozlegają się alarmują­
ce wieści: do ocieplani* bu­
dynków zaczęto używać płyt
azbestowo-cementowych. Az­
best ciągi* jest przedmiotem
medycznych badań. Jego wy­
soce szkodliwe działania na

organizm ludzki ni* budzi

żadnych wątpliwości. Eksper­
ci twierdzą, że ustalenie
dawki odpowiedzialnej za po­
wstawanie raka wyzwalane­
go przez ten minerał jest
bardzo trudne ze względu
na bardzo długi okres utaj­
nienia skutków jego działa­
nia. Niektórzy wręcz uważa­
ją, że każda ilość azbestu w

powietrzu może doprowadzić
do powstania nowotworu.

Wyodrębniono nawet jednost­
kę chorobową zwaną azbesto-

zą — są to nieodwracalne

zmiany w tkance płucnej
spowodowane wdychaniem
pyłów azbestu.

Atest dopuszczający mate­
riał do użytku wydaje In­
stytut Techniki Budowlanej.
Na podstawie orzeczenia, któ­
re jest dziełem Państwowego
Zakładu Higieny. Płyty az­
bestowo-cementowe nie uzy­
skały takowego przyzwole­
nia. ITB wbrew temu do­
puścił płyty do użytku —

pisze Agnieszka Metelska w

„KOBIECIE I ŻYCIU”. Czy
instytuty stać jedynie na o-

pracowanie złych norm i

przepychanie na silę do użyt­
ku złych materiałów? Czy
nie można azbestu w płytach
ocieplających zastąpić czym
innym? Co robią inżyniero­
wie, którym płaci się za

myślenie?...
NIECHCIANY DAR

Jerzy Dunln-Borkowski,
hetman polskich kolekcjone­
rów, posiadacz największych
zbiorów prywatnych sztuki

podarował Muzeum Narodo­
wemu w Warszawie kolekcję
wartą kilkadziesiąt milionów

złotych, a teraz patrzy bezsil­
ni* jak jego obrazy dostają...
febry, meble się rozklejają i

rozlatują, kartki starodruków

nasiąkają wilgocią — ciem­
nieją pergaminy. Dom, w któ­
rym znajduje się ta rodzin­
na kolekcja wymagał już
dawno kapitalnego remontu.

Dożywotni kurator zbiorów

p Dunln-Borkowski nie
chciał się zgodzić z decyzją
prof. Lorentza, by na czas

remontu zbiory umieścić w

stołecznych magazynach MN
Ni* została przeprowadzona
inwentaryzacja,- więc obawiał
się, że zbiory mogą nie wró­
cić do muzeum w Krośnie­
wicach. Wiele cennych
przedmiotów przewieziono
jednak do Warszawy — jak
pisze Zbigniew Buraczyński
w „TYGODNIKU KULTU­
RALNYM” — i nie zwróco­
no. Lektura tego artykułu bę­
dzie przestrogą dla innych.
„Myślałem, że będę do koń­
ca życia prowadził, jak
przez tyle lat, swoje muzeum,

będę działał a nie zostanę
tytularnym kuratorem nie­
czynnych, zamkniętych ma­
gazynów, nawet dla mnie
nie zawsze dostępnych” —

powiedział reporterowi oszu­
kany kolekcjoner.

MAGISTROWIE
NA PROWINCJĘ...

Jakimi zawiłymi drogami
chodzą

'

losy absolwentów,
szkół wyższych — pokazuje
Zbigniew Branach w „KUL­
TURZE”. Dlaczego nie przy­
nosi efektów akcja „Magister
w teren”? Zaledwie 25 proc,
absolwentów weterynarii
znajduje zatrudnienie zgod­
nie z wykształceniem. W a-

kademiach rolniczych jest
najwyższy odsetek małżeństw
studenckich. Czyż nie jest to

czasem najprostsza droga u-

cieczki od zatrudnienia na

wsi — droga umożliwiająca
pozostanie w mieście. Od

grudnia 1982 roku obowiązu­
je, mocą ustawy, nowy sy­
stem zatrudniania absolwen­
tów, przewidujący określone

preferencje dla tych, którzy
zechcą pracować na wsi. Cóż
z tego, gdy pracodawcy naj­
częściej udają, że o niczym
nie wiedzą, a wszelkie kre­
dyty, także budowlane, tak

szybko się dewaluują.
PONADTO PRZECZYTA­

LIŚMY: w „Prawie i Ży­
ciu” o sporze: Uniwersytet
Jagielloński a właściciel domu

przy ul. Gołębiej 14 (znów
gorzkie pigułki połyka ten,
który chciał podarować). A

szerzej o tym, ile niełatwych
sytuacji może powodować re­
waloryzacja i dlaczego czasem

oznacza dewastację w „Ży­
ciu Literackim” o wydawni­
ctwach z „drugiego obiegu”
i o kwidzyńskiej Celulozie

(„Ciężki poród papieru”)
w „Przeglądzie Tygodnio­
wym” o buncie statystów
— • źle traktowanych przez
„Poltel” — na planie amery­
kańskiego serialu „Wojna i

pamięć” kręconego w Oświę­
cimiu w „Przeglądzie
Technicznym” rozmowę z wi­
cepremierem Zbigniewem
Szałajdą o strategii postępu
technicznego.
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16-letnia M.* późną nocą zja-
wiła się w budynku Rejonowe­
go Urzędu Spraw Wewnętrznych
w Nowym Sączu. Była roztrzę­
siona. Z płaczem wyznała, że
wraca z mieszkania, w którym
przed chwilą została zgwałcona.
Z uwagi na wiek poszkodowa­
nej konieczne było złożenie
wniosku o ściganie sprawcy ze

strony jednego * jej rodziców.
Wniosek taki złożyła matka M.

Rozpoczęło się śledztwo, w wy-
z Temidą niku którego zatrzymano 26-let-

• niego Jana Grochol ewskiego
(nazwisko podajemy za zgodą Sądu Wojewódzkiego w

Nowym Sączu).
Późnym popołudniem M. w eentrum Nowego Sącza

spotyka swoich rówieśników i znajomych: Wiesława
G. i Zbigniewa H. Chłopcy zapraszają dziewczynę do
mieszkania Jana Grocholewskiego — brata Wiesława.

Zapraszają na imieniny, zapowiadają sympatyczne spę­
dzenie kilku godzin. M. zgadza się nie podejrzewając
niczego złego. Czego zresztą może się obawiać, skoro
zna tych chłopców, skoro do tej pory zachowywali się
w stosunku do niej poprawnie?

W mieszkaniu jest gospodarz, jest jego przyjaciel
Ryszard G., później zjawia się Irena C. Uczestnicy
imieninowego spotkania piją wino, początkowo jest
sympatycznie. Szybko, niestety, sympatycznie być prze­
stoje. Jan Grocholewski zaczyna zdradzać szczególne

zainteresowanie M. Staje się córa* bardziej nachalny,
nie stara się nawet ukrywać, że chodzi mu o seksual­
ne zbliżenie. Dziewczyna próbuje opuścić mieszkania,
ale to się jej nie udaje. Prosi Wiesława C. by ten u-

chronił ją przed natarczywością brata, jednak prośby
te nie odnoszą skutku. M. zostaje siłą wciągnięta do

drugiego pokoju. Uczestnicy spotkania nie reagują.
Dziewczyna krzyczy, próbuje się bronić, uciekać. Gro-
cholewski rzuca dziewczynę na wersalkę, bije po twa­
rzy, grozi żyletką, którą w każdej chwili może pokie­
reszować ładną buzię.

czwórka, gdyby tylko chetała, mogła zapobiec drama­
towi. dziewczyny, mogła nawet zastosować siłę, by
uspokoić podpitego napastnika. Ta czwórka w sposób
zdecydowany reagować jednak nie chciała, co wysta­
wia jej jednoznaczne świadectwo. IV tym kontekście

specjalnie już nie bulwersują słowa Ireny C., która

przesłuchiwana w charakterze świadka z rozbrajającą
szczerością wyznała: „...w końcu wyszliśmy z tego
mieszkania, bo nie mogliśmy już znieść krzyków
dziewczyny, a ponadto obawialiśmy się interwencji
milicji” ■'

r

Szamotanina przeciąga slą. W końcu drzwi pokoju
otwiera Irena C. Być może chce przyjść dziewczynie z

pomocą, ale kiedy spotyka się z ostrą odprawą gospo­
darza, potulnie wraca do mniejszego pokoju. Pozostali
spokojnie piją wino, jakby nie słysząc coraz słabszych
wezwań dziewczyny o pomoc.

Po kilku godzinach bronienia się M. traci siły. Jan
Grocholewski czuje się zwycięzcą. Osiąga to, do czego
od dłuższego czasu zmierzał. Osiąga w sposób najpry­
mitywniejszy z prymitywnych, bestialski.

Nie zapominajmy, że ten gwałt odbywał się w szcze­
gólnych okolicznościach. IV mieszkaniu, w którym
znajdowało się przecież kilka osób: dorosły mężczyzna,
dorosła kobieta i dwóch szesnastoletnich chłopców. Ta

Grocholewski zmęczony walką z dziewczyną 1 seksu­
alnymi doznaniami po pierwszej w nocy wypuszcza
M. Pedantycznie zaściela wersalkę, myje się 1 zasypia.
Rano budzi go milicja. Podejrzany trafia do aresztu

śledczego.
Po złożeniu wniosku e ściganie sprawcy gwałtu

przez matkę poszkodowanej, M. skierowana zostanie
na badania lekarskie. Wykazują one szereg obrażeń
ciała. Dziewczyna ma stłuczoną kość jarzmową prawą,
stłuczony nos, uszkodzoną małżowinę uszną itp. IV

pochwie stwierdzono obecność plemników; istotny dla

tej sprawy jest również fakt, że M. do tej pory nie
miała fizycznego kontaktu z mężczyzną...

Jan Grocholewski jest panem dobrze znanym nowo-

sądeckiej milicji,
go czasu nigdzie
wych pasożytów,
nia prawa miały
teraz zarzucano,

jącego szczególną dezaprobatę. Procedura ma swoje za- ■
sady i zgodnie z nimi podejrzanego skierowano na

badania psychiatryczne. Biegli jednak nie znaleźli
podstaw do kwestionowania poczytalności Jana Gro-

cholewskiego w odniesieniu do zarzucanego mu prze­
stępstwa.

1 odpowiedział przed Sądem Wojewódzkim w No­
wym Sączu, który pod przewodnictwem sędziego Wi­
tolda Witowskiego uznał winę, oskarżonego za w pełni
udowodnioną skazując go na 5 lat pozbawienia wolno­
ści.

Na przytoczeniu wyroku, jak też informacji o pra­
womocności, można byłoby zakończyć relacjonowanie
tej sprawy, gdyby nie jeszcze jeden element. Chodzi o

skutki psychiczne gwałtu występujące u 16-letnlej
dziewczyny. Skutki, na zatarcie których trzeba będzie
długiego czasu i odpowiednich zabiegów wychowaw­
czych. „ ...Staram się zapomnieć o tym całym zdarze­
niu — mówiła M. — które było dla mnie wielkim
szokiem i nawet do chwili obecnej obawiam się męż­
czyzn.” Za skutki te winę ponosi nie tylko sprawca
gwałtu, ale również jego bierni świadkou e.

Był kilkakrotnie karany, od dłuźsze-
nie pracuje, należąc do grupy typo-
Dotychczasowe jednak jego narusze-

się nijak do przestępstwa, które mu

Przestępstwa odrażającego, wywołu-

JANUSZ HAŃDEREK

• — Inicjał został zmieniony przez autor*.
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